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„Trzeci Rzym99 I  U P R A S Z A  S I E  W S Z Ę D Z I E  Z A D A Ć  1

Ocźy całego — bez p rzesady  —  św ia ta  bę 
d ą  dziś zw rócone n a  Paryż. W  sto licy  bo­
w iem  F ran c ji m a  się dziś z okazji „św ięta  
narodow ego '’, rozegrać próba sił m iędzy le ­
w icow ym  ,,F ron tem  Ludow ym ", a  „faszy­
stow ską,’‘ o rgan izacją  „K rzyża Ognistego*1. 
R-ozgrywka do ty czy  sp raw y u s tro ju  po lity ­
cznego. „F ro n t L udow yu zm ierza niew ątpli­
wie do  „u stro ju  socjalistycznego*’, t, j. o s ta ­
tecznie  do kom unizm u. „K rzyż Ognisty** zaś 
do  u stro ju  „autorytet w nego", n a  w zór W łoch 
faszystow skich. O bydw a fro n ty  rozporządza­
ją  dużem i siłam i. „F ro n t L udow y" m a do 
dyspozycji p a rt je polityczne, ja k : socja lis ty ­
czna (S. F . I. 0 .), kom unistyczna i w olbrzy 
m iej w iększości p a r tja  radykalna ; n ad to  
w spółdziałają z nim  organizacje zaw odow e: 
socjalistyczna (C. G. T.) i kom unistyczna (0 . 
G- T. U.). ..K rzyż O gnisty”  za-ś rozporządza 
silną., w łasną, fo rm acją  m ilitarną, rek ru tu ją - 
cą  się głów nie z byłych w ojskow ych.

R ząd L avala  robi w szystko , by  nie do­
puścić do s ta rć . P rzedew szystk iem  więc

ograniczył pola operacyjne
obydw óch obozów. Lew ica będzie m anifestu  
w ała  około  p lacu  Bastylli, K rzyż Ognisty** 
zaś około  p lacu  „G w iazdy’*. N ad u trzy m a­
niem  teg o  rozgran iczenia  czuw ać będżie woj 
sko i policja, w  liczbie podobne 100 ty s . lu ­
dzi, W kró tce  dow iem y się, czy się rządow i 
III. R epublik i u d a  zabezpieczyć sto licę przed  
w alkam i u licznem u a  przynajm niej przed 
starc iam i dwóch ekstrem istycznych  obozów. 
N arazie zajm uje n as  in n a  spraw a. Mianowi­
cie, czemu n a leży  przypisać ten  niezw ykły  
fa k t, że partja komunistyczna ośmiela się 
manifestować swoje rewolucyjne programy 
publicznie n a  ulicach pierwsze i ze stolic świa 
ta?

Jeszcze przed ro«kiem było  to  nie do po­
m yślenia. Jeszcze przed  rokiem  tru d n o  by ło  
sobie w yobrazić sz tan d a ry  czerw one z m ło­
tem  i sierpem  bolszew ickim  chronione w po 
chodzie u licam i przez policję i p izez sym pa­
tie  burżuazyjnej opinji. Czemuż w ięc p rzy ­
p isać  fak t, że 14 lipca  1935. p a rtja  kom uni­
s ty czn a  jaw nie i buńczucznie p rzeciąga u li­
cam i P a ry ża  i m an ifestu je  sw oje rew olucyj­
ne h as ła?

Przypisać go trzeba olbrzym iej 
zmianie w poglądach społeczeństwa 

francuskiego

4z rządem  przy zabezpieczaniu m ilitarnej p o ­
tęg i F rancji.

Część francusk ie j opnji dość szybko zro­
zum iała sw oją  pom yłkę. N ajbardziej w  k ie­
ru n k u  rosyjskim  zaaw ansow any dziennik  
,4‘Echo d e  P aris“ , stw ierdził p iórem  de Ke- 
rillisa, że poparcie „obrony narodow ej" kom u 

n iśei francuscy  rozum ieją ja k o  p rzygo tow y­
w an ie  F ran c ji do kom unistycznego  przew ro­
tu. O ile  jed n ak  praw ica francuska  odgradza 
się coraz bandziej od  kom unizm u, o ty le  lewi 
ca  zacieśnia z nim  sw oje stosunk i. Oczywiście 
m ożna zrozum ieć bez trudności, g d y  to  ro ­
bią socjaliści. Ale czem tłóm aczyć sojusz 
p a rtji rady k a ln e j z kom unistyczną? Nie w y 
tłóm aczy  go  żaden  „m aterjałizm  dziejow y". 
Między gospodarczym  program em  ra d y k a ­
łów  a  kom unistów  jest przepaść. N ie w ytłó- 
m aczy go również w a lk a  z „faszyzm em  
Jeśli „faszyzm*4 streszcza  się w  pojęciu  d y k  
ta tu ry  (a przed n ią  wda śnie bronić chce F ran  
c ję  „F ro n t L udow y’*), to  przecież i kom u­
nizm  w yw iesza h asło  d y k ta tu ry , —  teo re­
tyczn ie  „ d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu " , ale p rak ­
tycznie (jak  uczy R osja) d y k ta tu ry  jednost 
k i n ad  p ro le ta ria tem  i nad narodem . Jeśli 
w ięc n ie p rogram  gospodarczy, jeśli nie pro­
g ram  polityczny, — to  w  tak im  razie co po­
p y ch a  rad y k a łó w  burżoazyjnych w  objęcia 
kom unistów ? Bezbożnictwo! „Świecka*’ m o ­
ralność! N ienaw iść do religji! Kom unizm  
Tosyjski je s t  żywem  w cieleniem  ty ch  idei, —  
może
największą na przestrzeni historji realizacją 

bezbożnictwa.
B erdjajew , znany  filozof rosyjski, nazy ­

wa kom unizm  „Antychrystem**, a  jego n a j­
g łębszą isto tę  w idzi nie w  gospodarczym , 
ale  w religijnym  program ie. P rzew ró t gospo 
d arczy  g ra  w  Bolszewji ty lk o  rolę środka. 
Celem je s t —  s tan  beztelig ijny , bezbożnic­
tw o („W ahrheit u. L tige des Bolschewis- 
muis’* Berdjajewra).

W  te n  sposób kom unizm  sta je  się proble­
mem św iatow ym , a  sukcesy  kom unizm u na 
teren ie  jednego  p aństw a m ają  znaczenie d la  
innych  państw . Zwycięstwo w yborcze k o m u ­
nistów  n . p . w  Czechosłowacji lub  wre F ra n ­
cji odczuw ane je s t  jak o  k lęsk a  nie ty lk o  
w tych  dw óch k ra jach , ale i gdzieindziej. 

r Z tego  w zględu też ak tyw ność p a r tji  kom u- 
| n istycznej w dn. 14 lipca w P aryżu  niepo-

8 8  s to su n ek  do R osji Sowieckiej. Sojusz bo- koić m usi ca łą  s to jącą  na g ru n c tf
‘ ' :ew icką zm ienił religijnych, chrześcijańskich podstaw  życia

Kanclerz Austrii Schuschnigg ranny, żona zabita.
Zagadkowa katastrofa samochodowa.

Wiedeń, 13. 7. (PAT.). Kanclerz Schuschnigg wraz z rodziną padł ofiarą wypadku 
samochodowego pod Obelsberg w pobliżu Linzu. Kanclerz uległ wstrząsowi nerwowemu, 
małżonka Kanclerza odniosła ciężkie rany, od których zmarła. — Szofer Hest ciężko 
ranny. Z nieznanych powodów samochód wpadł na drzewo. Przypuszczają, że szofer 
nagle zasłabł i stracił panowanie nad wozem.

Wiedeń (PAT.). W uzupełnieniu wiadomości o katastrofie samochodowej Kancle­
rza Schuschttigga, donoszą, że raniony został w katastrofie także syn Kanclerza 
i towarzyszący Kanclerzowi urzędnik.

Po otrzymaniu wiadomości o katastrofie, zwołano na dziś popołudniu posiedzenie 
Rady ministrów.

Waszyngton, 13. 7. (PAT,). S ekretarz  
S tanu Hull odpow iadał na konferencji pra- 
sowej na, liczne py tan ia , zadaw ane przez 
dziennikarzy w spraw ie ustosunkow ania 
się S tanów -Z jednoczonych do sporu włosko- j 
abisyńskiego. H ull ośw iadczył: zobow iąza-, 
nia w ynikające z paktu  paryskiego są tak  
sam o ważne dzisiaj jak po podpisaniu przez ( 
63 narody. W edług brzm ienia pak tu , sygna- 
tarjusze tego  uk ład u  potępiają wojnę, jako  
sposób załatw ian ia  konflik tów  m iędzynaro­
dowych. S tany  Zjednoczone, podobnie jak 

inne narody , pragną, by pakt był docho­
wany i by  zobow iązania w iążące jego sygna­
tariu szy  były dotrzymane.

JUŻ USTALAJĄ LISTĘ TOWARÓW. 
Waszyngton, 13. 7. (PAT.). S ekre tarz  ■ 

S tanu  H ull konferow ał w czw artek  z amba­
sadorami W. Brytanji, Francji i Włoch.
Tem atem  konferencji, jak  donoszą z dobre­
go źródła, była próba u sta len ia  ewentualnej 
isty towarów, k tó re  by łyby  uw ażane za 

kontrabandę w razie w o jn y  w łosko - abi-

^ e m  zaw arty  z R osją  bolszew icką 
stosunek opinji F ranc ji do p a rtji kom unisty- 
cznej. Opinja F ran c ji uw ierzyła, że, skoro  
R osja kom unistyczna go tow a jest w spółdzia 
lać  z F ran c ją  w  obronie tra k ta tó w  poko jo ­
w ych przeciw  n i  R zeszy, to  p a r tja  kom uni­
s ty czn a  F ran c ji p rzesta ła  być groźną. W  te j 
wierze u tw ierdził ją  rozkaz S ta lina  w ydany 
francuskim  kom unistom , by w spółdziałali

zbiorowego.
Mnich ro sy jsk i F ilo teos z 15 w. m arzył

0 Moskwie, jako  „trzecim  Rzym ie". M oskwa
1 ,jświęta*’ R osja  m ia ła  nauczyć E uropę 
^praw dziw ego" chrześcijaństw a. M istykę 
m nicha  praw osław nego odziedziczył Lenin, 
a  po nim  Stalin . M oskwa chce być dziś „ trze ­
cim  R zym em ". M oskwa S ta lina  tom  się ty l­

k o  różni od M oskwy Filoteosa, że ■
Europę wychowywać chce nie w chrześcijań­

stwie, ale w bezbożnictwie.
Już znalaz ła  pojętnego ucznia we F rancji: 

D aladiera z partji radykalnej. Znajduje ich 
gdzieindziej.

M anifestacje w P aryżu  w dn. 14 lipca 
trak to w an e  są  jako  zderzenia dwóch obozów7 
politycznych. Nie trzeba  jednak  zapom inać, J 
że tam , gdzie w ystępuje  kom unizm , w grę* 
w chodzą także  zasadnicze dogm aty  k u ltu ry ! 
duchow ej, przedew szystkiem  religja. ..Krzyż 
Ognisty*’ odniesie trw ale zw ycięstw o w wal 
ce z kom unizm em  ty lk o  w tedy, gdy to zro­
zumie. D o tąd  jednał? pułk. de Ia Roecjue 
un ika w yjaśnień  na ten  tem at. W. Z.

syńskiej. Jed en  z senatorów  kompetentnych* 
w kw estjach polityki zagran icznej ośw iad­
czył. że b ra k  w yraźnych dyspozycji w te j 
spraw ie w latach  19.14— 19.10 krępow ał sil­
nie handel m orski S tanów  Zjednoczonych 
doprow adził do ich udziału  w w ojnie. Rząd 
S tanów  Zjednoczonych chciałby zgóry u s ta ­
lić listę, tow arów , k tó rych  nie wolno będzie 
dostarczać stronom  w ojującym .

STANY ZJEDN. MYŚLĄ O KONCESJACH 
W  ABISYNJI.

P aryż, 13. 7. (PAT.). C harge d ’Affaires 
Stanów* Zjednoczonych w* A bisynji Hanson 
przed w yjazdem  z M arsylji — ośw iadczył 
dziennikarzom , iż S tany  Z jednoczone p ra ­
gną  śledzić konflik t w łosko - abisyński 
w charak te rze  obserw ato ra . H anson dodał, 
iż będzie czuw ał nad bezpieczeństw em  oby­
w ateli japońskich. S tany  Zjednoczone —  
oświadczy! H anson — nie są obojętne wo­
bec rozwoju przem ysłow ego i handlowego 
A bisynji. A m erykę m ogłaby zain teresow ać 
budow a tam y na Nilu, a firm y am erykań­
skie m ogłyby otrzym ać koncesję na  tę  b u ­
dowę. . ''

Kupuj tylko w Drogerii im św. Teresy

S t e f a n a  HYŁY
KRAKÓW, UL. WIŚLNA 6.
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

7.ioła. chemikalia i t. d.

T o w a r  w  w ie lkim  w y b o r z e  najlepszej jakowi.
Ceny ńskie. Ceny niskie.
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••0  (zcm piszą inni?
Listy kandydatów Już ustalona.

K ydow ska „Chwila*1 donosi z W arszaw y: 
„Główną troską czynników miarodaj­

nych jest ustalenie takiej taktyki, k tóiaby 
•paraliżowała akcję bojkotową, proklamo­
waną przez ugrupowania opozycyjne. W 
pierwszym rzędzie zmierza do tego skróce­
nie wszelkich terminów wyborczych, aby 
agitacji pozostawić jak  najmniej czasu. Pe. 

' zatem  ustalane są obecnie kandydatury, 
które niemal już wszędzie zostały uzgod­
nione*

Stronnictwa w Polsce maję być 
rozwiązane.

W ieczór W arszaw sk i4* pisze o eksm isji 
fdubów  parlam entarnych  z gm achu Sejmu. 

„Zachodzi — pisze — pytanie, czy ta  
eksmisja klubów z ul. Wiejskiej jest sym­
bolicznym wstępem do rozwiązania stron­
nictw politycznych? Tendencje w tym kie­
runku niezawodnie istnieją. Jednak opinja 
wpływowych czynników w obozie rządo­
wym nie jest jednolita. Jedni uważają, że 
rozwiązanie stronnictw jest logicznem i 
koniecznem następstwem nowego ustroju.

! Drudzy natom iast dowodzą, że myśli i dą- 
[żeń politycznych zlikwidować się nie da, a  
wobec tego lepiej jest, aby one były jawne, 
legalne, aniżeli podziemne, rewolucyjne.
- Jest jeszcze i trzecia grupa, k tóra chcia­
łaby groźbą rozwiązania skłonić stronni­
ctwa do odwołania bojkotu wyborów.

Są i tacy, którzy w b. marszałku Świ- 
talskim widzą przyszłego generalnego ko­
misarza wyborczego. Jest to jednak mało 
prawdopodobne-, albowiem według ustawy 
ordynacyjnej generalny komisarz wyborczy 
ma być mianowany „z poŚTÓd sędziów lub 
osób, odpowiadających warunkom, wyma­
ganym  do objęcia stanowiska sędziowskie-

Akcja katolicka a kwestja społeczna.
W dniu  22 lipca  br. rozpocznie się 27; (korporacje), k tó re  m ają uzdrow ić życie go* 

francuski Tydzień Społeczny w Angers. —  jspodarcze, przez zrealizow anie ideą sprawie-
PrrArłrmnf tvoli flAin-iri-clt-pl-i ims?ń^«-ńń ioef I dliwości SpołeCZUCi

K ardynał Pacelli w yraża  sw oje zado­
wolenie, że 27 T ydzień Społeczny poświęc-o- 

j  ny  będzie tem u zagadnieniu, i że kato licy
łecznej, stosownie do nauki Kościoła, z a w a r ^ W 011̂ 0?  do ustro ju   ̂ gospodarczego 
te j w encyklice Papieża- P iusa XI. .,Q uadra-!’’̂ a rd ziej uP°rz3dkowanego i bardziej ludz- 
gesim o A nno’*. ,9

F rancusk ie  T ygodnie  Społeczne m ają 
doniosłe znaczenie d la  św iata  kato lick iego , 
są. one bow iem  kuźnią-, w  k tó re j ku je  się

Przedm iot tych doniosłych posiedzeń je s t 
w yraźnie określony przez kom ite t Tygodni; 
będzie nim  „pokój Chrystusowy, w ynikają­
cy  z porządku  społecznego, opartego na  
sprawiedliwości społecznej i miłości spo

kiego", a  to przez usunięcie w alk i k la s  i 
i zrealizowanie ustroju korporacyjnego,
zgodnie z encykliką. „Q uadragesim o A nno’4. 
I pow ołu jąc sie na encyklikę ,.Quadr. A .“ , 

now e m yśli i program y, rozbudow ując k a rd y n a ł Pacelli wskazuj© na korporacjo-

go".
Organ B. B. przeciw serwilizmowl.
O rgan lw ow skich „kom batantów *4 san a ­

cy jnych , „R ed u ta4*, a ta k u je  „ciurów 44, k tó ­
rzy  do  B. B. przeszli z innych  obozów.

„W orbicie naszego działania —  pisze 
znalazły się liczne zastępy ludzi, dawniej 

nam obcych, nie dawno jeszcze wrogich. 
Niechaj przychodzą, — niechaj dziś* jeszcze 
s ta ją  do szeregu, bo. tak  dobrotliwie zezwo- 

v iił Komendant, gdy jeszcze żył między nar 
mi. Ale jeśli przychodzą — niech przycho­
dzą z właściwem nastawieniem, z poczu- 

, ciem wewnętrznem, że przedtem błądzili, 
niech odbędą nowicjat ideowy, niech zo­
staną skromni 1 cisi wtedy, gdy chodzić 
będzie o sprawy najważniejsze, te, które 
Komendant pozostawił do rozstrzygania 

'swoim najbliższym, najwierniejszym i wy­
próbowanym.

To nasze prawo do myśli samodzielnej 
! twórczej, nadane nam przez Komendanta, 
plugawią nowi przybysze. Oni zaczynają le­
piej rozumieć ideologję K om endanta, oni 
chcą być interpretatoram i jego niepisanego 
testamentu. Oni coraz śmielej podnoszą 
głowę, warując w przedpokojach przewod­
ników naszego Obozu, starając się uprze­
dzać ich życzenia, świadcząc drobne przy­
sługi natury  osobistej.

Komendant umiał się zawsze otrząsnąć 
i* wszelkiego gatunku wszy, umiał tępić 
pochlebców i służalców. Nie zawsze i nie 
z takim  samym gestem wielkości potrafią 
to  uczynić nasi przywódcy.

Jesteśm y Piłsudczykami ortodoksyjny­
mi i nie boimy się w akcji przygotowaw­
czej wygłaszać opinij odmiennych, aniżeli 

[czołowi nasi przywódcy, a  już zawsze za- 
[ chowamy swobodę krytyki wobec pociąg­
nięć władz, które w Polsce —  jak  wszędzie 

| zresztą — wcale idealne nie są. Wyjdzie 
to  tylko na zdrowie naszemu Obozowi i in- 

i  teresowi publicznemu. Na szkodę temu 0- 
bozowi wychodzi wszelki serwilizm, a  szcze 
gólnie serwilizm myśli. Nie uczcie nas, pa­
nowie, rozumieć idei Piłsudskiego!*4

Hitler i Kanossa.
„Robotnik*4 zajm ując się sy tu ac ją  Ko- 

jc io ła  ka to l. w  III  Rzeszy pisze:
„W alka z Kościołem katolickim w Niem­

czech przybiera z każdym dniem n a  sile.
. Je s t ona obecnie silniejsza, niż ta, którą 

wypowiedziano żydostwu. Szereg księży ka 
‘ tolickich przebywa w obozach koncentra­

cyjnych, pewna ich liczba jest uwięziona. 
[Były wypadki aresztowania księży natych­
miast po wygłoszeniu kazania; w Halle 

■ ściągnięto księdza z ambony w czasie ka- 
• . : zania. Kardynałowi Faulhaberowi odpowie­

d z ia n o  na protest, jaki wystosował do Rzą­
du, że „nawet biskupi i kardynałowie nie 

■ są zabezpieczeni przed aresztowaniem**. — j 
•Prasa pełna jest ataków na katolicyzm,; 
.mówcy — począwszy od Alfreda Rosen­
berga, znanego teoretyka hitleryzmu, a koń

d o k try n ę  kato licko-społeczną. Z ich dorobku 
k o rzy sta ją  ka to licy  innych państw , chociaż­
by  w  te j form ie, że przeszczepiają tę  in s ty ­
tucję  n a  swój g ru n t (W iochy, B elgja, H isz­
pan ja , K anada, Polską). Znane są  one rów ­
nież w Polsce. O rganizuje je S. K. M. A. 
„Odradzenie** na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim. W  bieżącym  zaś ro k u  odbędzie 
się w Poznaniu  u rządzany  przez ,?A. K.*’ po­
d obny  „tydzień4* pośw ięcony rodzinie.

Doniosłość T ygodni Społecznych podkre 
śla Papież P iu s  XI w  encyklice „Q uadragesi 
m o Anno'*, w skazując n a  nie jak o  n a  dowód 
rozrostu 1 stałego pogłębiania katolickiej 
nauki społecznej.

W tych  dni ach  podała  p ra sa  francuska  
lis t kardynała PacelIi*ego S ekretarza  S tanu  
S tolicy  A postolskiej, w ystosow any do prof. 
E. Duthóit, prezesa francuskich  . T ygodni 
Społecznych, w  zw iązku z m ającym  się od­
być w  A ngers T ygodniem  Społecznym . K ar­

ni zm, jako  n a  najlepszy sposób rozwiązania 
kryzysu ustrojowego, bow iem  korporacje
skonsolidują i zjednoczą społeczeństw o.

W  zakończeniu  swojego listu , kardynał 
Pacelli, w ypow iada znam ienne słow a pod 
adresem  „Akcji Katolickiej**.

w ystarczy  dać instytucji korporacyjnej 
strukturę prawną; trzeb a  dać jej jeszcze 
duszę, to je s t ducha sprawiedliwości i 
miłości społecznej. Zamierza Pan (zwra­
ca się S ekre tarz  S tanu  do prof. D uthoit) 
bardzo  słusznie, oświetlić rolę .w ycho­
w aw czą „Akcji Katolickiej*’, k tó ra  je s t 
zdolna przez iswoje specjalne g rupy  prze­
poić zasadami chrystjanizmu środowiska 
zawodowe. Czyż bowiem „Akcja Kato- 
licka** z is to ty  sw ej nie kształc i umy- 
slowości swych członków i praktycznego 
wykonywania przez nich obowiązków 
państwowych, pom iędzy k tórem i na 
pierwszym  planie w ystępu ją  ich obowiąz 
ki zawodowe?*4
Pow yższy list k ard y n a ła  P ace lli’ego je s t 

bardzo n a  czasie. S tanow i on now e w yjaśnię 
nie stosunku Akcji K ato lick iej do spraw  
społecznych w sensie pozytywnym. List 
je s t  również bardzo ak tu a ln y  w Polsce, 
gdzie w spraw ie stosunku  A kcji K atolickiej 
do kw estji społecznej panuje dużo nieporo- 

,W końcu pisze k a rd y n a ł Pacelli, nic rumień. K. T.

Słoneczna Hellada prced nowym wstrząsem.
NA MARGINESIE ZAMIERZONEGO PLEBISCYTU.

Na. tem at przysłow iow ej cno ty  oszczęd-* biście wszędzie tam, gdzie był nieporządek, 
.pości. Szkotów  k ażd y  z n as  m ógłby  p o w tó -; D ow iedziawszy się np„ że w m iejskich Szpi- 
rzyć conajnm iej pół tuzina d y k te ry jek . N a [ta lach  w łaściw ie nie m a nocnych dyżurów ,
tem a t innej cnoty , raczej niecnoty greckiej nagle zjaw iał się to w tym , to w innym  od-
nie brak również materjału. K to  wie jednak,! dziele i pop rostu  budził śpiących. Poniew aż 
czy odnośnie do G recji nie byłoby najw ła- na rogatkhch  miejskich urzędnicy zam iast 

dymał Pacelli naw iązu jąc do listu, w  k tó ry m  j ściw szem  przypom nieć, że grunt jest, niczenr pobierać opłaty  z handlarzam i wchodzili w 
prof. D uthoit. p rz e d s ta w i Ojcu św. program  się nie przejmować. O ile bowiem  m y w szy -' układy, przeto K onstan ty  Kozi as uzbrojony
w spom nianego Tygodnia Społecznego, pod- scy w  Europie ta k  bardzo  niepokoiliśm y s i ę ! copraw da w  rew olw er w sposób zgoła niero-

o sta tn ią  rew olucją  g recką  V enizelosa, k tó r a 1 mantyczny zrobił z tern wszystkiem porzą- 
slusznie uw ażana b y ła  przez nas za k lęskę  I dek, co kasę  m iejską doraźnie pokrzepiło, 
narodow ą, to  na to m iast okazuje  się, ż e .W  podobny sposób odczyścił ulice, przewie- 
G iecja  trzy ł zau łk i, zorganizow ał dożyw ianie bie-

- , . , . . . , , . _  ‘ do ty . założył kolonje d la dzieci bezrobot-
właściwie woblła na me, dobry Interes ^  ^  ^  M w e g o ,  że ttan

K ard y n a ł P ace llr zw raca dalej uw agę w j to  podw ójnie. P rzedew szystk iem  pozby ła  ’ a teńsk i wszędzie w ita go głośnem : „K ap p a“,
nm liśwA tvs>: t<v za nokńk  t.rv— ^ni© • je s t  j S1*ę tego  „w iecznego rew olucjonisty44 a  p o - . „Kappa’* w edle początkow ych litór jego

drugie zarobiła w gotówce kwotę zgoła nie I im ienia i. nazw ska.
m ałą. W edle pew nego obliczenia s tra ty  w y- G recja leczy teraz  swoje rany, zadane

k reślą  doniosłe znaczenie po tężnej m anife­
s tac ji relig ijnej w . Lourdes, gdzie p rzedsta ­
wiciel© różnych narodów  prosili Boga o po­
kój. I cieszy się, że ten  pokój C hrystusow y 
będzie przedm iotem  także  p rac  obecnego 
T yg o d n ia  Społecznego.

sw oim  liście n a  to , że pokój, to  
ty lk o  sk u t ek  bezpośredni "bezpieczeństw a na  
Todów w ich w zajem nych stosunkach , lecz 
również wynik zdrowego ustroju każdego 
kraju. „T en ła d ,w e w m ^ n y ,,;p is z e .k a rd y n a ł 
Pacelli, dom aga się ...d z is ia j, co w szyscy 
s tw ierdzają , organizacji życia zawodpwego, 
zbudowanego na sprawiedliwości społecznej

w ołane przez yenizelistów  w yniosły  bow iem  [przez rew oltę m arcow ą a  czyni to w ten  spo 
około  20 mil jonów  drachm  gdy n a to m ia s t ' sób. że w zasadzie trak tu je  ogó
wartość skonfiskowanych majątków po­
wstańczych, a  p rzedew szystk iem  Venizelo- 
sa  i jego  rodziny oszacow ano, na przeszło

i miłości społecznej*4. W iele państw , drachm. A w ięc czysty  in teres
ź a  k a rd y n a ł P acelli, pod  p re s ją  tragicznego 
w spółczesnego kryzysu , k tó ry  paraliżu je  ich 
życie gospodarcze. . tw arzy  organizacje za­
w odow e jako instytucje pgawa publicznego,

cząc na trzeciorzędnych osobistościach — 
atakują  „obskurantyzm katolicki4*, Papie­
ża i Kościół. Wreszcie w ostatnich już 
dniach przemówienia Ministra Fricka, p. 
Rosenberga, masowe zgromadzenia an tyka­
tolickie składają się h a  óbraz ostrego kur­
su przeciw katolicyzmowi,1 przechodząc w 
stan jawnej wojny44.
N astępnie o rgan  P. P . S; przypom ina, że 

naw et B ism arck pow iedziaw szy, że nie pój­
dzie do K anóssy, jed n ak  ^do K anossy  po­
szedł. T en sam fos —  powie „R obotn ik44 —- 
czeka i hitleryzm , bo nie m ożna „w alczyć 
z sum ieniem  2/5 ludności kraju**

Ale aw an tu ra  ta  w łaściw ie jeszcze się nie 
skończyła. Część p a trjo tó w  greckich ze zwy 
Cięskim g enera łem  Kondylisem ha czele 
przyszła  bowiem  do przekonania, że fak tycz  
nem  zabezpieczeniem  przed now em i w strzą­
sam i teg o  rodzaju  m oże być ty lk o  przyw ró­
cenie m onarchji, a  w ięc zasadnicza zmiana 
ustroju obecnego. Zm iany teg o  rodzaju  nie 
s ą  zresztą  w G recji ta k ą  rzadkością. —  Pod 
w pływ em  ty ch  nastro jów  dotychczasow y 
sędziw y, k ilk ak ro tn y  p rezy d en t republik i 
Zaimis pow ziął już jak o b y  zam iar u stąp ie ­
n ia  ze sw ego stanow iska, a parlam ent po­
w ziął uchw ałę zarządzającą  p leb iscy t w  sp ra  
wie p ow ro tu  k ró la . A by zaś spraw ę tę  osa, 
dzić n a  jeszcze pew niejszym  gruncie jenera ł 
Kondylis, obecnie m in ister w ojny, a właści-1 
wie je j d y k ta to r

ogół rew olucjo­
n istów  jak o  ludzi, którzy ulegli namowom, 
Być m oże przeto, że jesienny pleb iscy t cho­
ciaż będzie w strząsem , to  jednak  o przebie 
gu łagodnym i bez nowych szkód. P rzed sta ­
wiciela ..Parts Soir" b. król Je rzy  pożegnał 
onegdaj słowami: D ow idzenia w A tenach. —  
J e s t  zatem  pew ny swego pow rotu. Zobaczy­
m y. (J. B.)

Rzym, (PAT). Mussołinl p rzyjął ponowni© 
gen. K ondylisa, z k tó rym  omówił spraw ę 
stosunków grecko-włoskich, w szczególności 
zagadnienie ściślejszej współpracy pomiędzy 
obu krajami.

w nioski, s tw ierdzając, że K ościół je s t nie­
zniszczalny. Pow inien to  w ytłóm aczyć licz­
nym  w swoim obozie „bezbożnikom 44, a 
przedew szystkiem  p. Czapińskiem u.

0 :einolity obóz katolioko-społeczny.
W  arty k u le  p. t. „K ato licy  plecam i do 

życia*4 —  tygod n ik  „N ow a Myśl* (organ 
„Zjednoczenia Chrześcij. Społ.4*) o sk arża  
rozbicie ka to lik ó w .w  Polsce.

„Katolicy — pisze —- są poza właści­
wym życiem, Oni go nie kształtują, nie ma­
ją nań wpływu**..
P rzyczyną tego s ta n u  je s t k o m p le tn e ' 

rozbicie w  t. zw. obozie kato lickim . J e s t  to  
ogrom ne niebezpieczeństw o w obec konsoli- ■ 
dow ania się lewicy. |

„Świadomość niebezpieczeństwa — pisze 
„Nowa Myśl" — wśród katolików jest co­
raz większa. Świadczą o tem głośy o zna­
czeniu jednolitego frontu katolickiego. Cza­
sopisma katolicko-społeczne coraz częściej 
na ten tem at piszą, a  są one odzwierciadle- 
niem nastrojów jakie wśród katolików nur-

Zwolennicy rozbioru
Czechosłowacji.

Węgrofilskie i germanofilskie koła w Pol­
sce nie ustają w propagandzie rewizji trak ta tu  
z Trianon i w propagandzie rozbioru Czecho­
słowacji. Szczególną ich „opieką" cieszy się 

>ym odbył już nie jed n ą  Kontereneję. i s jowaczyzDał Trzeba podziwiać ich upór w tej 
Że w  dniu  15 lis to p ad a  naród  grecki wypo-1 m0Da„an(lzie_ w miarę, .iak nie jeden a tu t za

wybrał się do Mussólinego
.R obotnik44 w yciąga z h istorji tra fn e  j t  k tó ry m  odbył już nie jed n ą  konferencję.

5 w  dniu 15 lis topada  naród  g ieck i w ypo-j pr0;paganci zie7 w miarę, jak nie 
wie się £o myśli jen. Kondylisa i w  następ- z ręjęj Wypada. Odpadł im au tory tet
stw ie tego, wygnanego* sw ego króla Jerzego wo^za Słowaków, Ks. Hlinki, który parokrot- 
z powrotem do kraju sprowadzi, to  m oże nie Q.e ^ ^ ia ^ c z a ł w ostatnich czasach, że, jak  
w szystk im  sąsiadom  H ellady  będzie n a  rękę, j est zwolennikiem autonomji dla Słowaczyzny, 
ale praw dopodobnie odpow iadać będzie Mus gamo gorąco przywiązany jest do państwa 
soliniem u i... Berlinowi. | czesko-słowackiego. Teraz odpada im ostatni

Czy zam ierzony p leb iscy t będzie now ym  * argument, autorytet Ks. Jehliczki, który z za- 
w strząsem  i co z niego w  dalszym  ciągu w y granicy (z Budapesztu, a ostatnio z Wiednia) 
niknie, okaże przyszłość. N arazie  nikt się nawoływał Słowaków (!) do oderwania się od 
tent w Grecji zbytnio nie przejmuje; a  o ile Czechosłowacji, a przyłączenia się do Wę- 
chódzi o sto licę  k ra ju  A teny , to  tam  w  te j gjer wprawdzie „Slovak" Ks. Hlinki ka- 
chwli rzeczą najw ażniejszą je s t to , co ju tro  tegorycznie zaprotestował przeciw tej propa- 
lub poju trze  uczyni p rezyden t m iasta  Ko- gandzie Ks. Jehliczki, ale polskie organy wę- 
zlas, k tó reg o  nazw isko  od roku , odkąd  objął ( grofilskie udając, że nic o tem nie wiedzą, da- 
swój u rząd  jes t n a  u s tach  wisizystkich, bu-j lej cytowały głos Ks. Jehliczki, podkreślając 
dząc u jednych  podziw , u  drugich ta jony  jego kapłański charakter. Ostatnio K. C.44
gniew.

P rezy d en t K ozias postanow ił bow iem  w 
swoim  zakresie dz ia łan ia  doprow adzić s to li­
cę Hellady do porządku, k tó rego  tam  od b ar
dzo daw na b rak ło , poczynając od zanied-

 _________   u   ( banych  b ruków , cuchnącycih zaułków  i zu-
tują. Dążność do mobilizacji sił katolickich j pełnie zdew astow anych finansów . P rzedsię- 
rośnie z każdjnn dniem. Chodzi tu natural- j biorczy te n  m ąż w sile w ieku, a  zapraw iony
nie przedewszystkiem o katolików społecz. 
nych. Trudno jest bowiem mówić o tych, 
którzy niby manifestując swoje uczucia re­
ligijne katolickie, jednocześnie ignorują pa­
pieskie encykliki społeczne. Jeśli mowa 
jest .więc o* jednolitym obozie katolickim, 
to chodzi o obóz katolicko-społeczny i ci 
tylko do jego stworzenia dążą**.

do w szelakich trudów  n a  wojnie, w edle w ła  
snego w yrażen ia  —  znając aż n a d to  dobrze 
sw ych rodaków

zabrał się do roboty „jak gangster4’.
N ależąc do tego  ty p u  ludzi, k tó rzy  tw ier 

dzą, że najlep iej je s t jeżeli człowiek sam 
coś zrobi, zakasał rękawy wkraczając oso-

w nrze z 14. VII. b. r. przytacza treść broszury 
Ks. Jehliczki nawołującej Słowaków do powro­
tu n a  łono Węgier.

Równocześnie z tym nrem „I. K. C.“ otrzy­
maliśmy numer „Slovaka" z 12 lipca, a  w nim 
wiadomość, że Stolica Apostolska zakasła tej 
agitacji Ks. Jehliczce, który też skutkiem tego 
będzie musiał opuścić stanowisko eksponenta 
węgierskiego rewizjonizmu, a przenieść się do 
Pragi. Placówkę w Wiedniu ma objąć ktoś 
inny... Równocześnie „Slovak" dodaje, dlacze- 
go Stolica Apost. dopiero teraz ten zakaz Ks. 
Ks. Jehliczce wydała. Oto dlatego, ż© Ks. 
Jehliczka zaczął ostatnio głosić, że za jego 
akcją stoi Kurja Rzymska.

Cóż na to ,J. K. C.H
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3t m nemiacA ftsecitpoip-
Spała w przededniu zlotu harcerskiego.

Do soboty na zlot harcerzy w Spalę pray-
było około 22.000 uczestników. W  p ią tek  prasy 
jechało 28 pociągów specjalnych. Stacje Spala 
i Tomaszów Mazowiecki są efektow nie udeko­
row ane flagami narodow em i i państw , których 
delegacje przybywają n a  zlot. Obozy rozw ijane 
są z wielką sprawnością. W iele z pośród nich 
przybranych jest ręgjonalnem i ozdobami. — 
Ruch w obozie rozciągającym się w  prom ieniu 
k ilku kilom etrów jest duży. Regulują go poste­
runki policji harcerskiej. W hotelach i kw ate­
rach zlotowych niem a już miejsc. Wobec nad ­
spodziewanego napływ u gości do Spały, u ru ­
chomiono dodatkowo hotel-schronisko w To­
maszowie na 1000 osób.

Wybuchy źródłu mineralnego w Muszynie
Z M uszyny pisze nam  jeden z przyjaciół: 

Dnia 12 lipca  w  zdrojow isku M uszyna obok 
K ryn icy  nastąp iło  k iik a  w ybuchów  źródła 
m ineralnego w  łazienkach za Popradem . 
W ybuchy  te  pow tarzające  sie co k ilka m i­
n u t uniem ożliw iły ' pom pow anie, tak , że ła ­
zienki po w yczerpaniu  się basenów  m usiały 
być unieruchom ione. W oda m inera lna  zo­
sta je  w yrzucona n a  w ysokość 12— 15 m e­
tró w  ponad o tw ór w iertn iczy. Siła gazu m u­
si być  bardzo znaczna, jeśli się zw aży g łę ­
bokość źródła, k tó re  w ynosi 110 m etrów .

J a k  doraźne b ad an ia  w ykaza ły  znaczna 
zaw artość bezw odnika w ęglow ego 0 0 2  po­
w oduje w ybuchy, co potw ierdza opinję go ­
ści tego sezonu, k tó rzy  zauw ażyli, że w oda 
m ineralna w pew nych dniach je s t silniejsza. 
O becny w ybuch źród ła  m uszyńskiego do­
rów nuje siłą w ybuchow i z czasów  pierw sze­
go w iercenia. Z arząd  Z droju  i Ł azienek  w  
M uszynie p rzesy ła  w odę do ponow nej an a li­
zy* O sta tn ia  analiza  z r. 1932 już w y k aza ła  
wówczas w zrost zaw artośc i kw asu w ęglow e­
go. Główne źródło m uszyńskie to  szczaw y 
alkaliczne, zaw ierające żelazo, dw uw ęglan 
w apnia i m agnezu. J. B.

Sni«g w Tatrach.
Po k ilku  dniach niepogody w Tatrach i w 

Zakopanem  nastąpiło  w górach znaczne ochło 
dzenie, T em peratura wśród nocy sięgała w 
w ielu miejscach zaledw ie paru  stopni powy­
żej zera. Spadek tem peratu ry  w górach był tak  
znaczny, szczyty tatrzańsk ie  pokryły się 
zdała widocznym śniegiem . Nie mówiąc o Ta­
trach Wysokich, cienką w arstw ę śn iegu  w i­
dziano w e wczesnych godzinach, rannych n a ­
w et na  sąsiadujących z G iewontem, a wznoszą 
cych się ponad Zakopanem — Czerwonych 
W ierchach.

Spór dwóch oficerów - historyków 
o plagjat.

Z nany au to r legjonow y, kp t. Szubert 
'wniósł skargę  przeciw ko m ajorow i Piiskozu- 
bowi o  p lag ja t. K pt. S zubert b y ł delegow a­
n y  przez śp. genera ła  Stachiew icza, szefa 
w ojskow ego b iu ra  historycznego, do  w yjaz- 
d u  zagranicę i  zebran ia  m aterja łu  historycz­
nego  do dzieła o legjonaoh podczas wojny 
św iatow ej oraz o form acjach legjonow ych 
we. W łoszech. P o  zebraniu m ate rja łu  k p t  
Szubert opracow ał dzieło i w  rękopisie zło­
żył je  d o  b iu ra  h istorycznego. W kró tce  po­
tem  u k a z a ła  się broszura, traktująca o tych 
sam ych sprawach, wydana przez m jr. Pisko- 
zuba. Poniew aż k p t. stwierdził, że wykorzy 
s ta n o  jego m ateTjały, w niósł sk a rg ę  do sądu. 
W  te j spraw ie toczyło  się śledztw o w  ciągu 
6 m iesięcy i pow ołano biegłych, k tó rzy  po 
zbadaniu  obu  p rac  uznali, że chodzi o pla­
g ja t w  90 proc., gdyż n ie ty lko  treść , ale i 
poszczególne zdania b y ły  żyw cem  w yjęte  
W  tym  stan ie  kp t. Szubert zażądał odszko­
dowania w kw ocie 2,000 zł.

Spraw a ta  znalazła  się n a  w okandzie są 
.du okręgow ego, lecz nie b y ła  rozpatrzona, 
bow iem  mjr. P iskozub przeprosił w  „Polsce 
Z bro jnej" k p t. S zu b erta  i  stw ierdził, że w sk u  
te k  n iedopatrzen ia  k o rzy sta ł mimowoli z  je ­
g o  rękopisu. SpraWę za zgodą obu stron  
um orzono.

W  państwie nocy.
(Korespondencja własna).

Paryż, w  lipcu.
W  sercu uśpionego P a ry ża  ruch  ogrom ­

ny. Noc w  noc, w  m igotliwem  św ietle la ­
ta rń  uw ija ją  się ludzie we dnie niew idzialni. 
Ludzie, k tó ry  p racu ją  nad  zaopatrzen iem  
całego P a ry ż a  w  żywność.

W ielkie hale ożyw iają się. P od  ich lu k a ­
mi, na  chodnikach, n a  jezdni n aw et w y ra ­
s ta ją  gó ry  czerw onych soczystych tru sk a ­
w ek, rubinow ych wisien, opalonych na słoń­
cu południa  m oreli, puszystych  brzoskw iń... 
m oc n ieprzebrana, ca ła  gam a kolorów . Może 
tu  w łaśnie M ickiewicz dum ał o odległym  
w arzyw niku  na L itw ie. Bo oto p iętrzą się 
m etrow ej w ysokości s to sy  świeżej, lśniącej 
od w ody m archw i, rzodkiew ek o sw aw ol­
nych w ąsikach  i eleganckich , długich ogór­
ków  inspektow ych. T te  inne w arzyw a o roz­
m aitych nazw ach, różne sa ła tk i, od jasnej 
do ciem nej zieleni, w szystko  uszeregow ane 
w najw iększym  porządku. Nie ta k  jak u nas, 
m ałe strag an ik i z „rozm aitościam i".

P rędko  przechodzę przez halo z rybam i. 
Tu p luskają  ry b y  sprow adzane odw iecznym  
zw yczajem  z N orm andji i B retan ji. F rancuz  
lubi ry b y  i zna się na  sm akołykach  m or­
skich. U tarty m  szlakiem , od X V  w ieku, cią- 
g k n ę ły  k a raw an y  rybne z N orm andji do P a ­
ryża. W  k ron ikach  P a ry ż a  ca ła  h is to rja  tych 
rybnych  k a raw an  je s t zap isana  i do dnia 
dzisiejszego n iek tó re  ulice noszą ich nazwę.

Ulica szeroka, jaśn ie j ośw ietlona; m igo­
cą św iatła  „b is tra "  (szynk). S łychać śpiew y 
naw oływ ania , m u zy k ę  orki as tr jonów  i
skrzypce w  eleganckiej, bo d rogiej spelunce 
„U ojca Ja k u b a " .

Ale ten  wąż szarych sm utnie czekają­
cych ludzi? Ozem są i n a  co czekają? Ja k iś  
człow iek w białym  fa rtu ch u  objaśnia coś 
g łośno i  rozdaje  duże, żelazne num ery. Sze­
reg  posuw a się w  jego stronę. Ludzie chw y­

ta ją  num erki i rozbiegają się w różne s tro ­
ny. Znoszą skrzynie, ład u ją  tow ary . To przy 
godni tragarze  — czasam i łaziki, n ieraz a r ­
tyści, lub studenci. Poznałem  w śród  nich 
trzech studentów — Polaków .N ik t ich nie 
p y ta  się o nazw isko, ani o zawód. R ano, gdy  
zw rócą swoje num ery, dostaną  15 franków  
i n a  tern koniec. W idzę: jeden z tych bez­
im iennych, m łody i w ątły  chłopiec, ugina 
się pod ciężarem  kaw ała krw istej wołowiny. 
W yładow yw aniu  m ięsa p rzygląda się czło­
w iek czarno ubrany , w  długich do kolan, la  
kierow anych butach. Od pasa  zw iesza mu 
się ..zło ty4’ szty let. Znak cechu rzeźnicze­
go. Człowiek ten  należy do grupy  300 w ład­
ców P aryża , k tó rzy  mocno dzierżą w swych 
rękach  m onopol handlu mięsem. O bogac­
tw ach tych trzy s tu  m ówią wiele w P aryżu . 
D zisiaj pan ten osobiście pilnuje dostaw y 
m ięsa do hal, ale w  niedzielę, lub poniedzia­
łek  (dla rzeźników  dzień w olny od zajęć) 
napew no spotkam y go w  najdroższem  k asy ­
nie na brzegu m orza, w D eaim lle ...

Ju ż  blisko trzecia. W  halach ruch go ­
rączkow y, wzm ożony. C iągną osta tn i m aru­
derzy  — w ozy z kalafioram i. Kolo s tra g a ­
nów  z gorącem i parów kam i grom adzą się 
robotnicy. O te j porze „ fry ty “ i parów ki w  
długich, w ydrążonych  bu łkach  m ają w ielkie 
powodzenie. N a dod a tek  chrzan, pieprz i 
ocet. Ludzie spiesznie poch łan iają  tak ie  poT- 
cje za  1 i pół fr.. D ow cipkują śm ieją się i śpie 
w ają. S łychać donośne g łosy przekupek  
i szczekanie psów.

O szóstej przew ażnie już w szystkie tran - 
zakcje są załatw ione, a  o 10-ej spokojny 
p rzechodzień  id ąc  przez fam ie  ci one ulice 
nie domyśli się naw et, że parę  godzin tem u 
tętn iło  tu  życie odm ienne od dziennego. — 
T ylko  gdzieniegdzie pod stopam i plącze się 
zapom niana tru sk aw k a , lub wiśnia. H-el.

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program Nr. 82. Tal. 182-01.

D z iś  I d n i  n a s t ę p n y c h .
Wspaniały podwójny program humoru i zabawy.

Arcykomedja wywołująca niemilknące hn- 
raganpwe burze śmiechu. W roli głównej 

genjalny komik, HAROLD LLOYD.Kod pazur
Arcydzieło przepięknej W  ^ . HyBIHŁFM M Y Nacz®1® św iet- 

m nzyfe i wiedeńskiej v  łw  I  v  v l / J  « i «  M nych artystów
wiedeńskich występuje ulubieniec publiczności S z 5 k a  S t a k a I .  
Przedstawię*la eodzfranfe o godzmie 5, 7 i 9. W święta od godz. S-eiej popotadnfm.

C B N Y  P O R A N K O W I .

Rozum i szczęście.
0 wartości człowieka opinja sądzi według jego 

powodzenia w życiu. Gdy się komuś udaje, mowf| 
o nim, że jest mądry i dobry, o pechowcu zaś nś>  
wi się, że jest głupi i zły. Niewiadomo, czy to sta* 
szny pogląd, ale bardzo często w najróżnorodnaef* 
szych okolicznościach życia z nim się spotykamy^

Pewien jegomość, który niedawno stracił a* 
wielkiem przedsięwzięciu, westchnął melaneheMO- 
nie:

— Gdybym by? taki mądry w chwili rozpoczy­
nania interesu — powiedział — jak moja żona jest 
mądra, gdy mi się interes nie uda, byłbym najbfr* 
gatszym człowiekiem w Polsce.

Trzeba jędnak zauważyć, że o powodzeniu sta­
nowi nietylko sama mądrość, lecz też ta odrobwar 
szczęścia, której brak czyni życie eiężkiem nawet 
genjuszowi. Każdemu w życiu szczęście się często 
uśmiecha, nie każdy jednak potrafi je wyzyskać, 
a często nawet nie umie go wypróbować. Najłatwiej 
zaś wypróbować swe szczęście, grając na Loterjt 
Państwowej: posiadania losu otwiera przed nami 
mnóstwo możliwości, a gdy się nam uda wygrać, 
to Wzbudzimy podziw nawet we własnej żonie.

Sposobność nadarzy się wkrótce, gdyż 16 bm, 
rozpoczyna się ciągnienie Ii-ej klasy 33 Loterji.

Dyrektorzy spółek rolniczych oskarżeni 
o nadużycie zaufania.

Władze prokuratorski© w W arszawie za­
kończyły śledztwo w sprawi© b. dyrektora fi­
nansowego m agistratu  warszawskiego, H. Wy­
czółkowskiego oraz W. Hessego, którzy są 
oskarżeni o nadużycie zaufania. Spraw a ta  da 
tuje się  jeszcze z roku 1932- W tym okresie 
W yczółkowski będąc jednocześnie dyrektorem  
narządzającym spółki Elewatory zbożowe w 
Polsce" i „Spółdzielczego syndykatu rolnicze- 
ff°“ począł z kasy ..Elewatorów" zasilać fun­
dusze syndykatu, udzielając różnych zaliczek 
pieniężnych. K asjerka „Elewatorów" z polece 
nia Wyczółkowskiego wypłacała stale gotów­
kę, biorąc wzamian bony, wystawione przez 
Syndykat. 7, czasem, gdy sumy te doszły do 
poważnej wysokości, Wyczółkowski zam ienił 
te  zobowiązania na długi wekslowe, które

przekroczyły 200 tysięcy rtotych, lecz zmalały 
o połowę, ponieważ Syndykat d ług ten  w  za­
sadzie uznał, ale zabezpieczenie, jakiego udzie 
lił w postaci zapasowych części maszyn, przed 
6tawiało w artość tylko 100 tys. zł

Ponadto W yczółkowski i Heese są  oskarże­
ni o to, ż© działali na szkodę „Elewatorów" 
prze* bezprawne udzielenie pożyczek w kilku 
innych wypadkach.

Woźny miejskiego lombardu prowadził 
własny lombard.

_ Wielką niespodziankę lom bardow i m iej­
skiem u w  Poznaniu, sp raw ił w oźny te j  in sty  
tuo ji J .  P aw lak , k tó ry  przekonaw szy sie n a ­
pełn ię  o dobrem  prosperow aniu  lom bardu, za 
łożył wraz ze sw ą żoną Konstancją lombard 
prywatny. J a k  w y n ika  z rozpraw y sądow ej; 
Paw lakow ie przyjm ow ali pod  zastaw  w szel­
k ie przedm ioty , k tó re  d ok ładn ie  księgow ali, 
przyczem  procen t od pobranych pieniędzy 
był w  p ryw atnym  lom bardzie znacznie wyż 
szy  niż w lom bardzie m iejskim , gdyż w y ­
nosił 60 od s ta  rocznie. Spraw a została  od 
rocaona celem w ezw ania dalszych  św iad­
ków.

POŚWIĘCENIE DOMU MŁODZIEŻY 
W KALISZU. W  niedzielę 7 lipca  br. w  związ 
k u  ze zlotem  okręgow ym  K ato lick iego  S to­
w arzyszenia  M łodzieży diecezji w łocław skiej 
odbyło się uroczyste pośw ięcenie w łasnego 
domu, siedziby  kalisk iego  okręgu  K . S. M. 
N a  u roczystość p rzyby ł specjaln ie  Ks. Bis­
k u p  R adońsk i, O rdynariusz diecezji i  P ro ­
te k to r  Stowarzyszenia-. P iękny  dw upiętrow y 
dom stainął dzięki nadzw yczajnym  w ysiłkom  
ks. m ag. Je rzeg o  B ekiera, p a tro n a  okręgu 
kalisk iego , pom ocy k ilk u n a s tu  osób życzli­
w ych oraz p racy  sam ej m łodzieży. (KAP).

PR 0F. MEISNER OSKARŻONY O NIEU­
MYŚLNE SPOWODOWANIE ŚMIERCI PROF. 
DRABIKA. Władize sądow o-lekarskie w W ar­
szawie zakończyły śledztwo, trw ające dwa la ta  
w spraw ie prof. M eissnera, oskarżonego o spo 
w odow anie śm ierci śp. prof. W incentego Dra-

kilku wydziałów lekarskich, wreszcie zadecy­
dowała opinia wydziału lekarskiego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Według tej opinji prof. 
M eissner niepotrzebnie w ogóle dokonywał ope 
racji, przyczem zaniedbał obowiązku zbadania 
serca pacjenta. Na tej podstaw ie urząd proku 
ra to rsk i wygotował ak t oskarżenia o nieumyśl 
ne spowodowanie śm ierci prof. D rabika.

ŻYD-LEKARZ ODMÓWIŁ POMOCY. Ko 
ło "Stanisławowa w  Zabłotow ie u to n ę ła  w 
rzece P rucie  u tonę ła  12-letnia dziew czynka 
A nna Borłej, k tó rą  w ydoby to  z w ody w od­
ległości około 200 m etrów  od m iejsca w y­
padku . W ezw any do B orłejów nej lekarz, dr. 
Nussenbłat, odm ówił swej pom ocy lek a r­
skiej, tłum acząc się b rak iem  czasu, spowodu 
swych pacjentów, których w tych godzinach 
przyjmował

DOŻYWOTNIA DYSKW ALIFIKACJA ZA 
UDERZENIE SĘDZIEGO. Na meczu bokser­
skim  w L ublin ie n iejak i N orbert R adke z k lu ­
bu  sportowego „Plagę Laśkiewicz" uderzył w 
tw arz sędziego ringowego za to, że ten  ostatni 
zwrócił zawodnikowi uwagę na „faul". Polski 
Związek Bokserski ukarazł zaw odnika doży­
wotnią dyskwalifikacją. Zarząd Związku Pol­
skich Związków Sportowych postanowił roz­
ciągnąć dożywotnią dyskw alifikację na wszyst 
k ie  związki sportowe w Polsce.

Z ca łego  świata.
Surowa kara za przekraazanla przepisów 

dewizowych w Niemczech
W Berlinie odbyły się dwie rozprawy ?ą- 

dowe przeciwko zakonnikom, oskarżonym o na 
ruszenie przepisów dewizowych. 51-1 etni za­
konnik yorage  z klasztoru Misjonarzy Św. nie. (KAP). 
W incentego stanął przed sądem, oskarżony o 
wywiezienie do Holandji 10.000 guldenów w 
celu spłaty długu, zaciągniętego przez klasztor 
w Holandji w r. 1927. Pozatem nie zameldo­
wał on, wbrew przepisom niemieckim wła-

kla&ztorowi

dział tegoż zakonu. Część tej sumy zużył na 
spłatę wyżej wspomnianego długu zagranicz­
nego. Sąd skazał Ojca Yorage na 2 i pól la t 
ciężkiego więzienia oraz na grzywnę w wyso­
kości 40.000 marek. Pozatem nałożono grzyw­
nę 30.000 marek na klasztor Św. Wincentego, 
który odpowiadać ma za straty  poniesione 

przez Bank Rzeszy.
Przed sądem ławniczym w Berlinie odbyła 

się też rozprawa przeciwko Dominikaninowi 
Allasowi, któremu zarzucają wywiezienie za­
granicę bez pozwolenia 4.000 marek.

Polski marynarz utonął w Bremie.
W porcie Bremy wydarzył się tragiczny 

wypadek z 21-letnim Stewartem z załogi stat­
ku „Żeglugi polskiej" St. Szewczykiem. Szew­
czyk pragnąc się ochłodzić, skoczył do basenu 
portowego, gdzie, prawdopodobnie wskutek 
skurczu mięśnia sercowego, stracił władzę nad 
swemi ruchami i mimo pomocy jednego z ma­
rynarzy , który usiłował go ratować, zatonął.

Krawędź dachu uratowała lotnika.
Na lotnisku w Tatoi koło Aten wykonywał 

ćwiczenia akrobatyczne porucznik pilot Car- 
navias z ppor. Colocetronisem, jako obserwa­
torem. Na wysokości 500 metrów pilot leciał 
głową w dół i nie zdołał przewrócić aparatu  
do normalnej pozycji. Obserwator chcąc ?ię 
uratow ać skoczył z aparatu z wysokości 50 
metrów. Spowodu małej, odległości od ziemi, 
spadochron nie zdążył się otworzyć i obser­
w ator runął na ziemię, łamiąc sobie kręgo­
słup. Obserwatora przewieziono do szpitala, 
gdzie zmarł. Lotnik natom iast spadł wraz z 
samolotem na krawędź dachu, gdzie zawisł na 
pasie bezpieczeństwa głową wdół. Z pozycji tej 
wyzwolili go nadbiegli żandarmi. Samolot uległ 
rozbiciu.

Zgon bohatera największej sensacji 
Europy.

W  P aryżu  zm arł pułkow nik A lfred D rey­
fus, b o h a te r słynnego procesu, k tó ry  trw a ł 
z przerw am i od 1894 roku  do 1906. D reyfus 
zm arł po dłuższej chorobie i po operacji chi­
rurgicznej licząc 76 la t. P roces D reyfusa i 
jego  choroba b y ła  przez d ługi czas najw ię­
kszą  sensacją  E uropy , a  na tem at jego w i­
n y  toczyły  się zaciekłe spory i polem iki. 
D reyfus, jak o  k ap itan  sz tab u  genera lnego  
został skazany  w  roku 1894 roku  m  zdradę 
tajem nic w ojskow ych n a  dożyw otn ią  depor­
tac ję . P ięć la t  p rzeby ł n a  W ysp ie  Djatbel- 
skiej. Tym czasem  w  k ra ju  lew ica m aso ń sk a  
w szczęła s ta ran ia  o rew izję procesu, z dru­
giej zaś strony  nic chciano d o  n ie j dopuścić. 
W  roku  1903 w znow iono proces, w  w yniku  
k tó reg o  D reyfusa  zw olniono i p rzy ję to  do  
służby spow rotm  w randze  m ajora. P odczas 
w ojny św iatow ej D reyfus o trzym ał aw ane 
p a  pu łkow nika. Mimo to  do tąd  jeszcze p is ie  
się  we F ran c ji, że D reyfus zdradził N iem com  
tajem nice wojskowe.

KUBA NAW IĄZAŁA STOSUNKI DY* 
PLOM ATYCZNE ZE STOLICĄ APOSTOL­
SKĄ. P rezyden t K uby M endieta podpisał de 
k re t o naw iązaniu stosunków  dyplom atycz­
nych ze Stolicą św ię tą . T reść tygo  dek re tu  
zostanie oficjalnie zakom unikow ana delega­
towi apostolskiem u. Tym czasem  K uba nie 
będzie posiadała  specjalnej m isji dyplom a­
ty czn e j p rzy  W atykan ie , lecz jednego^ 
sw ych dyplom atów , urzędujących w  k tó re jś  
ze stolic europejskich, zaakredy tu je  rów no­
cześnie przv  Stolicy Świętej. D elegatem  a-po 
stołskim  n a  A ntyle, k tó re  obejmują, rowm ez 
K ubę, je s t  od 1926 r. Mgr. George J. Carna- 
na. R ezydencja  jego znajduje się w H aw an-

  M m w u ^ u , dzom dewizowym o przekazaniu
bika na akutek operacji. Zasięgnięto opinji &umy 15.000 guldenów przez amerykański >d-

KATASTROFA DWÓCH LOTNIKÓW 
KRAKOWSKICH. Pod Tarnobrzegiem wyda 
rzy ła  się w piątek przy lądow aniu spow odu 
b u rzy  katastrofa lotnicza, w które.] odnieśli 
ran y  dw aj oficerowie z krakow skiego pu ł­
ku lotniczego: por. pilot Kurowski i por. ob 
serwator Marówka.
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Wystawy w krakowskim Pałacu Sztuk
I. W ystawa letnia w gmachu T-wa P. S. P. 

pnsy placu Szczepańskim w Krakowie obej­
muje wystawy zbiorowe Franciszka Jaźwie- 
ekiego i Stanisława Radziejowskiego, wystawę 
krakowskiego Związku artystów-gTafików i 
wystawę bieżącą.

Obrazy i grafikę Fr. Jaźwieckiego ogląda­
my znów w gmachu T-wa po dość długiej 
przerwie. Prace tego utalentowanego artysty  
budzą zainteresowanie swym rodzajem, sposo­
bem ujęcia i nawskróś indywidualnem podej­
ściem w traktowaniu formy i kolorze. Jaźwie- 
ckl wystawił n a  swej zbiorowej wy stawie z gó­
rą 60 obrazów i 20 grafik i rysunków. Jego 
pejzaże (przeważnie górskie) są malowane z 

; żywiołowym temperamentem i stanowią inte- i H 
resujące malarsko impresje śniegów i gór, u- 
trzymane w silnej i soczystej gamie kolory-1 
stycznej. Zjawiska natury są. jednak artyście 
kanwą, na której z siłą i zdecydowanym wy­
razem plastycznym wypowiada swe ekspresjo-; 
nlstyczne założenia.

Jego kościółki i chylące się ze starości c e r-! 
kiewki są pełne sentymentu. Grafika, szcze­
gólnie tuszowe litografje i rysunki są pełne 
swoistego, kapitalnego wyrazu. Bardzo intere­
sujący jest cykl „Byli żołnierze Legionów*1, 
w którym  artysta uchwycił trafnie wyraz i 
charakter plastyczny zbiedzonych i steranych 
ludzi. — W ystawa Jaźwieckiego, to w y raz , 
dobrej, rzetelnej pracy, interesującego talentu 
! daleko posuniętej wiedzy malarskiej.

Dr. S. M. Mazurkiewicz. )

Dziś w  kinoteatr:*
f f WANDA 91

Sw. Gertrudy L, 5.

W y św ie tla  d z iś  i c o d z ie n n ie  w sp a n ia ły  film  śp ie w n o -m u z y e z n y . 
K a p ita ln a  k o m e d ja  w z b u d z a ją c a  śm ie e h  i w eso łość*

Upojne pieśń milośei. Film porywających

ZS fikZ Z . Brien-Ginger, 
Rabsrs-Dick Pcwell.

^  śpiewa i muzyki. Ponadto w pro-
Wszystko dla zwycięzcy. w roli *5?

Pocz. seansów w dnie powszednie 5, 7 ? 910 w niedz. i święta o godz. 3 popoł. Program Nr. 39- 

W sobotę dn a 13 b. m. o god/. 3 oop. W'• niedzielę dnia 14 b. w . o godz 10 i 12 przedpoł.

Poranki filmowe „UCIEKINIERZY" Ł f f K 2 ? r rt,#h:'raeoge Łvans. Ceny miejsc od oO groszy.

m i m  n o m
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane za swa) dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok za). 1879

Książę Monaolji Czwang jest mocno zaniepokojony!
O Mongolji, k tó ra  te raz  sąsiaduj© z  So­

w ietam i, M andżur ją  i  Ghinami pnawdcfpodob- 
c ie  ju ż  w  najbliższych dn iach  będziem y co­
raz częściej słyszeć, bo zupełnie nag le  w y­
szło coś now ego n a  w ierzch.

W dniu  3 lipca  br. z zachow aniem  odpo­
w iednich ostrożności po jaw ił się m ianow icie 
u przedstaw icieli rządu chińskiego w  Pekinie 
w yraziciel niepodległości M ongołji książę 
Czwang i za ją łw szy  m iejsce p o  odpow iednich 
cerem onjach ju ż  przy  p ierw szej filiżance her 
b a ty  podał n astęp u jącą  now inę: W  Dolonor, 
jako siedzibie rządu  niepodleg łej M ongolji 
pojaw ili się m ianow icie — ta k  podał —  
o n eg d a j czterej oficerowie japońscy przy ­
byw szy  sam olotem  i oznajm ili księciu, iż w 
linieniu rząd u  M ikada w zględnie cesarza  
M andśurji zm uszeni są

prosić go o przeniesienie swej stolicy 
o jak ieś  n iecałe 100 km . dalej, a  m ianow icie 
‘do p u n k tu  Belslnai przy  g łów nej szosie łą ­
czącej M andżurję z Mogolją. N a py tan ie  d la  
czego  tak m a się stać  odpowiedzieli, iż to  
będzie wygodniej dla rządu japońskiego, 
który tam  zam ierza ustanow ić sw oje przed 
gtawicielstwo na całą Mongoł ję. D osto jny
C zw ang w obec tego , w ięcej ju ż  ni© p y ta ł,
g d y ż  jak o  człow iek DaJekiego W schodu
rozumie, iż życzenie japońskich  oficerów
jjest zapowiedzią nowego rozszerzenia Inę

japońskiej sfery interesów; japońskiej eks­
pansji, a  doskonale wie, że w szelki opór jes t 
w  tym  w ypadku  darem ny. Pom oc ew en tual­
n ą  m ogłyby  dać Chiny, ale i te, ja k  to  w y k a  
żują o s ta tn ie  m iesiące całkow icie podpo­
rządkow ują  się życzeniom  japońskim  u n ik a­
jąc  zbrojnego konflik tu , jak o  pozbaw ionego 
w szelkich w idoków .

Prężność Japonji- m a w  św ietle tych  w y­
darzeń  w  sobie coś n ap raw d ę  niespożytego. 
Ledw ie ukończy ła  „urządzanie*4 M andżurji, 
a  jeszcze w  to k u  takiegoż ,,organizow ania’* 
północnych Chin (prow incja. Dżehol i Hopei) 
już  pierw sze je j fo rpoczty  s tan ę ły  n a  obsza­
rze tzw . (zewnętrznej Mongoł^., k tó re j — 
ja k  pow iada —  bynajm nie j nie zam ierza 
anek tow ać d la  siebie, a  jedyn ie  połączyć z 
pTowowitą jej m acierzą tj . M andżur ją  w ska­
zując, źe cesarz M andżurji tradycy jn ie  jes t 
w ładcą  ta k ż e  w szystk ich  M ongołów.

Ozy jed n ak  te  n ab y tk i nie w yw ołują 
n iestraw ności?

(Radfo.

OD WYDAWNICTWA.
Celem uregulowania nakłada

prosimy o najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty

„WZDŁUŻ GRASIC POLSKI". „Wzdłuż granic 
Polski" — oto tytuł szeregu niezwykle zajmują­
cych reportaży, jakie zaczynamy nadawać. Mają one 
na celu przedstawić stosunki panujące na granicach 
Rzeczypospolitej pod względem ekonomicznym, oby 
czajowym, kulturalnym i politycznym. Będą to barw 
ne obrazki, oparte na bezpośrednich obserwacjach 
specjalnych wysłanników Polskiego Radja, ich roz­
mowach z ludnością miejscową, władzami granicz- 
nemi itp. Cykl ten obejmie wszystkie granice na­
szego państwa, a więc granicę czeską w opracowa­
niu pułk. T. Tomaszewskiego, niemiecką (na Ślą­
sku) — w opracowaniu J. Wiktora, niemiecką od 
strony Wielkopolski — w opracowaniu J. Kilarskie 
go i od strony Prus Wschodnich — w opracowaniu 
A. Bohdziewicza. Reportaż z granicy łotewskiej 
przeprowadzi A. Gołubiew. z granicy sowieckiej 
T. Bujnidri i red. K. Kuryluk, wreszcie z granicy 
rumuńskiej jako o „najpogodniejszem pograniczu" 
opowie pani M. Grekowicz. O stosunkach panują­
cych na granicy litewskiej — mówił jnż przed pa­
roma tygodniami — kpt. Lepebki. Reportaż z gra­
nicy czeskiej pt. „Nad Olzą" nądamy w dniu 14 
bm. o godz. 18.45.

NAUKOWCY CAŁEGO ŚWIATA PRZED MI­
KROFONEM. Z pośród wniosków programowych, 
uchwalonych na posiedzeniach Zjazdu Międzynąro 
dowej Unji Radjofonicmej w Warszawie, wysuwa 
się na czoło wniosek Polskiego Radja dotyczący 
międzynarodowych odczytów r&djowyoh. Międzyna 
rodowe odczyty będą nowym typem prelekcyj, któ- 

j re nawiążą jeszcze jedną silną nić kulturalną mię­
dzy poszczególnemi narodami. Odczyty te nadawa­
ne będą kilka razy w roku i transmitowane przez 

iduża ilość rozgłośni różnych państw. Przed mikro­
fonem zabiorą glos najwybitniejsi przedstawiciele 
świata naukowego, literackiego i artystycznego, 
dzieląc się dorobkiem swojej wiedzy z milionami 
radiosłuchaczy europejskich i pozaeuropejskich. — 
Będzie to więc pewnego rodzaju międzynarodowa 
akademja literatury i sztuki, która cały swój do­
robek odda radiosłuchaczom obu półkul. Tak wy­
bór prelegenta jak i temat odczytu dokonywany 
będzie bardzo troskliwie przy współudziale naro­
dowych i międzynarodowych instytucyj akademic­
kich. __

Programy staeyl radlowyeh.
Poniedziałek, dnia 15-go Upca 1935.

Kraków (293.5 m). Godz. 6.30 Transmisja ze 
Spały przez Warszawę i WaTszawy; 8.20 Program 
na dzień bieżący oraz Wskazówki praktyczne; g. 
11,57 Sygnał czasu; 12 Hejnał z wieży Mariackiej; ;

12.03 Transmisja z Warszawy i Wilna; 15.15 Trans
misja z Warszawy; 15.20 Muzyka z płyt; 17 Traiw 
misja z Warszawy; 18 Odczyt; 18.15 Tranemiaja
z Poznania; 18.30 Odczyt; 18.40 Chwilka społeczna; 
11.45 Ar je i pieśni; 19.05 Program na dzień na­
stępny; 19.15 Koncert reklamowy; 19.80 Audycja 
żołnierska; 19.50 Transmisja z Warszawy; 20 Re­
cytacje; 20.10 Transmisja z Poznania, Warszawy 
i Spały przez Warszawę; 22.06 Wiadomości sporto­
we; 22.10 Transmisja z Warszawy.

Lwów. (377.4 m). Godz. 18.30 Historja żeglar­
stwa sportowego i wielkie regaty jachtowe o pu- 
bar Ameryki; 20 Pińsk — stolica Polesia.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. Ć.30 Transmisja 
z jubileuszowego Zlotu Harcerstwa Polskiego w 
Spalę przez Warszawę. Audycja poranna: pobudka, 
pieśń „Kiedy ranne wstają zorze", gimnastyka, 
muzyka; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Pogadanka 
sportowo-turystyczna; 7.35 Muzyka z płyt; 8.30: 
Program na dzień bieżący; 8.25 Wskazówki prak­
tyczne; 11.57 Sygnał czasu; 12 Hejnał; 12.08 Wia­
domości meteor.; 12.05 Dziennik południowy; g. 
12.15 Koncert dla naszych letnisk i uzdrowisk; 13 
Chwilka dla kobiet; 13.05 Koncert solistów; 15.15 
Przegląd giełdowy; 15.25 Wiadomości o eksporcie 
polskim; 15.-30 Muzyka lekka z płyt; 15.45 Trans­
misja ze Zlotu Harcerstwa Polskiego w Spalę; 16 
Audycja dla dzieci; 16.15 Koncert orkiestry P. R.; 
16.50 Codzienny odcinek prozy; 17 Arje i pieśni;
17.40 Trio smyczkowe; 18 Odczyt z Krakowa;-18.15 
Cala Polska śpiewa — z Poznania; 18.30 Rezerwa;
18.40 Chwilka społeczna; 18.45 Płyty; 19.05 Pro­
gram na dzieii następny; 19.15 Koncert reklamo­
wy; 19.30 Audycja żołnierska z Krakowa; 19.50 Co 
czytać? 20 Skrzynka rolnicza; 20.10 Wesoły wie­
czór z Poznania; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 
Obrazki z życia dawnej i współczesnej Polski; g. 
21 Koncert fortepianowy: 21.30 Transmisja ze Zlo- 
tuHarcerstwa Polsk. w Spalę; 22 Wiadomości apor 
towe; 22.10 Koncert orkiestry P R.; W przerwie 
o godz. 23 Wiadomości meteorologiczne.

Katowice. (395.8 m). Godz. 13 Koncert orkiestry 
wojskowej 73 pp.; 1S 30 Zbieranie i przechowywa­
nie ziół leczniczych; 20 Skrzynka ogólna.

Grossglocknar parkiem 
narodowym.

M asyw i okolice najw iększego lodow ca 
w A lpach, G rossglocknera, zostały  uznane 
przez k ra jow y rząd K ary n tji za p a rk  naro ­
dowy. W obec tego  postanow ienia p rzepad ły  
p lany  budow y kolejki linow ej n a  szczyt 
G rossglocknera.

Nauka polska.
(N auka polska, je j potrzeby, o rgan izacja  

! rozw ój. Tom  XX. W y d aw n ^ tw o  K asy :• 
M ianow skiego. S tr. 879 +  34).

D w ie części sk ła d a ją  się n a  osta tn i tom  
„N au k i po lsk iej4*: rozpraw y naukow e i za­
piski, zaw ierające k ron ikę  n auk i polskiej i 
zagran icznej, oraz recenzje. K ron iką  i re­
cenzje to  vadem ecum  d la  pracow ników  w 
różnych  dziedzinach to  zarazem  obraz roz­
w oju  k u ltu ry  narodow ej.

Z aczyna się k ro n ik a  od u s taw  i rozporzą 
dizeń państw ow ych, do tyczących  nauk i. Mię­
dzy  innem i czy tam y o  rozporządzeniu  mi­
n is tra  ośw iaty , by  w ydaw nictw a zasila ły  
egzem plarzam i obow iązkow em i księgozbio­
ry  naukow e. T u  zastanaw iam y się nad  
przyczyną, dlaczego W arszaw ska B ibljote- 
k a  Publiczna ma otrzym yw ać d n ik i „z w y ­
łączeniem  d ruków  w  języku  hebrajsk im  i 
żydow skim ’* i tak ie  d ruk i m a  otrzym yw ać 
ty lk o  B ib ljo teka W ielkiej Synagogi w  W ar­
szawie. Podobnie d ruk i u k ra iń sk ie  m a do­
staw ać  ty lk o  K siążnica Tow. im. Szewczen­
ki. Uważamy, że księgozbiory  polskie w in -” 
n y  mieć w  swych szafach tak że  dzieła inno, 
języczne z obszaru polskiego. W yodrębnię-, 
nie się k u ltu ra ln e  żydów  polskich widzim y 
w otw artem  we Lwowie w  roku  1934, Mu­
zeum  gm iny żydow skiej, k tó re  już dzisiaj 
zajm uje 4 sale  zbiorów.

R egjonalne m uzeum  polskie im. O rk a n a ,’ 
pov,'Stałe w  Rabce-Zdroju, m ieści się w 
k ruehcie  dzw onnicy s ta reg o  kościoła i sk u ­
piło już 700 przedm iotów , ilustrujących kul­
turę „kliszczaków*4 i zagórzan z Gotców i

B eskidu W yspow ego (pow iaty  m yślenicki, 
now o tarsk i i lim anow ski).

P iękny  pom nik lite rack i M arjanowi Ra­
ciborskiemu po w staw ił w  „N. P.*’ prof. Sza­
fer. Podkreślił, że w ielkiego im ienia b o ta ­
n ik  polski doprow adził sw e bad an ia  do syn­
tezy naukow ej, że w ielkiego czynu d o k o n a ł 
w  dziedzinie paleobo tan ik i Polski, w k tó re j 
jeden  go ty lko  w yprzedził w  pracy , F . Ton- 
dera, w  rozpraw ie o polskich florach w ęglo­
w ych. „R aciborski po trafił po  m istrzow sku 
odtw arzać w sw ej fan taz ji k ra job razy  flor 
m inionych epok geologicznych, ta k  w iernie 
i naukow o ściśle, że s ta ją  one przed czy tel­
nikiem  jak b y  w skrzeszone do życia4*. Słusz­
nie żąda au to r, b y  d la  m łodzieży w ydać 
osobno „n igdy nie sta rze jące  się szlace ja~ 
w eńskie R aciborsk iego’*. Jeg o  „notes**, to  
17 kg. w ażąca księga, pełna cennych zapi­
sek  i no ta tek . N otesow i sekundow ał oScv- 
zo iy k 4* R aciborskiego. 40 cm. d łu g i z Jaw y  

\ przyw ieziony do zacinania ołówków.
C harek terystykę  R aciborskiego kończy 

Szafer słow am i: „Był najlepszym  synem

Prof. K o t znalazł w iele c iekaw ych rzeczy 
polskich w  zbioiach angielskich  np. m odli­
tew niki k ró lew sk ie  (W arneńczyka, A leksan­
d ra  Jag ie llończyka , Z ygm unta I„  Bony)...

„P rzy k re  to  — zauw aża —  że zaby tk i 
po k ró lach  polskich o  w yb itnej w artości a r ­
ty sty czn e j i k u ltu ra ln e j p rzepad ły  d la  zbio­
rów  polskich**. T jeszcze przykrzej, że nie- 
któTe znane od 80 la t  ,£ńe doczekały  się 
do tychczas należy tego  opracow ania an i od­
pow iedniej rep rodukcji’*. P ew ne znów d o k u ­
m en ty  odsłan iają , że „m ieszczanina w ro­
cław skiego w te j epoce (wiek XVI) ta k  ży­
w o obchodziło w szystko , co się działo w 
K rakow ie, w idocznie w spółżycie W rocław ia 
z K rakow em  było  w ów czas baTdzo bliskie*. 
Albo jak ie  to  znam ienne d la  nauk i n a sze j,1 
że lis ty  do Tęczyńiskiego w y d a ł K allenbach 
nie w iedząc o  w ydan iu  ich przez A scham a 
(1703), a  n ie w iedząc znów  o w ydan iu  Kal- 
lenbachow em  ogłosił je  K łodziński.

A nglik  Pow ie, op isu jąc  Polskę, p rzed­
staw ia  obrazow o siłę  po lską  jako  osobliwąbzarer siow am i: , . rm  nauepszym  svnem  ---------  .—  ”

polsk iej ziemi i z m yślą o jej lepszej
szłości tw orzy ł lub planow ał dzieła sy n te ­
tyczne o jej szacie roślinnej. Miał na tu rę  
orła, lubiącego kąpać  się w  chm urach, w y ­
soki lo t bystrość  zmysłów7 i odw agę do zm a­
gań  się  z trudnościam i życia. Jeg o  śm ierć w 
m ęskim  w ieku  54 la t, b y ła  ta k ą , ja k ą  je s t 
śmierć oda., rozbitego w czas burzy  o sk a ły  
ta trzań sk ie ’*.

Rów nie b lisk ie  polskiem u czytelnikow i 
są b ibliograficzne p race  prof. S tan . Kota o 
..angieiskich źródłach rękopiśmiennych do 
dziejów stosunków kulturalnych Polski z 
Anglją"; ks. Stan. Bednarskiego o „Poloni­
kach w archiwach jezuickich0.

go, p rze jeżdżając  pod szubienicą, zatrzym ał 
konie w  galopie i. chw yciw szy rękom a za 
drzewro, podniósł kolanam i k on ia  z ziemi, 
to  znów7, trzym ając  w  lew ej ręce d ługie le j­
ce 4 koni, w  praw ej b a t w sparł się ta k  m o­
cno nogam i o ziemię, że go konie nie p o tra ­
fiły  ruszyć.*’ Naocznie w idział A nglik „ jak  
A dam  G orajsk i w  rękach łam ał żelazne pod 
kow y, palcam i w yryw ał z m uru  potężne 
gwoździe i jednym  palcem  podnosił w ielką 
pó łkę  z książkami*4.

B ardzo pow ażną jes t p raca  ks. St. Be­
dnarskiego „Polonica w  archiwach jezułc- 

iklchu. Około 90 proc. dokum entów  z je - ‘

zuickich archiw ów  w Polsce zaginęło bez­
pow rotnie. „Los i czas z arch iw aljam i jezu:c 
kiem i w Polsce obszedł się strasiznie nieli^ 
tościw ie; nie m a innych prow incyj w  zako­
nie, k tó reby  tak  bardzo ucierp iały , jak  
prow incje polskie*’. „Z dawnych polskich 
archiwów jezuickich nie zachowało się ani 
jedno". I  coby dziś począł h isto ryk  polski, 
g dyby  nie przezorna o rganizacja zakonu  J e ­
zuitów, k tó ry  każd y  a k t i dokum en t n a k a ­
zyw ał robić w  trzech egm plaizach  (d la  cie­
bie, prow incji i d la  G enerała) i dzięki tem u 
w Rzym ie znajdziem y to , czego nam  brakn ie  
w dom u. „Polonica zebrane są  w  76 tom ach 
działu  L ituaniae, w  94 tom ach Poloniae i 
tom ach G erm aniae’*. O grom na ilość tych  do 
kum entów  to  a k ta  „stosunków  zakonu z  
rzym skiem i kongregacjam i i try b u n a łam i4*, 
a k ta  procesów  praw niczych. „Znajdzie­
my tam  sporo m ate rja łu  do sporu Jezu itów  
z A kadem ją K rakow ską Pijarów*’.

O gólny ch a rak te r m ają p race  Ossowskiej 
i  Ossowskiego: „Nauka o nauce", — Bohd. 
Kteszkowskiego: „N au k a  i państw o  w uto- 
pji Campamelli i Fel. Kruszewskiej, o 
łalności fundacy j R ockefellerow skiej na po­
lu popieran ia  n a u k i’*. K orzysta ją  z  nich naj 
obficiej S tany  Zjednoczone (1343 stypendja), 
potem  Chiny (723), N iem cy (292), W. Bryta- 
n ja  (246) F ran c ja  (105), Polska (77), Au< 
s trja  (56), C zechosłow acja (43), Jugosławja 
(17)... Mil jony  dolarów  ro k  za  rokiem  poświę 
ca się z tych  funduszów  na  bad an ia  lekar­
skie przyrodoznaw cze i społeczne, k tó ry ch  
zadaniem  .fest rozszerzanie „m ożliwości 
tw órcze woli człow ieka4*, 5 tem sam em  po­
średnio ,»polepszania choćby w nieznacznym  
stopniu doli ludzkości*’* o.
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JESZCZE; j e d e n  p r o f e s o r  UN1W. 
JAG. PRZECHODZI W STAN SPOCZYNKU
Do szeregu profesorów  U niw ersytetu  Ja g ie l­
lońskiego, k tó rzy  z  now ym  rokiem  a k a d e ­
mickim przechodzą w  s ta n  spoczynku, przy* 
byw a prof. filozofji dr. Tadeusz Ga-rbow- 
ski. W  tych  dniach nadszedł z M inisterstw a 
odnośny dek re t.

OTWARCIE ZJAZDU. Z W. PRACOWNI; 
KÓW SAMORZĄDU t e r y t o r ja l n e g o  
nastąp iło  w  sobotę w  K rakow ie. U czestnicy |

Od soboty 13 b. m. w teatrze świetlnym wA P O L L Q “
Wspaniały nastrojowy romans

szuka miłości
G U U 1D E T T E  C 0 1 B E R T

t t U R B A Y ,  -  R A Y  m u .*  NB

W  głów nej ro li tego roczna  la u re tk a  
ak ad em ii film ow ej w  H ollyw ood 

o raz  dw aj m łodzieńcy  F R Ć D  M A C

w  sobotę dnia 13 b. m. o godz. 3-cie.i popoi. W niedzielę dnia 14 b. r. 
o godzinie 10 i 12. — Wszystkie miejsca po 60 gr. oprócz lóż i foteli.

B E Z S E N N O Ś Ć
wyniszcza organizm

a powstaje, często wskutek zaburzeń układu nerwowego. —■ 
Kotlinne środki nasenne nie wywołują stępienia i zaniku 
wrażliwości nerwów oraz nio powodują przyzwyczajenia. Zioła 
tMagislra Wolskiego ,,Pasiveroaa“ zawierają znaną rośliną ®gzo- 
yezuą, o wybitnych własnościach uspakajających Passiflorą 

(Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą one zaburzenia systemu ner­
wowego (nerwicę serca, bóle i zawroty głowy, nczneio niepo­
koju, histerję) i sprowadzają krzepiący, naturalny san. Zo 
względu na swe łagodne działanie, pozbawione sńfcodUwyek 
wpływów ubocznych, mogą być stosowane, bez obawy przyswy* 
czajenia przez wszystkich bez różnicy wieku.

Zioła ze znak ochr. _Pasiverosa" do nabycia w jptek&oh 
drogerjach (składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m. Ł.

Proces o napad na listonosza
przy ul. Sławkowskiej.

8 maja br. Kraków zelektryzowany został
b y h  n a  nabożeństw ie zatobnem  za duszę śp .jwitócią 0 krwRwym napa(Uie bandyckim, do- 
Marsz. M sn d sk ie g o , odpraw w nem  w koście-[k0nanym w godzinach rannych na listonosza 
le ś w . Piotra, i Pawła_ przez. ks. K am m ekiego, pieniężnego F r. Bezwińskiego, w klatce sclio- 
aa s tę p n le  ud a li się do k ry p ty  sw. L eom w .a  dowej domu p  u l. sław kow skiej 14. W so. 
i . a a  owinięć. W nabożeństw ie w zię-ibotę obaj sprawcy napadu D aw id Chaim Ei- 
li udział 11 c.z n i reorezentanci w ładz chenwaW j i srael s ieg friea  stanęli przed law ą
z  w icew ojew odą W alickim  n a  czele. W łaści­
w e o b rady  zjazdu odbędą się w  niedzielę.

PIERWSZY WYPADEK CZERWONKI.
W  W ydziale  Zdrow ia Publicznego  zgłoszono 
cho roby  zakaźne: płonica (szkarla tyna) S w
i^ p a d k ó w  błonica (dyfterja) 2, ty fus brzu- sie  losowania fakt ten wyszedł na jaw  
9®ny 1, k rz tusiec  2, ró ża  8, ospa w ie trzn a1 
2, czerw onka 1. Z w raca uw agę zanotow anie 
po raz  pierw szy w  tym  sezonie w ypadku  za­
chorow ania  n a  czerw onkę.

z a c z a d z e n i e  g a z e m  ś w i e t l n y m .
W  sobotę o godzinie 2.30 w ezw ała  publicz­
ność Pogotow ie R atunkow e do Ma.rjana 
K retfichnera. la t  35 p o rt]era  i Jan in y  Malo- 
w ej  la t  32, kraw cow ej, zam. przy  ul. Ju lju - 
sza  L ea 14 a. Ulegli oni w  czasie snu  silnem u

przysięgłych. Rozprawa rozpoczęła się od wy­
losowania ławy. Losowanie odbyło się dwu­
krotnie, gdyż ktoś z publiczności przy wywo­
ływ aniu jednego z nieobecnych przysięgłych 
odezwał się za niego. Dopiero później w cza-

i loso­
wanie m usiał przewodniczący powtórzyć.

Rozprawde przewodniczy s. s. o. dr. Frey, 
wotują sędziowie K urzer i Zalipski. Oskarża 
prok. Stawarski.

Na w stępie rozprawy obrona zgłosiła im ie­
niem listonosza Bezwińskiego powództwo cy­
w ilne w kwocie tysiąc zł. za ból. Sąd pow’ódz- 
two dopuścił.

Akt oskarżenia zarzuca sprawcom napadu

MUSZĄ NAPAŚĆ NA JAKIEGOŚ LISTONO­
SZA PIENIĘŻNEGO.

W tym celu udali się oni na drugi dzień ra ­
no w k ierunku  głównej poczty. Ósk. Eichen- 
wald uzbroił się w bokser. Gdy koło główoej 
poczty nie spotkali żadnego listonosza pienięż 
nego, udali się  dę  Rynku gk- a n a s tę p n ie  na 
ul. Sławkowską i tu przypadkiem  spotkali li­
stonosza Bezwińskiego. Gdy Bezwiński wszedł 
do domu nr. 14, celem doręczenia pieniędzy 
oskarżeni udali się za nim. By nie wTzubdzić 
podejrzeń listonosza, Eichenwald zapukał do 
drzwi jednego z mieszkań, prosząc o jałm uż­
nę. W międzyczasie listonosz doręczywszy pie­
niądze W. Klausnerowi, mieszkającemu na 
drugiem  piętrze, zaczął schodzić na dół. Gdy 
znalazł się obok oskarżonych, ci zapytali go:

„PANIE LISTONOSZU, GDZIE 
MIESZKA..44

TU

• “ **. - ,  , . iże przybyli w maju br. z Tarnowa do Krako-
d n t  u u  gazem  swuetlnym, spow odu nie* wa coiem zdobycia drogą czynu przestępcze-
S . - "  P  1  1  V 3*1® 1IZyĈ  ! U.0h, Mi C środków pieniężnych na swoje utrzyma.

B K f i S S Ł K W S r  *1 2 5  I r *
W YŁUDZIŁ 470 ZŁ. ZA O BIETN ICĘ W Y 

ROBIENIA STRÓŻOSTWA. H olew a J a n  za­
m ieszkały  w  W łosani pow. K raków  zgłosił, 
że w  styczniu  1935 Jachym  J a n  zam. u l. Sy­
rokom li 20, —  w yłudził od niego 120 zło­
ty c h  za w yszukanie stróż ostw a. Jach y m  po 
otrzym aniu  120 złotych zaprow adził Holewę 
od  m ieszkan ia  W łaydsł& wa W esołow skiego 
p rzy  ul. T a ta rsk ie j, k tó ry  zobow iązał się  swe 
m ieszkanie i stróżostwu) odstąpić, za co 
o trzy m ał od H olew y 350 zł., H olew a jed n ak ­
że d o tąd  przyrzeczonego stróżostw a nie o- 
trzym ał.

FAŁSZYWE 100 i 500 DOLARÓWKI. —
D oszło do w iadom ości organów  policyjnych, 
że po jaw iły  się w  obiegu fałszyw e bankno ty  
100 i 500 dolarow e, przerab iane  z b ankno­
tów  niższych w artości 2 i 5 dolarow ych.
B ankno ty  100 dolarow e są  przerab iane z a u ­
ten tycznych  bankno tów  2-dołarow ych, zaś 
b an k n o ty  500 dolarow e są_przerabiane z au ­
ten tycznych  bankno tów  5-dolarow ych. —
J a k  w idać z porów nania fałszyw ych bankno  
tów  z au ten tycznem u m ają  one ca łk iem  od­
m ienne postacie  i ry su n ek  niż au ten tyczne, 
albow iem  n a  bankno tach  2 i 5 dolarow ych 
au ten ty czn y ch  są  inne postacie  i ry sunk i niż 
n a  b an kno tach  o w yższej w artości. U łatw ia 
to  rozpoznanie fa lsyfikatów .

UKRADŁ KSIĄŻECZKĘ P. K. O. NA 15 
TYS. ZŁ. Fń-ster R ozalja, zam; p rzy  ul. K ra­
szew skiego  23 zgłosił, że w  p ią tek  n ieznany 
spraw ca sk ra d ł je j z niezam kniętego m iesz-‘ 
k a n ia  to rebkę dam ską z k w o tą  1.500 zł. oraz 
książeczkę P. K. O. n a  sum ę 15.000 zł.

 -oOo------
ZA W IA D O M IEN IA  « KOMUNIKATY
NA RZECZ ARCYBISKUPIEGO KOMITE­

TU RATUNKOWEGO wpłynęły w miesiącu 
czerwcu następujące ofiary: Sodalicja Marjań- 
ska Panów 10.75 zł.; S. S. Urszulanki 20 zł.;
Ksiądz N. N, 20 zł; Komun. K asa Oszczędności 
m. Krakowa 400 zł.; J . Cieśhikowa 1 zł. M.
Jazielska 5 zł.; M. Migro 4 zł.; M. GTużewska 
3 zł.; J. Kochanowski z Poznania 10 zł.; Prof.
U. J . Dr. I. Chrzanowski 100 zł., Okręg. Dyr.
Kolei Państw, w Krakowie 23.50 z;.ł K. Wit­
kowska 4 zł., Ks. J. Łaski z Witowa 5 zł.; H.
W adowska 3 zł.; In t. W. Włodarczyk z Wie­
liczki 25 zł.; 0 0 . Jezuici przy Małym Rynku 
20 zł., Zarząd Prow. Polskiej 0 0 . Karmelitów 
Bosych 10 zł., W. Obertyński 3 zł.; J. Meruno- 
wiczowa 20 zł.

Nadto N. N. złożył 10 kg. słoniny, które 
przekazano kuchni Komitetu^ dla ubogich.

0  dalsze ofiary uprasza się ze względu na 
to, że Arcybiskupi Komitet Ratunkowy, wyda­
je bez przerwy w lecie obiady kilkudziesięciu 
najuboższym rodzinom, pozbawionym wszel­
kich środków do życia. . .

Ofiary składać można jużto w Administra­
cjach dzienników miejscowych, juzto w Związ­
ku Archidiecezji „C aritas14 ul. sw. Ja n a  7, 
juito na konto P. K. O, 405.825.

wymieniając jakieś zmyślone nazwisko. Gdy 
listonosz poradził im, by zapytali stróża. Ei­
chenwald uderzył go niespodziewanie bokse­
rem w lewą szczękę, powodując jej zwichnię­
cie, a następnie jeszcze raz w czoło, poprzez 
daszek czapki. Równocześnie drugi oskarżony 
Siegfried zaczął bić listonosza pięścią w pra­
wy bok. Listonosz Bezwiński zaczął krzyczeć, 
trzymając równocześnie mocno torbę, zawiera­
jącą 6 tys. zł., którą napastnicy usiłowali mu 
wyrwać. Napadniętem u pospieszyli na pomoc 
KI. Bogdanowicz, pom. fryzjerski *l Fr. Mie- 
dzik, właśc. restauracji. Przytrzymali oni Ei- 
chenwalda, podczas gdy Siegfried zdołał zbiec 
i aresztowany został w kilka dni później w 
Tarnowie.

Czyn oskarżonych skwalifikował prokura-1 
tor jako zbrodnię z art. 28, łącznie z art. 259 j 
K. K.

Po odczytaniu aktu  oskarżenia przez prze­
wodniczącego, składał zeznania Eichenwald, 
z zawodu drukarz, la t 22, wyznania mojżeszo- 
wego. Eichenwald tuż po napadzie przyznał 
się w zupełności do winy. Po aresztow aniu 
Siegfrieda, który do winy nie chciał się przy­
znać, Eichenwald zmienił zeznania, twierdząc, 
że napadu dokonał sam. Na rozpraw ie Eichen 
wald raz jeszcze zmienił zeznania. Twierdził 
on, że krytycznej chwili był sam i usiłował 
wyrwać Bezwińskiemu pieniądze trzym ane 
w ręce. Ponieważ nie udało się mu to i Bez- 
w iński — w edług tw ierdzenia oskarżonego — 
rozpoczął pogoń za napastnikiem , w w c z a s  Ei 
chenwald „odepchnął go“ bokserem. — Czyn 
swój tłumaczy oskarżony nędzą. Ostatnio był 
bez pracy. Nie m iał pieniędzy, był głodny. Bez 
w ińskiem u nie chciał nic złego zrobić, jedynie 
wyrwać pieniądze.

Na szereg pytań, postawionych przez człon­
ków Trybunału i prok. Staw arskiego, które 
wykazywrały, że sytuacja m aterjalna Eicheu- 
walda n ie  była tak  rozpaczliwa, jak opisywał 
oskarżony, Eichenwald nie um iał odpowie­
dzieć. Eichenwald je s t w prawdzie drukarzem  
bez zajęcia, jednak ojciec jego posiada w7 Tar 
nowie szynk, a m atka jest właścicielką real­
ności.

OZY OSKARŻONY JEST EPILEPTYKIEM ?
. W dalszym ciągu rozprawry nastąp ił sensa­

cyjny zwrot. Na pytanie jednego z obrońców’, 
czy oskarżony chorowrał, Eichenwuld odpowie­
dział, że chorował na epilepsję. Pozatem ze­
znał on, że ojciec jego, jako niebezpieczny dla 
otoczenia, Iezył się na klinice dla nerw owo-cho 
rycli prof. Pieńkowskiego. Wobec tego obroń­
ca Eiehenwalda mee. Pfeffer, postaw ił wnio­
sek o poddanie osk. Eiehenwalda badaniu 
psychjatrycznemu. Prok. dr. S taw arski nie 
sprzeciwił się wnioskowi obrony, oświadcza­
jąc, że w razie uwzględnienia w niosku przez 
Trybunał prosi o zbadanie również drugiego 
oskarżonego Siegfrieda. Trybunał, po naradzie 
przychylił się do wniosku obrony i rozprawę 
odroczył celem poddania badaniu psychjatrycz 
nemu obu oskarżonych.

MATKA EICHENWALD A USIŁOWAŁA 
POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO.

W czasie, gdy na sali przysięgłych składał 
zeznania osk* Eichenwald. znajdująca się w po 
czekalni d la świadków matka Eiehenwalda. 
w ezw ana na rozpraw ę jako świadek, usiłowała 
w pewmej chwili wyskoczyć przez okno. Gdy 
Marja Eichenwald wychyliła się przez parapet 
okna przyskoczył do n ie j jeden ze świadków 
KI. Bogdanowicz i uniemożliwił jej wykona­
nie rozpaczliwego kroku.

w iaz z sekcją, gospodarczą miejscowej R ady  
Grodzkiej BBWR. oraz Polskim  Związkiem  
T urystycznym .

W ystaw a oprócz sp rzętu  sportow ego o- 
bejm ow ałaby także kosm etykę sportow ą, 
żywność, odzież sportow ą, obuwie sportow e 
•następnie dział reklam ow y, ja k  prasę, ogło­
szenia miejscowości k lim atycznych, m apy, 
przew odniki; broszurki itd.

T erm in trw an ia  W ystaw y Sportowej! 
| usta lono  n a  okres od 17 października do  4 
.listopada br. S trona  p ropagandy należeć b ę ­
dzie do Polskiego Związku T urystycznego, 
na tom iast s trona  techniczna do b iu ra  Izby. 
Rzem ieślniczej w  K rakow ie.

Zgłoszenia w ystarcow ców  m a ją  być k ie­
row ane pod adresem  Izby Rzem ieślniczej w  
K rakow ie, k tó ra  w  tym  k ienm ku  będzie 
udzielać inform acyj.

 o o q o o   —

REPERTU A R TEA TR U  SŁOW ACKIEGO
Niedziela: Uciekła mi przepióreczka*4.
Poniedziałek: ..Sezamie^otwórz sie!‘*
Wtorek: „Nauczycielka**.

REPERTUAR k in o t e a t r ó w .
ŚWIT: I „Koci pazur“. II. „Wiosenny walc**. 
WANDA: *,Świat jest zakochany**.
APOLLO: „Kobieta szuka miłości**.
SZTUKA: „Tygrys mordercą**.
UCIECHA: „Nocue życie bogów4*.
SŁONKO: „Ulica4*. — „Nowoczesny 
ADRIA: „Więzień na urlopie**. — 
z Mandelay**. ,
PROMIEŃ: „Serce Ind,janki“. -  

małej Shirley**.
BAGATELA: „Jestem zbiegiem**. Na scenie Te> 

wja: „Nowi goście Bagateli*4.

ca

Robinson**.
„Niewolni-

„Tajemnica

— ooooo----------

ST. ŻEROMSKIEGO

Jutro  w  poniedziałek, po cenach najniższych, 
po raz ostatni krotochwila A. Krakowieckiego 
„Sezamie otwórz się!44 w opracowaniu scenicz- 
nem reż. K. Wyrwicz-Wiclirowskiego. — We 
wtorek, również po cenach najniższych ..Nau­
czycielka44 D. Niccodemi‘ego z p. Jaroszewską 
w roli tytułowej. — Od środy począwszy od­
będą się pożegnalne przedstawienia dyr. J. 
Osterwy, opuszczającego Kraków, w sztukach: 
„Książę Niezłomny44, „Sułkowski44, „Wyzwole­
nie44, ,,Rzeez:pospoHta Poetów44.

Wystawa sportowa w Krakowie.
Onegdaj odby ła  się w Izbie Rzem ieślni­

czej w K rakow ie konferencja  w  spraw ie 
urządzenia  w  K rakow ie w ystaw y sportow ej. 
W ystaw a pow yższa pom yślana jako pokaz

Z dnia.
Żółwie tempo pracy poczty.

Obserwuj jem y zjaw isko niezw ykłe. Z jed , 
nej s tro n y  re fe ra t propagandow y poczty  re­
klam uje n a  wszelkie sposoby szybkość w  za 
łatwamiu spraw  przez tę  in sty tuc ję  od dorę­
czania korespondencji począw szy, z  drugiej 
zaś coraz częściej zaprzecza tem u  codzien­
n a  rzeczyw istość. Oto rażący  przykład . — 
W  p ią tek  listonosz doręczył naszej R edakcji 
ranną  pocztę dopiero o godzinie 11.45. Je s t 
to sw ego rodzaju  „reko rd ’4, oczyw iście n ie 
szybkości, lecz ślam azarstw ości. R edakcja  
nasza  mieści się bowiem p rzy  ul. św. Krzyża 
L. 11, trzy  m inu ty  drogi od gł. poczty. I  n a  
p rzebycie  tego  trzechm inutow ego odcinka 
drogi listonosz potrzebow ał aa 2 i pół go­
dziny czasu. Możeby D yrekc ja  P ocz t w y tłu ­
m aczyła nam  to  niezw ykłe zjaw isko.

N iezależnie od teg o  stw ierdzić m usim y, 
że tego  rodzaju  fak ty , narażające n ie jedno­
kro tn ie  n a  pow ażne nieprzyjem ności, a  n a ­
w et s tra ty  odbiorców  korespondencji, zby t 
późno doręczanej przez pocztę, niw eczą w  
zupełności rezu lta ty  osiągnięte przez rek la ­
m ow anie poczty. P rzy  tak iem  funkcjonow a­
niu  poczty  pieniądze n a  reklam ę są  k ap ita ­
łem w rzuconym  w  błoto.

Jedna jest w domu mniej troska 
Jeśli na stole zastawa Gmieiowska.

ort
Śmiertelne wypadki w biegu dookoła 

Francji.
VII e tap  T our de F ran ce  prow adził z A ii  

les B ains do G renoble n a  d ystansie  229 kim . 
G órska tra sa  b y ła  bardzo ciężka do przeby­
cia i zaznaczyła się też szeregiem  bardzo  
pow ażnych w ypadków . Jed en  z najlepszych 
ko larzy  francuskich  M agne spad ł i doznał 
ta k  ciężkich obrażeń, że m usiał się w ycofać 
z biegu. D rugi kolarz W łoch V ignoli p rzy  
u padku  złam ał obojczyk i zosta ł um ieszczo­
ny  w  szpitalu  w G renoble. P oza tem  śm ier­
te lnem u w ypadkow i u legł hiszpański ko larz  
Cepeda, k tó rego  znaleziono ze s trzask an ą  
czaszką. S tan  tego osta tn iego  je s t bezna­
dziejny.

P ierw sze m iejsce w tym  etap ie  zdobył 
W łoch Gamuso w czasie 7:33:13. 33 kolarzy  
odpadło w  drodze. W  ogólnej k lasyfikacji 
w yścigu prow adzi Belg Macs w czasie 
48:36:37. W  klasyfikacji m iędzynarodow ej 
F ran c ja  została  niespodziew anie zepchnięta 
n a  trzecie m iejsce, podczas gdy  na pierwsze 
w ysunęły  się W łochy przed Belgją.

1) W łochy w  czasie 140:32:12.
2) B elgja w czasie 110:40:44.^
3) F ran c ja  w czasie 147:23:16.

W SZTUCE ST. ŻEROMSKIEGO „UCIE- _ _ _
KŁA MI PRZEPIÓRECZKA...** wystąpi dzisiaj i sportów  letnich, zimowych, tu ry s ty k i w ogól 
w niedzielę, na przedstaw ieniu po cenach zni- nośei, m a  n a  celu zapoznać ta k  publiczność 
żonych, po raz ostatni w Krakowie dyr. Ju- ja k  i zain teresow ane kupiectw o z w ytw órczo 
Ijusz Osterwa w wspaniałej kreacji Przełęckie- ścią Sprzętu sportow ego, całego regjonu wc 
go. Nadto w sztuce udział biorą pp.: Kostecka, jew ództw  południow o-zachodnich. Wystawcę 
Granowska, Karbowski, Kułakowski i in, —  organizuje Izba Rzem ieślnicza w  K rakow ie

Ż ą d a j c i e  „G 1 o s u  N a r o d u *  
w e  w s z y s t k i c h  k a w i a r n i a c h  
r e s t a u r a c j a c h  i  n a  d w o r ­
c a c h  k o l e j o w y c h !
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Warunki przyjęcia

do gimnazjów zawodowych.
M inisterstw  ośw iaty  ogłosiło w yjaśnienie 

w aprawie przyjm ow ania k an d y d a tó w  i k a n ­
dydatek do pierwszych k las gim nazjów  za­
wodowych. K andlydatdw  do I kl. gim nazjów  
mechanicznych obow iązuje w iek co najm niej 
14 la t, jed n ak  nie w ięcej, niż 17 la t, ta k  sa­
mo K andydatów  do gim nazjów  kraw ieckich 
f hieliźniarskich. Przygotowanie naukowe 
kandydata winno odpowiadać wymaganiom 
w zakresie drugiego szczebla programowego 
szkoły powszechnej przy ukończeniu 6-tego 
oddziału, 6-cio lub 7-miokIasowej szkoły 
powszechnej. Praw o pierw szeństw a m ają 
dzieci kaw alerów  Y irtn ti Militari. k tó re  zda-i

Fałsz kłamiący rzeczywistemu położeniu.
B. amb. Filipowicz o istotnem położeniu gospodarczem Polski.
Niedawno przytoczyliśmy krytyczny glos 

b. ambasadora Rzptej Tyt. Filipow icza o na­
szej sytuacji gospodarczej, wypowiedziany 
na zjeźdizie Zw. Podoficerów Rezerwy. Jest 
on zdania, że środkiem na wyjście z cięż­
kiej sytuacji są roboty publiczne. Swoje 
idee rozwija p. Filipowicz obszerniej w 
Księdze Pamiątkowej ku czci Leopolda Caro 
w' art. pod tytułem ..Zagadnienie robót pu­
blicznych w Polsce". Nie wdając się wr roz­
ważanie. czy środki na wyjście z kryzysu, 
wskazywane przez autora są racjpnalne, po­
zwalamy sobie przytoczyć niektóre ustępy 
z powyższego artykułu, zawierające analizę 
naszego położenia. — Uw. Red.

jów w Europie najuboższych i wyjątkowo ni­
skiej konsumpcji wewnętrznej; to znaczy, że 
w Polsce, równolegle z faktem niespotykane­
go gdzieindziej przeludnienia i bezrobocia, 
istnieje fakt. pogrążenia mas w ubóstwie, nie- i 
spotykanem ani na. zachodzie, ani w małych 
państwach północy".

UKRYWANIE PRAWDY.

P. Tytus Filipowicz, przytoczywszy słowa
, . . .  . _  . .. i historyka J. Szujskiego z książki ..Dawna
ły  pom yślnie -  Bez egzam inów . B.M(,zpospom!l« łe  vgdzie niema. odwagi «y-
w stępnych  m ogą być przyjęci uczniowie 
pierw szych k la s  podlegających likw idacji 
szkó ł, w zględnie w ydziałów  m echanicznych, 
elekt rycznyeh. k'rawieckicłi ł)ieliźniarskich.

wilnej, tam zaczyna panować w społeczeństwie 
fałsz urzędowy, fałsz kłamiący rzeczywistemu 
położeniu, fałsz, którego pomnikiem są owe

góle możliwe obniżyć w szybkiem tempie ko­
szta produkcji, W ciągu ostatnich la t czterech, 
tempo obniżki cen artykułów przemysłowych 
wykazuje, iż dla zrównania ich ze spadkiem 
cen rolniczych trzebaby mniej więcej lat pięć­
dziesięciu, wobec czego pytamy, czy głoszenie 
tego środka, jako uniwersalnego środka h& 
wyleczenie społeczeństwa z kryzysu jest właś­
ciwe? Ku końcowi r. 1934 odezwały się głosy} 
że sprawa poprawy sytuacji już, już miał A 
wejść na dobrą drogę, gdy nieoczekiwanie "

PO PIERWSZYM KRYZYSIE PRZYSZEDŁ;
KRYZYS DRUGI.

P, Filipowicz pisze dalej: W nioski do ja- Zresztą poco wogólę mówić o spustoszeniach,
kich. doszliśmy, dla żadnego Polaka nie są i n ie , spowodowanych przez kryzys! Są u nas sena- 
mogą być przyjemne. Jeżeli pozwalam sobie torzy, nie wahający się twierdzić, że wszystko 
przedstawić rzeczy przykre, takiemi, jakiemi idzie w Polsce ku lepszemu, ponieważ „pracu- 
są. zdaję sobie sprawę dobrze, iż wyłamuję się jemy już o 35% taniej, niż pięć lat temu. Gdy 
z pewnej już u tartej drogi. Ileż razy dot-ych- na przestrzeni lat ostatnich zbierze się wszyst- 
czas traktow ano społeczeństwo jakie kogoś, kie przygodne teoryjki, z jakich pomocą -yma- 

komu niezdrowo byłoby wiedzieć prawdę! Ileż wiano nam. że w Polsce dzieję się lepiej, niż 
| razy słyszeliśmy, że Polskę dotyka kryzys gdzieindziej, i że jedynem właściwem ustosun- 
j słabiej, niż inne kraje. Ileż razy mówiono nam. kowaniem się do kryzysu jest przeczekać go,

nogo wynosi 5 zl.. wpisowe 10 zl.

Zmzd dyrektorów izb rolniczych.
W Kielcach odbył sic 2-dniowy zjazd dy­

rektorów  Izb rolniczych z terenu całej Rzpllej. 
Przedm iotem  obrad zjazdu były aktualne pro­
blemy organizacji pracy samorządu Tolwiczego.
Oprócz dyrektorów  Izb w zjeździć wzięli udział

*! szumne ™mvy posłów, wynoszące pod menio-j że jnne r2aęiy błądzą, popierając politykę utrzy i gdy porówna się te przygodne teoryjki z rzę-
i ra stnn ‘xn ltpi- 'fnł^7 Kt-nrv v onrfva-q *a  mania cen, że natomiast Polska znalazła klucz ezywistą rzeczywistością — nabierają znówii

do wyjścia z kryzysu, a to przez obniżenie cen życia dawno wypowiedziane słowa. Szujskiego:
artykułów przemysłowych do poziomu cen roi- „gdzie niema w społeczeństwie powagi rti&
niczych; zapewniają nas o skuteczności tej me- wienia prawdy, tam zaczyna panować fala*
tody z całą powagą autorytetu, nie zadawszy urzędowy...**. Czy mamy czekać, aż fałsz ten

1 . / Ł̂ ,()ł.7̂  , 11!e d y m a l i  promo-j sa Sfan Rzplitej. fałsz, k tóry doprowadza nad
< ji <io f  Inigjiij. Iu k su  egzam inu w stęp -! kraniec przepaści j wpycha w nią, bo’ją zasy­

puje różami", zapytuje się. jaki jest prawdzi­
wy stan rzeczy 1 piszę: „Proszę posłuchać cc
mówią fakty i cyfry.

PrzffdBwszystkiem weźmy bezrobocie.
Cyfra zarejestrowanych bezrobotnych wy­

nosi na początku 1935 r. zgórą 500 tysięcy i, 
w szóstym roku kryzysu, nie okazuje tenden- 

przedstaw iciele związku Izb i organizacyj roi- cji do spadku. Poza bezrobotnymi zarejestra- 
niczych, który był inicjatorem  zjazdu, oraz pre wa 
zęs kieleckiej Izby rolniczej pos. Tomasz Ko­
złowski.

W drugim dniu zjazdu uczestnicy udali się 
do powiatu miechowskiego, celem zwiedzenia 
większych i mniejszych gospodarstw", k tóre  ze 
względu na poziom swej produkcji i organiza­
cji posiadają duże znaczenie d la rozwoju pracy 
nad podniesieniem  i organizacją rolnictwa.

Pomyślny rozwói wywozu smalce.
W związku z szybkim rozwojem wytwór­

czości bekonów, jak i wzrostem hodowli trzo­
dy. nastąpiło  również znacznie zwiększenie 
produkcji smalcu, k tóre sprawiło, że mogliś­
my wkrótce całkowicie zaniechać przywozu 
tego artykułu z zagrauicy. Jednakże wzrost 
krajow ej produkcji smalcu postępow ał tak 
szybko, że w krótkim  czasie przekroczył już 
potrzeby rynku wewmętrznego i niebaw em wy 
tworzyły się olbrzymie nadwyżki, obliczane
przez rzeczoznawców" na 2 i pół (lo 3 m ilionów , . , . - ,  t
F-t t ^ y n0^ l stosunek bezrobotnych do całego za-Kilogramow. ?\adwvzki te. które m e mogły . * . , rr* w o V -  w  1°  ludm em a:.w  Stanach Ziedn. 8.5 proę,. w Wiei-

sanyrai. mającymi tytuł do zapomóg, jest- oko­
ło 700.000 bezrobotnych niezarejestrowanych. 
Około 3 miljonów gospodarstw7 karłowatych, 
istniejących w Polsce, wymaga od każdego 
właściciela 00 do 70 dni roboczych rocznic, 
więc te trzy miljjony włościan - właścicieli, to 
najwyżej „ćwierć-robotni". Pozatem wieś peł 
na bezrolnych, którzy w czasach dawniejszych 
chodzili ,.na bandosy", wyftajmywali się od 
czasu do czasu do wyrębów — a od chwili 
gdy r migracja skończyła się i robót, załuąkło, 
żyją. z łaski gmin lub łazikują po całej Pol­
ce. Oprócz włościan i robotników mamy oko­

ło 200.000 bezrobotnych pracowników umysło­
wych.

sobie fatygi uprzedniego zbadania, czy w sze­
regu przeinwestowanych przemysłów jest wo-

znów doprowadzi nas nad kraniec przepaści, 
zasypanej różami frazesu?".

OKOŁO 4 MILJONY BEZROBOTNYCH.
Razem więc mamy potężną armję bezrobotną, 
uczącą około czterech miljonów, a więc pro­
centowo 12.5 proe. całej ludności, t. j. znacz­
nie więcej, niż w jakimkolwiek innym kraju, 
dotkniętym kryzysem (w październiku 1934 r.

znaleźć nabywców na rynku wewnętrznym, 
zaciążyły na nim silnie, powodując obniżenie 
cen tego produktu, a wr ślad za tern również 
i cen, płaconych rolnikom  za trzodę chlewnią. 
8ytuacja uległa zmianie dopiero 7j chwilą za­
początkowania na w ielką skalę wywozu pol­
skiego smalcu zagranice. Akcja ta doprowadzi 
ła do niezwykle pomyślnego rozwoju tego no­
wego działu naszego eksportu. Podczas, gdy 
jeszcze wr m aju br- wywróz naszego smalcu za­
granicę. przewmżnie do Anglji, w yniósł 465 
fys. kg., w artości 55S tys. zł., to już wr czerwcu 
br. eksport ten  osiągnął z górą 700 tysięcykg-. 
za którą to ilość eksporterzy- nasi otrzymali 
sumę 841 tys. zł. Pociągnęło to. oczywiście, 
zwyżkę cen trzody chlewnej, jak również zwyż 
ke cen samego produktu.

0d soboty dnia 6 b. m. w kinoteatrze , , S z t i i k a u
Ceny popularne dla wszystkich: 1.30, 1 .— I -50. zł.

Tajemnicza dżungla przemówiła poraź pierwszy autentycznym głosem!

TYfiBYt NIBBrarJI ssaaT-aSTra*®9 f i ft &  i ny, jaką ina historja filmu. Pierwsze
zdjęcia dźwiękowe, dokonane w niezbadanem sercu Azji. — Miłość dwojga 2abtakanych ko­
chanków wśród dzikiej przyrody i potwornych krwiożerczych bestyj! — Stado kilkuset osza- 
ałych słoni. — Walka lwa z tygrysem-mordercą. — Zacięty bój krokodyla z lampartem. —

Śmiertelne zapasy człowieka z pytonem. — Tygrys morderca atakuje człowieka. 
Realizację tego filmu przypłacono śmiercią trzech operatorów i jednego aktora.

Z trasy „Tour da Francecc

cftonom.
STATYSTYKA POCZTOWA, TELE­

GRAFICZNA I TELEFONICZNA. U kazał 
się now y zeszyt S ta ty s ty k i Polski, zaw iera­
jący  dane ' liczbowe, ch a rak te ry zu jące  cało­
ksz ta łt działalności przedsiębiorstw a „P o l­
ska P oczta . T elegraf i T elefon" za r. 1934 
w opracow aniu  M inisterstw a P oczt i T ele­
grafów . Zeszyt zaw iera ponadto  zestaw ie­
n ia  ch arak te ryzu jące  rad jofonję  polską, d a ­
ne o pom ieszczeniach pocztow ych, o stan ie  
personalu  pocztow ego oraz szereg  zesta ­
w ień z dziedziny m iędzynarodow ej s ta ty s ty ­
ki pocztow ej, telegraficznej i telefonicznej. 
Zestaw ienie dochodów  i w ydatków  za rok

kiej Brvtanji 4.5 proc., w Niemczech 3.6 proc').
Porównywując stan Polski ze stanem państw 
innych należy pamiętać, żę oprócz kryzysu, 
będącego odłamkiem światowego, mamy swój 
własny

KRYZYS LUDNOŚCIOWY.
Wzrost ludności mniej więcej o 400.000 rocz­
nie i zamknięcie emigracji daje matematycz­
ną pewność twierdzeniu, że — o ile nie na- 
stąpi jakaś nieprzewidziana zmiana radykalna 
— liczba bezrobotnych będzie stale wzrastała.
Nadzieje ekonomistów, którzy uważając kry­
zys obecny za koniunkturalny, twierdzą, że naj 
dalej za lat kilka ożywienie przemysłowe 
wchłonie bezrobotnych Francji, czy Niemiec — 
te nadzieje nie tyczą, wcale warunków pol­
skich. bo u nas problemat bezrobocia powo­
dowany jest tylko w części przez kryzys, a 
w innej części przez silny wzrost ludności.

Gdyby na zachodzie kryzys minął — my 
w Polsce w dalszym ciągu będziemy mieli swój 
własny kryzy9 bezrobocia. Zagadnienie zatrud­
nienia mas ludności bezrobotnej w Polsce cw ą 
wagą specjalną i charakterem  wyjątkowym 
przerasta zagadnienie bezrobocia w państwach 
innych i — jeśli niema rozsadzić Polski — 
woła o specjalne środki zaradcze.

Czy słusznie patrzymy z góry na sąsiadów
Weźmy tak zwaną stopę życiową przecięt­

nego człowieka w Polsce i porównajmy ją  ze 
stopą życiową naszych sąsiadów, na których 
czasem lubimy patrzeć zgóry. Co zobaczymy?

Spożycie cukru na głowę ludności jest u
budżetow y 1934/35 uzupełnia obraz działał-j nas 5 razy mniejsze, niż w Czechosłowacji, zu- 
nośći p rzedsięb iorstw a ..Polska P oczta . Te- źycje żelaza 12 razy mniejsze. Z tkanin ba- 
Ipgraf i T elefon". J wełnianych rocznie obywatel zużywa przeeięt-

ŚLĄSKIE WIADOMOŚCI STATYSTY-, nie 2 kilo, czechosłowacki 10 kilo. Automobili 
CZNE“. U kazał się zeszyt 6 (1935 r.) „ślą-1 zarejestrowanych w Polsce jest około 26.000. 
skieh W iad. S ta ty sty czn y ch ", m iesięcznika to jest o parę tysięcy mniej, niż posiada jed- 
w ydaw anego przez Śląskie Biuro S ta ty sty cz  no miasto Bruksela. Austrja, mająca 7 miljo- 
ne przy Śląskiej Radzie W ojew ódzkiej w  nów ludności, zużywa benzyny 2 razy tyle,
K atow icach. Zeszyt ten  poda je  w źródłowo | ile 32 miljonowa Polska. W miastach naszych 
opracow anych tablicach najnow sze dane 65 proc. mieszkań nie odpowiada minimalnym w zrosły z 48.4 milj. zł. w  czerw ca r. ub. do

Zaw odnicy w gigan tycznych  wyścigu dokoła Francji każdą chwilę wolną wykorzystu­
ją. odpoczywając. N a zdjęciu widzimy grupę belgijską, która' posila się dorywczo na je­

dnym z etapów.

Niedobór budżetowy w  czerwcu ponad 36 miljonów.
D ochody budżetow e w  3-im m iesiącu r o - ; mej sumy w czerwcu r. ub. 

ku budżetow ego 1935/36, a  w ięc w czerwcu Dochody budżetowe w okresie kwi&cie& 
br. w ynosiły  łącznie 145,1 milj. zł., by ł y , czerwiec br., a więc w ciągu pierwszego 
więc o 10.0 milj. zł. wyższe niż w czerw cu Kwartału roku budżetowego 1935/36, wynio 
1934 r. (o ile liczyć dochody z czerw ca r. ub. j sły 463,0 młlj. zł. wobec 437,0 milj. zł. W 
bez w pływ ów  z Pożyczki N arodow ej). Wy- j analogicznym okresie r. ub. (zeszłoroczne 
da tk i budżetow e w yniosły  w  czerw cu b. i. ^dochody liczone bez wpływów Pożyczki Na 
181.2 milj. zł., przyczem  w  łącznej sum ie , rodowej). W szczególności wzrós! wpływ 
w ydatków  figuru ją  w y d a tk i n a  obsługę d ł u - danin publicznych z 228,2 milj. zl. do 
gów  w w ysokości 16.9 milj. zł. W  czerw cu 1232,7 milj. zł. oraz wpływ z monopolów — 
r. ub. w ydatk i budżetow e w yniosły  171.6 z 148,6 milj. zł. w I kwartale r. ub. do 154,8
milj. zł. W ten sposób niedobór budżetowy 
wyniósł w czerwcu br. 36,1 ̂  milj. zł. i był 
nieco mniejszy niż przed rokiem, kiedy wy­
niósł 36,5 milj. zl.

W pływ y z danin  publicznych i m onopo­
lów w yniosły  w czerw cu br. 122,1 milj. zł. 
wobec"117,6 milj. zł. w czerwcu r. ub. W pły ­
wy z dan in  publicznych w yniosły w  czerw cu 
br. 71.0 milj: zł. w obec 69,2 milj. zł. przed 
rokiem , n a to m iast w pływ y z m onopolów

młlj. zł. w I kwartale br.

z zakresu  s ta ty s ty k i, zdrow otności, bezpie­
czeństw a publicznego i przestępczości, p ro ­
d ukcji górniczo-hutniczej, kom unikacji k o ­
lejow ej, k red y tu , cen, stanu  za trudnien ia , 
zarobków , finansów" S karbu  Ślsąkiego. ro­
bó t publicznych i opieki społecznej w w oje­
w ództw ie Śląskiem.

wymaganiom higjeny. Oto kilka przykładów. 51.1 ndlj. zł. w czerw cu br. Jeżeli chodzi o 
W przemyśle naszym zatrudnionych jest 10 poszczególne pozycje — podatk i bezpośred- 
procent ludności, to jest procentowm mniej o n ie d a ły  wt czerw cu br. 38.6 milj. zł., podat- 
połowę. niż na Węgrzech, mniej,vniż w Rumu- r j  pośrednie  — 11,6 milj. zł., op ła ty  stem plo 
nji, a procentowo tylko tyle, ile w Łotwie i wo 6,9 milj. zł. itd. Z monopolów wyraźny 
Estonji. Stopa życiowa w Polsce jest niższa, wzrost wpływów wykazuje monopol tytonio 
niż u Czechów, u Finlandczyków, u Łotyszów Wy, który dał w czerwcu br. 29,5 milj. zł. 
To znaczy, że Polska należała i należy do kra- wobec 26,0 milj. zł. w maju br. i tejże sa-

P IB R W S Z O R Z g D N Y

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„CONCORDIA" 
lana Wolnago

plac SscsapaAski T o Io Ion  193-31

urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspanialszych, prze­
prowadza ekshumacje i przewozy 

zwłok do wszystkich krajów. 
Mniej zasebnym daleka idąec usł«pstwe

■
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Czy z.z.z. weźmie udział w wyborach? I Kanclerz Scłiusclinigg cudem ocalał!
zawa, 13. 7. (Telef.). W  łonie ZZZ. Jwicz, w ychodzący z założenia, że abstynen- ■ „ , . i
I. KIA Tr*j11rO TtT OTlTO TZ71 cf on ATuriCllrO I OTO TVrv7-1\ 1110 rłn IrloCtA WlCdfill. 13. 7. Kanclerz Scrhuschnmsr nrzewie I rw,-M>  t_____ ii—

W arszaw a, 13. 7. (Telef.). W  łonie ZZZ. 
rozgryw a się w alka  w spraw ie stanow iska  
wobec nadchodzących wyborów. Je d n a  g*ru- 
pa z p̂. M oraczewskim  n a  czele w ystępuje  
przeciwko udziałowi w wyborach, druga  
z prezesem  w arszaw skiej rad y  zaw odow ej 
b. posłem G ardeckim  n a  czele opowiada się 
za wyborami. Do g ru p y  U oraczew skiego 
należą b. poseł Pączek, Gawlik i gen. sekr. 
Szurig, oraz ca ła  g ru p a  daw nej Federacji 
Pracy. Do g ru p y  G ardeckiego w chodzą b. 
posłowie Gdula, Malinowski i Tomaszkie­

wicz, w ychodzący z założenia, że ab sty n en ­
cja w yborcza nic nie da k lasie  robotniczej.

| Zwrócono uw agę, że p. G aruecki jako  pre- 
j z es trzech związków zaw odow ych oraz pre- 
I zes w arszaw skiej rady  zaw odow ej i poza- 
| tern członek B. B. przew idziany je s t na po- 
' f la  robotniczego w W arszaw ie. G rupa prze­
ciw na udziałowi w w yborach gotow a zgo­
dzić się jedynie na udział w kołegjach ok rę­
gow ych tam . gdzie udział ten ma wagę ze 
względów narodow ościow ych, jak  np. na G. 
P a sk u !

Wiedeń, 13. 7. Kanclerz Schuselnugg przewie 
ziony został do szpitala w Linzu. gdzie stwier­
dzono, że odniósł on tylko lekkie kontuzje, * że 
ogólny jego stan jest dobry. Przed dniem ju­
trzejszym nie będzie on mógł opuścić szpitala. 
Do Wenecji wysłano samolot po bawiącego tam 
wicekanclerza ks. Stalirheniberga. Ks. Stahr- 
hemberg obejmuje zastępstwo kanclerza. O gu. 
dżinie 16 rada ministrów zebrała tlą na posie­
dzenie, po którem przesłała kanclerzowi kon- 
dolencje. Z Karyntji wezwano do Wiednia 
ministra Feya.

Dotychczas nie ogłoszono komunikatu orzą 
dowego o katastrofie. Według informacyj 
z Linzu. kanclerz udawał się wraz z małżonką, 

! synem i córką na wypoczynek. Kanclerz oca- 
j lał niemal cudem, wypadłszy z sam ach od u na 
i lakę przez otwór w drzwiczkach, córka wy- 
! szła cało, syn kanclerza jest lekko raniony.
| Stan zdrowia, szofera, który przypuszczalnie 
| uległ porażeniu słonecznemu i stracił panowa- 
i  nie nad maszyną, jest bardzo ciężki.

Warszawa, 13. 7. (Telef.). Na podstaw ie I 
a r ty k u łu  2 ordynacji w yborczej do Senatu j 
bez zg łaszan ia  się do b iur spisowych b ę d ą : 
w ciągnięci na  listę w yborców  .członkow ie; 
zarządów  organizacyj wyższej użyteczności i 
publicznej: LOPP., Ligi M orskej i Kolon jal- 
nej, Zw. S traży  Pożarnych , Czerw onego 
Krzyża, Tow. P rzy jac ió ł Młodzieży A kade­
mickiej, Tow. P opieran ia  B udow y Szkół

Pow szechnych, przew odniczący zarządów  
kółek  rolniczych, zrzeszonych w Związku 
i-rganizacyj i kółek rolniczych, przew odni­
czący zarządów  cechów  oraz obyw atele p ia­
stu jący  stanow iska we w ładzach sam orzą­
du gospodarczego oraz zarządów  organi- 
zacyj gospodarczych i zaw odow ych, ja k  
radcow ie izb rolniczych, przem ysłow ych, 
handlow ych i t. d.

W Paryżu przewiduje się spokój.
Paryż, 13. 7. łPAT). P rasa zarówno p raw i-} nawoływania do spokoju i utrzym ania porząd-

cowa jak i lewicowa jest przepełniona w ska-jku . Ogłoszenie zarządzeń wydanych przez w ła 
zówkami. dotyczącemi jutrzejszych manifestu- dze w celu zapew nienia ładu, u trw alają prasę
cyj. W śród zamieszczanych na łamach dzienni 
ków artykułów’' i wezwań, przew ażają jednak

w przekonaniu, iż dzień święta narodowego 
m inie bez poważniejszych incydentów’.

Krwawe zafśda w Irland ii
W arszawa, 13. 7. ęTel.). Dzisiejszy Dzien­

nik Ustaw Rzplitej" ogłosił trzy rozporządze­
nia ministra spraw wewnętrznych o nowej or- 
dynacji wyborczej. Pierwsze z nich zawiera 
regulamin do zgromadzeń okręgowych. Na 
podstawie regulaminu wybory do zgromadzeń 
okręgowych zarządzają wojewodowie i komi­
sarz rządu Warszawy w ciągu 5 dni po zarzą­
dzeniu wyborów do Sejmu. Zarządzenia woje­
wodów mają zawierać oznaczenia organów, ma 
jących dokonać wyborów delegatów do zgro­
madzeń okręgowych, zebranie się każdego 
z tych zgromadzeń, liczbę członków, przypa­
dających ną dany okręg itd. Wybory do zgro­
madzeń okręgowych muszą być zakończone 
nie później, niż w 20 dni po ogłoszeniu w ybo-' 
rów. . I

Organami powołanemi do wyboru delegatów 
na  zgromadzenia okręgowe są rady izb ro ln i- ' 
czych, rady powiatową zebrania plenarne izb 
pzemysłowo-handlowych i izb rzemieślniczych, 
zebrania przedstawicieli zarządów podstawo­
wych jednostek organizacyj zawodowych, za­
rządów zrzeszeń technicznych, zarządów ko­
biecych organizacyj społecznych, rad izb le - ' 
karskich, adwokackich i notarjalnych, senaty 
szkół akademickich, lub ogólne zebrania pro­
fesorów tychże szkół. Delegatem do zgroma-  ̂
dzenia okręgowego może być każdy obywatel 
Bzplitej bez różnicy pici, który ukończył 24 
ła ta  i zamieszkiwał conajmniej jeden rok 
w okręgu wyborczym oraz nie jest pozbaw iony; 
w myśl artykułu 3 ordynacji wyborczej prawa 
wybierania do Sejmu. Uchwały organów upraw 
nionych do wyboru delbgatów są ważne b ez , 
względu na ilość obecnych na posiedzeniu. Z a ' 
wybranych na  delegatów uznaje się kandyda? j 
tów, którzy otrzymali w pierwszem głosowaniu | 
większość głosów. Jeżeli pierwsze głosow anie. 
nie daje wyniku, wtedy zarządzone zostaje

glosowanie ściślejsze, które jest ostatecznem. 
Przewodniczący organów powołanych do wy­
boru delegatów przekazują niezwłocznie prze­
wodniczącym okręgowych komisyj wyborczych 
oraz okręgowym komisarzom wyborczym pod­
pisane protokoły wyboru delegatów do zgro­
madzeń okręgowych. Ogłoszony regulamin 
stosuje się również do obszaru wojew. śląkiego 
ze zmiauaim, wynikająeemi z art. 94 ordy­
nacji 'wyborczej a  przy wyborach do Sejmu 
Śląskiego ze zmianami, wynikająeemi z art. 95 
ordynacji wyborczej.

D rugie rozporządzenie dotyczy śpisu wy­
borców do Sejmu Spisy -są sporządzane na  
podstawie rejestrową prowadzonych przez 
gminy. Osoby przybyłe celem zam ieszkania 
w gm inie a  nie w pisane do re jestrów  um ie­
szczone będą  w spisie w yborców  n a  podsta- 
wde zameldowania oraz przedłożenia m eldnn 
ku  z poprzedniego m iejsca zam ieszkania. — 
W  spisie będą- um ieszczeni obyw atele k tórzy  
ukończyli 24 rok życia, i zam ieszkiw ali w 
grninie poprzednio conajm niej dzień przed 
ogłoszeniem  w yborów . O byw atele zamiesz 
kali na obszarze Gdańska, będą wpisani do 
list wyborczych w Gdyni. O statn ie rozporzą­
dzenie dotyczy  spisu  w yborców  , do Senatu . 
Spisy w yborców  prow adzą władze admini­
stracji ogólnej a  w W arszaw ie kom isarja t 
rządu. Do w pisu są w ciągani obyw atele, k to  
rym w  przedzieli ogłoszenia w yborów  przy­
sługiw ało paw o w yborcze. Szkoły, k tó rych  
ukończenie stanow i ty tu ł w yborczy do Se­
natu  są  w yszczególnione w spisie.

Obywatele, m ający  praw o w yboru do Se 
natu  z tytułu zasługi osobistej lub wykształ­
cenia będ ą  w ciągani do spisu w yborców , je­
żeli udowodnią, że im to praw o przysługuje. 
O byw atele m ający  praw o w yboru z ty tu łu  
zaufania są  w ciągani do spisów z urzędu.

Londyn 13. lipca (PAT). U biegłej nocy 
stolica północnej Irlandji B elfast b y ła  w i­
dow nią krwawych zajść, podczas których 
dwie osoby zostały zabite a 40 odniosło ra­
ny. Zajścia pow stały  n a  tle obchodów, zorga

Doszło do bardzo gw ałtow nego s ta rc ia  z 
nacjonalistami irlandzkimi. P olic ja  zm uszo­
na b y ła  do in terw enjow ania. Na ulicach mia 
sta zjawiły się samochody pancerne i dano
kilkanaście strzałów  ponad głow am i tłum ów

nizowanyoh przez ora-ngiwstów w  rocznicę I co w yw ołało  niesłychaną panikę. Spokój 
zw ycięstw a W ilhelm a G rabskiego nad J a k o - ! przywrócono o godzinie 1 nad ranem, 
bem II. w  roku  .1690 nad rzeką Boyne. ‘  0 0 ---------

m

Minister spraw zagr. Hoare wygłosił we 
czwartek w Izbie Gmin pierwszą oficjalną de­
klarację o polityce W. Brytanji. W sprawie 
niemiecko - brytyjskiego układu morskiego 
stwierdził, że W. Brytanja nie mogłaby podpi­
sać! porozumienia, które nie byłoby również 
pożyteczne dla innych mocarstw morskich.

Przechodząc do sprawy paktu lotniczego 
Hoare podkreślił, że W. B rytanja pragnie za 
Wrzeć pakt lotniczy, oparty na ograniczeniu sił 
lotniczych. Aby pakt lotniczy doszedł do skutj 
ku, konieczne jest, aby 5 mocarstw, w tern 
Francja i Niemcy, nań się zgodziły. W sprawie 
organizacji .pokoju, Hoare zadeklarował się 
jako zwolennik paktów nieagresji. W sprawie 
Austrji Hoare podkreślił, że Au stoją zajmuje 
strategicznie i. gospodarczo stanowisko klu­
czowe w Europie i jakakolwiek zmiana, w jej 
statucie podważyłaby fundamenty pokoju euro 
pejskiego.

Następnie min. Hoare — wypowiedział się

za Ligą Narodów, zaś w spiawie konfliktu wło 
sko-abisyńskiego, min. Hoare oświadczył, że 
Anglja gotowa była uczynić konstruktywne 
propozycje aby zapobiec wojnie.

Berlin (PAT). Mowa min. Hoare wywołała 
żywe echo w całej prasie niemieckiej. Pisma 
twierdzą, że mowa nie przyczyni się do wyjaś­
nienia ogólnej sytuacji politycznej. Jest ona 
wynikiem zwykłej taktyki angielskiej, zmierza­
jącej do utrzymania polityki środka.

Rzym (PAT). Expose min. Hoare, a w szcze­
gólności jego wywody, dotyczące sporu włosko 
abisyńskiego, przyjęto tutaj, mimo pewnych 
zastrzeżeń naogół z zadowoleniem. Prasa pod 
kreślą z naciskiem, że Anglja uznała prawo 
Włoch do ekspansji kolonjahiej. Uważa się to 
za fakt niezmiernie doniosłyź nawet gdyby 
praktyka polityczna nie podążyła zaraz za kio 
wami brytyjskiego m inistra spraw zagranicz­
nych.
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Litwa manifestuje przyjaźń do Z. S. łt. 8.!

Kłopoty posłów po rozwiązaniu Sejmu.

ZJAZD SOCJOLOGÓW POLSKICH. 
Warszawa, 13 lipca (Telef.). U konstytuo- 

Berlin, 13 lipca (PAT). N iem ieckie biuro Vra l sie ko m ite t o rganizacyjny  Zjazdu socjo
logów polskich z profesorem  K rzyw ickim  ja - 
ko przew odniczą cym na czele.

W arszawa, 13. 7. (Telef.). W kołach poli­
tycznych mówi się, że b. m arsz. Św italski nie 
obejm ie żadnego stanow iska w adm inistracji 
państw ow ej i praw dopodobnie zostanie po­
wołany z nom inacji w skład członków Senatu. 
B. marsz. Senatu p. Raczkiewicz, który jest 
urzędnikiem  państwowym, zgłosił się do 
w ładz adm inistracyjnych i otrzymał urlop. — 
Rozwiązanie Sejm u i Senatu wprawiło w kło­
pot w ielu posłów i senatorów , dla których

die ta  stanow iła jedyną podstawę egzystencji. 
Zgodnie z postanow ieniem  konstytucji urzęd­
nicy państw ow i lub  sędziowie, dawni posło­
wie, m usieli zgłosić się do m iejsc swego przy 
działu, by tam  oddać się do dyspozycji odpo- 

i w iednieh zwierzchników. Przeważnie otrzy­
mali oni urlopy. Niektórzy posłowie przerzu­
cili się do zawodów wolnych, m. in. są tacy, 
którzy zajęli się dziennikarstwem.
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Drugi zlot Młodzieży Polskiej z zagranicy
zgromadził 4000 uczestników.

Warazawa, 13. 13. (PAT). Z okazji drugie 
go Zlotu Młodzieży Polskiej z zagranicy, sto­
lica od wczoraj przybrała odświętny wygląd.

Dziś o godz. 10-ej na placu marsz. Piłsud­
skiego odbyła się uroczysta Msza św., k tórą 
odprawił ks. arcybiskup Gall. Kazanie okolicz­
nościowe, zwrócone do młodzieży polskiej 
z zagranicy, wygłosił ks. Biskup Kubina. Plac 
wpełniła młodzież polska z zagranicy w licz­
bie około 4.000 oraz organizacje młodzieży 
z kraju

Po Mszy Iw. delegacja Polonji zagranicznej 
złożyła wiieuiec na grobie Nieznanego Żołnie­
rza, poczem odbyły się uroczystości złożenia 
hołdu Prezydentowi R. P* .

Z zamku uczestnicy zlotu udali się do Bel­

wederu. gdzie złożyli hołd pamięci Marsz. Jó­
zefa Piłsudskiego.

inform acyjne donosi z K ow na: —  Spowodu 
1.5-lecia podp isan ia  tr a k ta tu  pokojow ego Li 
tw y z Z. S. R. R. p rezyden t Tubielis wydaj 
dziś bankiet na cześć posła Z. S. R. R. Na 
bankiecie p rezy d en t w ygłosił mowę, w k tó ­
rej podkreślił tradycyjną przyjaźń pomiędzy 
obu narodami.

Ciężki stan zdrowia min. Hassa.
Paryż, 13 lip ca  (PAT). A gencja H ayasa 

w depeszy z B erlina donosi o alarm ujących 
pogłoskach, k rążących  n a  tem at stanu zdro­
wia Rudolfa HeSsa, znajdującego się obecnie 
w sanato rjum , przypom inając, iż był on 
ranny w płuca podczas wojny.
ROCZNICA NIEPODLEGŁOŚCI STANÓW 

ZJEDNOCZONYCH.
Warszawa, 13. 7. (PAT.). P rezy d en t 

R. P. w ysłał do P rezy d en ta  S tanów  Zjedn. 
R oosevelta  depeszę z okazji rocznicy nie­
podległości Stanów Zjednoczonych Am. P. 
W odpow iedzi P rezyden t ̂  R. P .  ̂ o trzym ał 
depeszę w yraża jącą  podziękow anie za ży­
czenia.

POKRYCIE ZLOTEM PRZEKRACZA 
NORMĘ 19 PUNKTÓW.

H S 3 K 3 Z S 2 3 2 B S C T

8 ZĘBY SZTUCZNE®
BEZ PODNIEBIENIA M {

plomby, korony złote, wyjęcia korzeni bas j j l  
bólu — s o l i d n i e  i t a n i e  uskutecznia y t

uprawniony D EN TYSTA

ANTONI KORNIK
w Krakow ie,

ul. Floriańska L. 29 Ip . — Tel. 179-32.

9!

Przyjmuje o s o b i ś c i e  i w  czasie 
12 wakacyj.
f c O E S l E S Z E S  S ^ 3 I S L 2 S 2 S S S 2 l i l C

Wajsówna i Waiasiewiczówna
w Krakowie.

W sobotę n a  stad jonie  m iejskim  w Kra­
kow ie odbyło się uroczyste o tw arcie zawo­
dów- lekkoatle tycznych  o mistrzostwo Polsk! 
pań. N a otw arcie przybyli wicewoj. Walicki.

ZAKAZ DZIAŁALNOŚCI KOMUNISTYCZ­
NEJ W BRAZYLJI.

Rio de Janeiro, 13. 7. (PAT). Prezydent 
Getulio Vargas polecił w piątek zamknąć 
biura i gmach Związku komunistycznego.

Waszawa, 13.' 7. (Telef.). W  pierw szej gen. Mond i inni, k tó rzy  odebrali przysięgę 
złota w  B anku Polskim  ° J  zaw odników , zaliczonych do grupy  oiim-

DZIŚ POGODA.
Przewidywany przebieg pogody do połu­

dnia dn ia  14 bm.: Pogoda słoneczna i bardzo 
ciepła, w e wschodnich dzielnicach skłonność 
do burz. Słabe w iatry północno-wschodnie 
i wschodnie.

dekadzie lipca zapas złota 
pow iększył się o 300.000 zł. do sum y zł. 
510.700.000. Stan pieniędzy zagran icznych  
i dew iz zw iększył się o 1.400.000 zł. do
17.100.000 zł. P ok ry c ie  złotem wzrosło o zł.
48.900.000 i p rzekracza normę s ta tu to w ą  
o 19 punktów.

— o o ° —
Warszawa, 18 lipca (T elefJ. Zm iany per­

sonelu  polskiej służby dyplom atycznej na­
s tąp ią  dopiero w połowie września i obejmą

pijskiej. Same zaw ody rozpoczęły się się z 
opóźnieniem spowodu dw ukrotnie padające­
go ulew nego deszczu. Ukończono rzu t »iulą» 
w k tó rym  zw yciężyła W ajsów na (11 m. 
85 cm.). W  skoku  jv dal z miejsca w ygrała  
Paliszew ska (Sosnowiec) 2  rn. *26 cm, —  W  
przedbiegach na 60 m. najlepszy czas uzy­
sk a ła  W aiasiew iczów na 7.7 sck. Do zawo­
dów stanęło  ponad 100 najlepszych zawodni­
czek z całej Polski, z rckordzistkam i Waj-

mofcylbo placówki zagraniczne ale i centralę. | sówną i Walasiewiczówną na czele.



Sir. S :,GŁOS NARODU* z dnia 14-go lipca 1935. r Nr. Tflljb

Połowa stadionu olimpijskiego gotowa.

W  Niemczech wre p raca  przygotow aw cza do Olim pjady, k tó ra  odbędzie się w przyszłym  roku. Oto ogólny widok głów nego sta- 
djonu, k tó ry  już jest gotów  do połowy. S łupy  widoczne na ty lnym  planie w skazują  w ysokość trybun , k tó re  zostaną w krótce w y­

staw ione.

FORTEPIANY-PIANiNA FISHARMONJE
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tal. 10465.

M i e s z k a n i a
d la  przyJaid łafA cych  
P an ó w  d o  K rakow a:
Katolicki Dom Akademi­
ków, plac Jabłonowskich 

L. 1 Doba 2.50

FSrster Ltibau SakSODja 
Hofmann Wiedeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków. Szewska 9.

T ap czan y  rozkładanki 
„nowość* do chowa­

nia pościeli otomany ma­
terace w łósien n e , łóżka 
polowe poleca tanio tapi­
cer. Kraków ul. św. To­
masza 4, obok placu Szcze­

pańskiego.

Komornik
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru 1. 

ul. św. Gertrudy 23. 
dnia 10 lipca 1935 r.
Sygn. I. Km. 1361/35.

Obwieszczenie
W dniu 20 lipca 1935 r. o godzinie 11-tej 

sprzedane będą w Krakowie przy PI. Domini­
kańskim 2. w drodze publicznej licytacji na­
stępujące ruchomości: towary łokciowe, które 
ocenione będą, w czasie licytacji (Art. 588 
§ 2 kpc.). Można je oglądać w powyższym dniu 
i pod wskazanym adresem o godzinie 11-tej.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.

(—) Bolesław Raczyński.

Wolne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Polskich Kapłanów Katolickich 

„Ksifżóurka* w Zakopanem 
o d b ę d z ie  g ię  d n ia  6 s ie rp n ia  b. r .

o godz. 17 w sali „Księiówki* z następującym po­
rządkiem dziennym:

1. Zagajenie Prezesa.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego 

Zebrania.
3. Sprawozdanie Wydziału z cźynności i ra­

chunków za rok administracyjny 1934/35 • 
i udzielenie absolutorium.

4. Wolne wioski.
Prezes Wydzialn.

(—) Kg. Dr. A dam  G erstm an a .
Zakopane, 9. VII. 35 r.

Ostatnie Nowości!
B IR K EN M A JER  J . D r.: Zagadnienie autorstwa Bogurodzicy , 
DĄBROW SKI E. Ks. D r.: Proces Chrystusa . . . . .
DĄBROW SKI R. Ks. D r.: Katolicka nauka moralności 
Dziesięciodniowe rekolekcje dla użytku zgromadzeń zakonnyc 
FLACZYŃSKI FR. Ks.: Ofiarne życie Jezusa Chrystusa .
GMUROWSKT A. O. Dr. O. P.: Cnoty nabyte i cnoty wlane
IN SA DOW ^NI H. Ks. Dr.: Rzymskie prawo małżeńskie a chrze­

ścijaństwo ........................................................................................
KULIGOW SKI FR. Ks.: Cześć Najśw. Sercu Jezusowemu .
M A JEW SK I A. Ks. P. S. M.: Ona zetrze głowę twoją .
Młodzi ulubieńcy Jezusa. T. XV. i XVI. po . • . ‘ •
N IEDERM AYER A. Dr.: Zadania lekarza katolika . . . .  
NIKODEMOWICZ J. Ks.: Śpiewniczek kościelny z dodaniem 

najpotrzebniejszych modlitw dla użytku młodzieży szkolnej 
SKRUDLIK M. Dr.: Acheropit Najśw. Marji Panny z Guadelupe

w Meksyku ............................................ ....................................
IJŁASZYNÓWNA Z.: O Salutaris. R eligijne u tw ory  i fragm enty

p o l t c a  :

Księgarnia Krakowska, Kraków ul. św. Krzyża 13.

zł. 8.—
7? 1.—
V 5.—

5? 2.40
2.75
3.—

» 8.—
2.75

5* — .60
— .60

« — .50

1.35

9 ___

TOWARY kosmetyczne
i wszelkiego rodzaju gospodarcze, 
oraz przedstawicielstwo n a s t y

„DOBROLIN"
do podłóg, obuwia, płyny do metali 

i proszki do ezyszczenia naczyń 
poleca sklep

MARJf SIEROTWIŃSKIEJ
Kraków, Sienna 12. Tel. 137-47.

Maturyczne i dokształcające kursy

„ W I E D Z A ”
Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1.
prowadzące u s tn e  le k c j e  na  k u r­
sa c h  z b io r o w y c h  w K r a k o w i e ,  
oraz przygotowujące w  d r o d z e  k o ­
r e sp o n d e n c ji , zapomocą przystęp­
nie i wyczerpująco op r a c o w a n y c h  
s kr y pt ó w,  programów i tematów, 
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 

1935/36 na:
1. Kurs maturyczny gimnazjum, 
la. Kurs maturyczny półroczny

repetytoryjny.
2. Kurs średni do egz. z 6-ciu 

kl. gimn.
3. Kurs niższy w zakresie I. i II. 

kl. gimn. nowego ustroju.
4. Kurs 7-miu kl. szk. powszech.

UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyj­
nych otrzymują co miesiąc, oprócz materjału 
naukowego, tematy z 8-ciu głównych przed- 
miotęw do opracowania. Nadto obowiązkowe 
egzaminy badają 3 razy w ciągu roku szkol­

nego postępy uczniów.
Wykładają wybitne siły fachowo.

Opłaty niskie.

RESTAURACJA „POD SZTUKA1 
K rakó w , ni. Sw. Jana l .  i.

POLECA:
Obiady na maśle z 3 dań 1 zł. — Kolacje 

śniadania od 50 gr. Piwo Okocimskie.

PARCELE
na Grzegórzkach

między ulicami Grzegórzecką i Rzeźniczą

p e łn o u zb ro jo n e
na dogodnych warunkach zaraz do sprze 
dania po cenach okazyjnych. Wiadomoś

Kanceiarja adw. Dr. Nitscha
Kraków, Rynek Gł. 44 II. p.

Komornik 
Sądu G rodridegę

w Krakowie 
Rewiru IX.

Al. Słowackiego 84.
Dnia 13. lipca 1985, - 
Sygn. IX. Km. 1010/85, 1884/85,
1277/36 i 1235/35.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IX. 

w Krakowie Al. Słowackiego 34. ogłasza, że 
na wniosek wierzycieli pop. Fmy O. Hartwig
S. A. w Poznaniu Oddział w Krakowie Dłu­
ga 72. oraz na zasadzie art. 509, 510 i nast. 
kodeksu handlowego sprzedane zostaną w dniu 
30. lipca 1935 w magazynach firmy C. H art­
wig w Krakowie, Długa 72. od godz. 10-tej 
1 klakson V. 12. i 26 mtr. taśmy Ferrado, od 
godz. 10.30 2 szafy jasne, 2 szafki nocne,
I  toaleta z lustrem, od godz. 11-tej 17 sztuk 
różnych kredensów i witryn pokojowych, od 
godz. 11.30 jadalnia, sypialnia i sprzęty ku­
chenne używane.

Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny po 
czasie wyżej oznaczonym. W międzyczasie 
można obejizeć przedmioty wyznaczone na 
sprzedaż.

Komornik Sądu grodzkiego rewiru IX* 
(—) Bronisław Schwertner.

Komornik 
Sądu Grodzkiego

w Krakowie
Rewiru V. 

ul. Bonarka Nr. 18.
Sygn. V. Km. 1253/84.
Dnia 8 lipca 1935.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości.
Komornik Sądu grodzkiego, rewiru V 

w Krakowie Piotr Bill, urzędujący przy ul. Bou 
narka 18. na zasadzie art. 676 i 679 kpc. 
obwieszcza, że dnia 9 września 1935 r. o godz. 
9.30 przed poł. w Sądzie grodzkim w Skawi­
nie, na  wniosek wierzycielki Komunalnej K a. 
sy Oszczędności Powiatu Krakowskiego w Kra­
kowie, odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nej licytacji:

1) nieruchomości lwh. 213, 838, 1322, skła- 
dających się z parcel budowlanych i grunto­
wych o łącznym obszarze 1 ha 68 ar. 74 m. 
kw. czyli 2 morgi 1460 m kw., z domu drew­
nianego strzechą krytego o 3-ch ubikacjach 
mieszkalnych z stajni i sieni, — ze stodoły 
drewnianej kry tej strzechą i chlewu drewnia­
nego, położonych w Radziszowie, dłużnicikl 
Marjanny z Jurkiewiczów Radziszowskiej 
własnych,

2) nieruchomości lwh. 1828, składającej się 
z parcel gruntowych o łącznym obszarze 9 ar. 
14 m. kw. czyli 253 sążni, z domu drewniane­
go dachówką krytego mieszczącego 2 ubikacje 
mieszkalne, położonej w Radziszowie, dłużnika 
Alojzego Radziszowskiego własnej.

3) nieruchomości lwh. 2317, składającej się 
z parcel gruntowych o łącznym obszarze 8 ar.
I I  m. kw. czyli 225 sąlżnl położonej w Radzi­
szowie, dłużnika Franciszka Schmidta własnej.

Nieruchomości ad 1) tj. lwh. 213, 838, 1322 
oszacowane zostały na łączną sumę 5.201 zł, 
37 gr., cena wywołania wynosi kwotę 8.901 zł. 
05 gr. wadjum wynosi kwotę 520 zŁ 14 gr.

Nieruchomości ad 2) tj. lwh. 1828 oszaco­
wane zostały na sumę 526 zł. 50 gr., cena zaś 
wywołania wynosi kwotę 394 zł. 88 gr., wa­
djum wynosi kwotę 52 zł. 65 gr.

Nieruchomości ad 3) tj. lwh. 2317 oszacowa­
ne zostały na kwotę 112 zł. 50 gr., cena wy­
wołania wynosi kwotę 84 zł. 88 gr., wadjum 
wynosi kwotę 11 zł. 25 gr.

Nieruchomości powyższe m ają urządzoną 
księgę hipoteczną w Sądzie grodzkim w Ska­
winie.

L icytant przystępujący do przetargu obo­
wiązany jest złożyć rękojmię w goto- 
wiźnie albo w takich papierach wartościo­
wych bądź w książeczkach wkładkowych, in­
stytucji, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wart. % części ceny giełdowej. Przy licy 
tacji będą zachowane ustawowe warunki licy­
tacyjne, o ile dodatkowem publicznem obwiesz­
czeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne. Praw a osób ‘ trzecich nie
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu. nakazujące zawieszenie egzekucji. 
W ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licyta­
cją, wolno oglądać nieruchomość w dni po­
wszednie od godz. 8 do 18, ak ta  zaś postępowa­
nia egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie 
grodzkim w Skawinie w godzinach urzędo­
wych.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru V.
(—) Piotr Bill.

Wydawca za „Głos Narodu1% Skę z ogr. odpow. K. Holekssu Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarębałowskL Drukarnia „Głosu Narodu® pod zarz. R. Ferka,
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generał artylerji i admirał floty holenderskiej
pierwszej- połowie siedm nastego 

wieku nazw isko Arciszew skiego głośne 
było nietylko w  Polsce, ale —  więcej 
m oże jeszcze —  w H olandji. A i na 
drugiej półkuli w szczególności w B ra- 
zy lji w sław ił się on swemi bohaterskie- 
mi czynam i do tego stopnia, że w  P er- 
nam buco w ystaw iono mu w spaniały  
kam ienny pomnik, jako zwycięskiemu 
w odzow i i zdobywcy.

do Holandji, gdzie zaciąga się do rffa- 
rynarki wojennej.

Dzięki swej odw adze i wybitnym 
zdolnościom strategicznym  dochodzi 
w krótce do rangi pułkow nika, pod roz­
kazam i hrab iego  M aurycego de N as- 
sau, dow ódcy w ojsk „K om panii Zacho- 
dnio-Indyjsk iej.“

W  roku 1629 staje na czele w ypra­
wy holenderskiej do Brazylji, gdzie od­
nosi szereg w spaniałych zwycięstw  nad

Olbrzymi posąg Chrystusa u wejścia do portu w Rio de Janeiro

Dzisiaj —  o życiu i czynach Arci­
szew skiego niem al zupełnie zapom nia­
no. W arto  tedy przypom nieć tę niezwy­
kłą postać jednego z naszych wielkich 
stra teg ików  i podróżników , który  na j­
piękniejsze la ta  sw ego życia straw ił na 
służbie w ojskow ej pod obcemi sz tandar 
rami, a po powrocie do ojczyzny służył 
jej w iernie niemal do ostatn iego  tchu 
życia.

* * *

Krzysztof na Arciszewie Arciszew­
ski, urodził się w  roku 1592 we wsi 
Rogalin, wr w ojew ództw ie poznań- 
skiem. W ychow anie o trzym ał bardzo  
staranne. Już we w czesnej m łodości po ­
święcił się służbie w ojskow ej: w roku 
1621 bierze udział w wojnie z T urkam i 
i T ataram i. Zaszły jednak  w ypadki, 
które niespodziew anie zm uszają Arci­
szew skiego do opuszczenia ojczyzny. 
Skazany  na banicję za zabójstw o po­
pełnione w  rozdrażnieniu, w yjeżdża 
najpierw  do Francji, a w krótce potem

w ojskam i hiszpańskiem i, zdobyw ając  
tw ierdze P arvacaon, Olindę, O peneda, 
w ybrzeże Pernam buco. K ilkakrotnie 
ranny, bierze mimo to sam osobisty  u- 
dział w  w alkach, zachęcając swym 
przykładem  podległych mu żołnierzy.

Jako doskonały s tra teg ik  i artyle- 
rzysta nie zapom ina też o  ufortyfiko­
w aniu zdobytej ziemi, budując tw ierdze 
obronne w Bahia, Pernam buco, Rio cle 

Janeiro...
W dzięczni holendrzy obsypują Ar­

ciszew skiego honoram i i zostaje on 
m ianow any w ielkorządcą czyli guber­
natorem  zdobytego kraju, —  o ra j  ad ­
mirałem floty holenderskiej.

Co więcej w Pernam buco w ystaw io­
no mu w spaniały  pomnik, rada m iasta 
A m sterdam u obdarza go honorowym 
złotym łańcuchem  rycerskim , —  a na 
cześć jego wybito złoty medal pam iąt­
kowy.

W idnieje na nim z jednej strony Ar­
ciszew ski prow adzący  żołnierzy holen­

derskich pod m ury Rio de Janeiro; u 
góry, ponad herbem  Arciszewskiego 
„R oła“ , napis: P rzyjm ij laur zw ycię­
sk i" , —  poniżej zaś „H iszpański wróg  
porażony".'

Na odw rotnej stronie napis łaciński, 
o brzm ieniu następującym :

Bohaterowi, szlachetnością rodu , 
sz tu k  w ojennych i nauk biegłością  
wsławionem u, K rzysztofow i, z  Arcisze- 
wa Arciszew skiem u na pam iątkę czy - 
nów jego w Brazylji p rzez lat trzy z  o- 
sobliw ą roztropnością, m ęstw em  i po­
w odzeniem  dokonanych. —  T o w a rzy­
stw o A m erykańskie sw ej w dzięczności 
i: u fności tę pam iątkę zostaw ić chciało. 
Roku 1638 po uw odzen iu  C hrystusa."

Syty sław y i tryum fów wrócił Arci­
s z e w s k i H o l a n d j i .  U stały boje. Ho- 
landja zaw iera przym ierze z- królem 
P o rtu g a lii która w m iędzyczasie w y­
zw oliła się spod w ładzy H iszpanii.

Arciszewski odrzuca czynione mu 
ponętne: propozycje dalszej służby .w 
wojsku holenderskiem . O pracow uje swe 
doskonałe dzieło o artylerii,, które aż do 
ogólnej nowoczesnej reform y sztuki 
wojennej uchodziło za najlepsze w tym 
rodzaju.

O wielkiej w artości tego dzieła 
św iadczy fakt że zostało ono przetłó- 
maczone z oryginału łacińskiego na ję ­
zyki: francuski, angielski, holenderski i 
niemiecki.

W zdycha jednak gorąco za ojczyz­
ną, z której musiał za młodu wyjechać. 
Zw raca sic wreszcie w prost do króla 
W ładysław a IV listem, w  którym ofia­
ruje swe skrom ne usługi:

„in sum m a, jeśli mię W asza  Kró- 
M ość Pan m ój najm iłościw sży

w Polsce mieć zechcesz nie panem , ale
chudym  bardzo pachołkiem ..."

Nie pozostał W ładysław  IV nieczu­
łym na tę prośbę: wzywa A rciszewskie­
go do powrotu, darow ując mu daw ną 
winę i karę. Że zaś w łaśnie w tym cza­
sie czynił przygotow ania do zam ierzo­
nej w ypraw y bałkańskiej przeciw  T u r- 
h;om, —  tedy  oddaje Arciszewskiemu 
zupełną reorganizację artylerji, nada­
jąc mu w ysoką godność generała a rty ­
lerji, czyli

„Suprem i rei Tormentariae praefec-  
ii scu Artileriae M agisiri".

Dokum ent nom inacyjny nosi da tę : 
W arszaw a, 28 kwietnia 1646 r.

Przedw czesna śmierć nie pozwoliła 
W ładysław ow i na zrealizow anie jego  
wielkich planów. Za panow ania Jana  
Kazim ierza, Arciszewski oddaje ojczyź­
nie ogrom ne zasługi. On to organizuje 
\v roku 1648 obronę Lwowa przeciw  
Chmielnickiemu i T a ta ro m ,'O n  spieszy 
z odsieczą pod Z baraż, on fortyfikuje 
obóz wojsk polskich w Zborowie.

W yczerpany wkońcu trudam i w o- 
jennemi zm uszony jest usunąć się w 
zacisze domowe. O statnie la ta  sw ego, 
pracow itego żyw ota przepędził na wsi 
pod Gdańskiem , gdzie też zm arł w ro­
ku 1656.

Zwłoki jego złożono zostały w  ko­
ściele parafjalnym  w Lesznie —  i spło­
nęły podczas pożaru, wznieconego 
przez przechodzące tam tędy w ojska 
szwedzkie.

Pozostała po nim pamięć, jako  o 
dzielnym żołnierzu, który czynami sw e­
mi wsławił imię naszego narodu na obu 
półkulach. '(RA

Typow y pejzaż w Brazylji
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kaszubsk iego  zaginęła w szelka trady ­
c ja  przeszłości. D zieje k siążąt pom or­
skich nasunęła  w cień sm utna rzeczywi­
stość. W  pam ięci ludu żyły tylko echa 
rzezi K aszubów  gdańskich z r. 1308. co 
D erdow ski w spom ina w swoim „C zor- 
lińścim ". św iadom ości narodow ej lu d  
kaszubski nie posiadał, a „polsk i" zna­
czyło u niego „katolicki". Z takiem  na­
staw ieniem  byłby lud kaszubski zapew ­
ne w yginął doszczętnie i rozlał się w  
germ ańskiej m asie, gdyby nie ruch ka­
szubski, obudzony koło połow y w. 
X lX -go  przez kilku w ybitnych K aszu­
bów . T u przedew szystkiem  od eg ra ł ro­
lę F lorjan  Ceynowa, lekarz osiadły w
BukóWcu, a potem  w  Śwjeciu.

+ »*
Ceynowa o  silnem poczuciu naro - 

dowem , polskiem , bierze udział w  ru­
chach pow stańczych r. 1846-go, a sk a­
zany na śm ierć za usiłow any napad  na 
huzarję  S ta ro g rad zk ą  odzyskuje w ol­
ność p rzez  am nestję  ogólną, ów czesne­
go cesarza  Niemiec. Pow róciw szy w  
ojczyste  s trony  zap rag n ą ł Ceynow a 

‘ pracow ać dla ludu, budząc  jego  uśw ia­
d o m ien ie  szczepow e. Z biera  pieśni, pi­
sze po kaszubsku, mówi tym językiem . 
N iepow odzenie pow stan ia  popycha go 
jednakże w  zasiąg  w pływ ów  rosyj­
skich, Skąd spodziew a się odrodzen ia  
i  pom ocy d la  K aszub, zw ątp iw szy  w  
Polskę. P rzebyw ając  w  P etersbu rgu  
p rze ją ł się ideam i rosyjskich panslaw i- 
stów , co w płynęło niew ątpliw ie w ybit­
nie na ugru tow anie  się w  pojęciach 
Ceynow y program u separatystycznego .

Lud kaszubski tych idej nie przyjął, 
poruszone jednak  poczucie szczepow e 
chroni go  od  germ anizacji. O d Ceyno­
w y rozpoczyna się też t. zw. ..kw estja 
k aszubska", ściślej od r. 185P,, kiedy, 
w yszła p ierw sza jego  książka  p . n . „Ki­
le  sław  w o K aszebech e jich zem i“ . O d­
tą d  kw estja  kaszubska  istnieje. Ma ona 
swoich zw olenników  i przeciw ników , 
m a p rzez kilka dziesiątków  la t cele roz­
bieżne i n ieskoordynow ane, aby  w koń- 
cu znaleźć ujście w łaściw e u g rupy  
ideow ców  kaszubskich, k tórzy  złączyli 
się dokoła „G ry fa" , poczynającego  w y­
chodzić od r. 1909.

•  **
K w estja kaszubska sta je  się jed n o ­

znaczną z chęcią obrony  K aszub przed  
germ anizacją . Jako środek  posłużyć 
m iało budzenie św iadom ości szczepo­
wej. zapoczątkow ane przez Ceynowę.

Że hasło to, —  obrony K aszub 
przed  niem czyzną —  było potrzebne, 
dow ód w tem, że już za  czasów  M ron- 
gow iusza, czyli n a  początku w . XIX. 
sejm królewiecki d la pruskiej prow incji 
w ydał hasło  zastąp ien ia  kaszubszczyz- 
ny w  kościele językiem  niemieckim. 
Lecz w ów czas M rongow iusz zeznał, że 
m owa kaszubska je s t dialektem  pol­
skim. W  raporcie w ięc swoim do w ładz 
pruskich pisze radca  rejencyjny D r. 
Kipke: „podług  zeznan ia  M rongow iu- 
sza  kaszubszczyzna jes t narzeczem  
języka polskiego. K ażdy K aszub jest w  
stan ie  rozum ieć język polski.". O p iera­
jąc  się na tej relacji K ipke‘go, p rzy  pó- 
źniejszem  norm ow aniu języka niem iec­
kiego w szkołach, reskrypty  na P rusy  
w ym ieniają języki: litew ski, m azurski
(sic)' i polski. K aszubski identyfikow a­
no t  polskim .

*
Jednakże już w  r. 1907 do biskupa 

chełm ińskiego, który w  obszernem  piś­

mie d o m a g a ł's ię  nauczania, w :; języku 
polskim religji w  szkołach^ pisze mini­
ster pod d a tą  7 listopada, że „m owa 
kaszubska nie jest identyczna z polską 
(hochpoln isch), ostatn ie  w ięc narzecze 
(Id iom ) nie je s t bez. . reszty  dzieciom 
zrozum iałe. Ażeby dzieciom.- kaszub­
skim pojęcia religijne . ob jaśn ić w  pol­
skim języku, ten osta tn i m usiałby 
w przód zostać przedm iotem  nauki. Ka­
szubski język  literacki nie istnieje.. Z 
tego wynika, że nie cła się węal.e obejść 
w pajan ie  małym dzieciom pojęć religij­
nych w  odrębnym , kaszubskim -języku . 
Jako taki może z pożytkiem  w chodzić 
w  grę tyłk tylko język  niemiecki, pa- j 
nu jący  w e w szystkich innych przedm io­
tach nauki". ^  . . . . . . .

T u  więc po' raz p ierw szy w ładza 
p ruska  opuściła  \  stanow isko zajęte 
przez M rongow iusza i dokonuje roz.- ! 
działu m iędzy dziećmi polskiem i a. ka­
szubskiem u

Był podów czas zw yczaj w  rządzie , 
pruskim  dzielenia szkół na „podstaw ię 
niem ieckiej" i na  „podstaw ie polskiej" 
w  zależności od przew agi elem entu p o l­
skiego, lub niem ieckiego. N a  K aszu­
bach  w szystk ie szkoły poczęto uw ażać, 
za sto jące na podstaw ie „niem ieckiej" 
(au f deutscher G ru nd lage).

T akie rozporządzen ia  w yw oływ ały 
rozgoryczenie ludności polskiej, zw ła­
szcza, że odnosiły się te restrykćje tak ­
że do nauczania religji, a ję z fk  pblskf, 
jak  ‘w iadom o, był językiem , którym  od 
9 w ieków  m ówiono w kościele.

Językiem  w ładzy  kościelnej na c a ­
łych K aszubach był język  polski ‘od 
wieków. Nić w ięc dziw nego, że garść  
inteligencji kaszubskiej, spfe^lądając 
na te  represje pruskie i z a g r3 ia ń y  ‘ nń- 
w et język  kościelny polski, p ^ a h o w if a  
zab rać  się do p racy  nad  ^us^^dÓ m ie- 
niem narodow em  K aszubów , ^ b y ,  l o ­
dząc św iadom ość s z c z ^ o w ą , w ytrącić 
broń z ręki Niemcom i "R osjanom , któ­
rzy tą  d rogą  w łaśnie postanow ili zdo- j 
być zaufanie K aszubów . v *;
; T a k  więc, z „kw estji -kąsafibskiejl* 

w ypływ a ru c h ; zw any „mł'dd#k&szubi- 
skim ".

*
W yznaw cy jego rzuca ją  hasło :, „co  

kaszubskie, to  polskie",- s taw iając so­
bie rów nocześnie za  zadanie  w prow a? 
dzenie pierw iastków  szczepow ych, ka­
szubskich dO k u ltu ry  ogólnopolskiej. 
W  pracy  społecznej i politycznej dom a­
ga  się ruch m łodokaszubski uw zględ­
nienia „pew nych odrębności" w  stosun­
ku do w arunków , panujących w innych 
"dzielnicach. Polski.

Jakie cele staw iał sobie ruch mło^ 
dokaszubski?

Przedew szystkiem  kulturalne. Do 
program u ' należało w  pierw szym  rzę­
dzie zbadanie kultury  ludow ej, kaszub­
skiej ,co ruchowi tem u poczytać m usi­
my za w ielką zasługę. Poznanie i p ie ­
lęgnow anie tej kultury  m iało być jed­
nym ze sposobów  pow strzym ujących 
lud kaszubski od zarzucania  swoich 
cech regjónalnych, swoich odrębności 
szczepowych, co przy  b raku  inteligencji 
kaszubskiej a silnym naporze germ a­
nizacji prow adzić m usiało do niesły­
chanie szybkiego zaniku kultury rodzi­
mej.

C zytam y w  „G ryfie": „ N a  całym 
obszarze S łow iańszczyzny w idzim y go­
rączkow ą, pracę około ocalenia ludów 
przed naporem  germ anizm u, P raca  ta ­
ka szczególniej intensyw ny charak ter 
p rzyb iera  tam , gdzie napór germ aniz­

mu je s t najw iększy, np: w  polskich zie­
miach do P rus należących: Nic dziw ne­
go ,że 'kresy kaszubskie za przykładem  
W ielkopolan w chodzą"w ,w alkę , ale Już 
nie jak o  separatyści ,ani jako  bierna 
m asa, czyniąca, ofiarę ze sw ego charak ­
teru szczepow ego na rzecz polońizmu, 
a le ' jako  jeden ?ę  ̂szczepów  póiskich; z 
wysoce -ch a rak te ry sty czn ą  fizjógnofnją, 
św iadom y Swej woli dziejowej, jedno 
dalsze ogniwro w łańcuchu  szczepów  
polskich".

Ruch m łodokaszubski, akcentując i 
podkreślając  szczepow e właściw ości 
K aszubów , nie miał n igdy  w  swoim 
program ie chęci oderw ania  K aszub „„od 
m ic ie rzy  polskiej. C zytam y w ‘'jednym  
z program ow ych artyku łów  ^G ryfa".
• viói'>yi% dy m y^.m łodzi Kaszubi--z oka 
spuszczać nie pow inniśm y tego, co nas 
łączy jz całym  narodem . Kiedy ostatn i 
nasz książę, .M ściwój Il-g i zb liża ł-się  
do kresu życia, układem, w  Kępnie r. 
1282-go przez „donatio  In ter vivos" 
m ianow ał za zgodą _ szlachty, i panów  
kaszubskich, następcą swym księcia 
w ielkopolskiego Przem ysław a, później­
szego króla polskiego. O d w schodu 
wtenczas- . czyhał na dzielnicę naszą 
m nich krzyżacki, od zachodit zniem­
czony ród k siążąt szczecińskich i B rąn - 
denburczyk .; W tenczas^ M ściwój ja k o  
praw dziw y -ojciec sw ego ludu, w skazał 
m u drogę połączenia z Polską, jako  .je­
dyną drogę ratunku. S tało się .w tenczas, 
p rz e z  dobrow olne połączenie szczepów  
pokrew nych to, .n ad  czem  -napróżno 
pracow ał miecz C hrobrego  i K rzyw ou­
stego przez dw a w ieki krwawe.. T e s ta ­
m en t Mściwoj a.L  dzisiaj nie stracił sw e­
go znaczenia. D la teg o : też dążenia, nas, 
m łodych  K aszubów , pow inny wypływać 
ife w s p ó ln e g o  kory ta  dążeń .polskich. 
.NjtHg.ęeze nasze pow inno zaw sze  do ję -  
y tg jm *1 iterack iego  stać  w  .rob  narzecza. 
.DJ^tęgo- językiem , kościelnym ^pozostać 

jak . ,-dotychczas' przez - długie 
Więki, język literacki polski. Języ k iem  
£ap;kowym, językiem  wieców,- jak  do- 
Jyęhęzas obędzie język- polski, ja k o  wy* 
rąz  naszej so lidarności -narodowej z  ca ­
łą O jczyzną. N atom iast p ię k n e , nasze 
n a rz e c z e . w ielkie pole .zastosow ania 
mieć może w  literaturze p ięknej,. w  b a ­
śni i pieśni, w  teatrze  am atorskim . 
^Przekroczenie - tak iej Imji w ytycznej 
zem ściłoby 'się  na  nas  sam ych f byłoby 
ciosem  sam obójczym  dla ludu kaszub­
skiego".

Ruch m łodokaszubski m iił sWofch 
gorących  zwolenników, ale jak. każdy 
ruch nowy budzić począł sprzeciw . 
Podsycany  z razu  i rózdmućhiW any 
p rzez  R osjan i N iem ców  z biegiem  cza­
su i rozw oju spow odow ał ćzhjhość 
zw łaszcza niemieckich hakatystów , k tó­
rzy  ruch m łodokaszubski ocenili (Ob­
iektyw nie biorąc —  zupełnie słuszn ie), 
Jako ruch zag rażający  niem ezyźnie ń a  
Pom orzu.

Czujność skierow ała się nietylko 
przeciw  M łodokaszubom , ale i przeciw  
uczonym niemieckim, zbierającym , po­
mniki kultury K aszubów , — . N iew ygo­
dnym o k aza ł się zw iązek: „Y ęrein Tur 
kaschubische V oIkskunde", którego 
przew odniczący D r. Lorentz, Niemiec, 
publikow ał w organie T ow arzystw a te­
ksty  kaszubskie, podania i baśni. P u ­
blikacje dow odziły niezbicje, że K aszu­
bi po siad a ją  sw oją  charak terystyczną 
kulturę ludow ą, obcą kulturze -niemiec­
kiej, a zbliżoną do polskiej. Rozpoczęły

ręii\ i ‘ ktojiy-miał stać- jakoby,pód~w pły­
wam i -ruchu m ło d o k asżu b sk ieg ó ,--• p ó ź ­
niej n'a- Mło'doka'szubow. R ozpoczęła 'się  
S efja . ostrych, ~ tendenty jnych  .w yele- 
ćżek: najprzód przeciw  m iizeiint^lude- 
z nawożeniu w e : W dzydzach', ‘‘tw ierdze­
niem, ż e ‘nie -Ffta oho 'żnńcze;nia: -nauko­
wego, pótćfti ą*  „Vere1ń fu r Tćaśchifbi- 
sćhe ; V olkskunde": StarańferS Ó dpd^ie- 
dnich czynników  p r zepr<^va$żóihf-'' h a  
W alrreni •- -Zebraniu w  K flftózaćh we 
wrześniiK r. 1910 uch w ałę!r  k for#  pł^fe- 
kszfafciła- zasadnićżo  *'• '‘^ly.chózaseńfry 
c h a ra k te r  „YereiiiuO. U c h w a la n ia ,  nie 
zm ieniająca pozornie' -żadnego p ^ -a g iŚ -  
fu T ow arzystw a’ infefpTetuje7;jedhak'że 
jege  cele bliżej i ściślej. w -spoŁ óp-.na­
stępujący: -r-

„T ow arzystw o pojmuje,, przez ludo- 
znaw stw o kaszubskie w  najszerszem  
znaczeniu nie sam o tylko ludoznaw - 
stwo K aszubów ,, a le  Indoznaw stw o 
w szy stk ich ., ęzasów  i ludów. tj. N iem ­
ców, Polaków , H olandczyków , Skandy­
naw ów ,. na Kaszubach*", O Kąs$&bą§h 
niema tu ani słow a. - ■.

Jednakże nietylko z N iem cam i w al­
czył ruch m łodokaszubski. N ależało 
również przełam ać uprzedzenie w ła s ­
nego społeczeństw a, które pa trza ło  nie­
jednokrotnie na ruch m łodokaszubski, 
jako  na ruch separatystyczny. M łodo- 
kaszubom  zarzucano przekupstw o i 
zdradę. •-

„Go do zarzu tu  separa tyzm u" ■ —  :• pi­
sze w  „G ryfie" Sw iętopełk-Sudom ski 
—  ,;fo chyba każdy, co  się  z p racą , fla­
s z ą ' zaznajom ił, prżekońać" się m usiał, 
że m y :-Młodokaszub-i dópiero  spraw ę 
kaszubską z m roków  parafjańszćżyzny  
i dzielhicow ości w ynieśliśm y na w idok 
całego narodu polskiego. My pierw si 
utw orzyliśm y stałe źródło inform acyjne 
dla Polski w  spraw ach  kaszubskich, w  
postaci „G ry fa", my M lodókaszubi sy­
stem atycznie i stale pogłębiałiśniy w ia­
domości o  tych najw ażniejszych kre­
sach golskich w  społeczeństw ieN i ósiją- 
gft ę!wńiy*TO,'' że śp faw a Tra^ifu oska :'d rr- 
siaj ju ż  u m yślącej OżęścT^  ̂ n a tó d d ; ża j-  
m uje w  spraw ach  J  kresow ych 1 plan 
pierw szy".

Z apytam y ^dlaczego, '^o łeęzeń s tw o  
tak  jośtro p o tęp ia ło  sw ego ę z ą śu jfu c h  
m łodokaszubski, k f o r e g ^ ^  
przedstaw iłąn i, 0 $ p k  ^ . i j d ę l c  polhy;- 
cznych, t j . Obawy separatyzm u V  okre­
sie czasu , kiedy pod uciskiem  pruskim  
chodziło  o  'zachow anie k a |‘de j piędzi 
żienii polskiej, obok b raku  odczucia re- 
g jonainego, —  by ła  jeśźcze p r z y b z p a  
inna, ;ó  której w spohifiiano fu ź  na w ślę- 
pie, m ianow icie Ustosunków ahie śię ‘ćfo 
K aszub, pierw szych, że t i k  śię 'W yraz’ę, 
pionierów  kaszubszczyzny ‘do  kw estji 
kaszubskiej, a przedew szystkiem  ' w y­
m ienionego już w yżej Ceynowy. Do­
kładne naśw ietlenie jego- poątaęl^: tak, 
jak  ją  wi-dzieli- ludzie- ów ęzęśni, jęist ,na- 
der w ażn e  dla zrozum ienia istoty- .kw.&- 
stji kaszubskiej. S ądy  o  Ceynpwie b%  
wiem były dość surow e;

Ks-. Pobłocki, najw iększy przeciw ­
nik Ceynowy ,tak  go. charak teryzu je ;
, W  życiu - codziennem  f , goiriiwy,. Polak, 
kochający  sw ą narodow ość, ,a w  . p is ­
mach swoich w róg  Polakówy mfanio- 
wicie szlachty; —  z chrztu  i przekona1- 
nia wierzący,, katolik, choć. luźnych, o k  
byczajów , i w cale niegoriiw y w  wyko­
naniu p rak tyk  religijnych, a  jak o  p isarz  
zwoi epik p rawosławia* szydzący  sobie 

.z  w iary  katolickiej, . papieża, i ducho­
w ieństw a; m ąż u talentow any i. .CfcwJtfy 
znaw cą Języ k ó w  słowiańskich,; a  jo* 
dnak cokolwiek napisał jes t do  cna nie- 
dorzecznem , chcę być pow3ażnyrał.a.}es*
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śmiesznym, uczony, a płaski; — pisał 
niby po kaszubski! i dla Kaszubów, a 
Kaszubi ani go czytają, ani rozumieją, 
po częSći dla brudnej, a niemoralnej 
treści, po części dla pisowni nad wszel­
ki wyraz przewrotnej i dziwacznej. Dru 
ków swoich nie puszczał zazwyczaj w 
obieg księgarski, lecz cały nakład do 
domu zabierał i t. d. "

. Ks. Pobłocki ii w dwadzieścia lat 
później poglądu swego cna Ceynowy nie 
zmienia, pisząc o nim obszerny artykuł 
w „Gryfie**. Jednakże złagodził nieco 
formę swoich dowodzeń, przyznając 
mu wkońcu szereg zasług. Są one isto­

C o  t o  j
  .

ddaw na już przestało być rad jo - 

2abaw ką snobów  czy specjalnością m a­
łej stosunkow o grupki fachow ców , te­
chników  i fizyków . D zisiaj stało  się ono 

jed n y m  z najpotężniejszych może czyn­
ników  kultury, oddając nieocenione u- 

• sługi całej ludzkości.
.W ślad  Za tern idzie ogrom na po­

pu laryzacja  radjofonji, którą in teresują 
się olbrzym ie rzecze aniatórów -dyle- 
*antów.

Wytworzyła też radjofonja spe­
cjał na literaturę i terminologj §: pow­
stał cały szereg nowotworów języko­
wych, i fachowych wyrażeń, które zdo­
były sobie prawo obywatelstwa na ca­
łym świecie i we wszystkich językac.

Do takich terminów należy też i zna­
na ogólnie „warstwa Hcavistdc‘a “, do­
brze znana każdemu radjo-amatoro- 
w j . .

Jest to warstrwa naszej atmosfery, od 
której odbijają się fale, wysyłane z ra- 
djostaeji, by następnie wrócić na zie­
mię.

Nawiasem mówiąc, —  nie jeden 
fylko Heaviside i nie on pierwszy ani 
ostatni zajmował się badaniem tego fe­
nomenu, żeby tylko wymienić kilku u- 
czonych, jak: Stewart, Kennelly, Ap- 
pleton, Bąrnett, Breit i Tune.

Toteż miał słuszność Kongres mię­
dzynarodowej Unji radjofonicznej, od­
byty we wrześniu 1934 w Londynie, 
zmieniając używane dotychczas okre­
ślenie ,ywarstwa Heaviside*a** na krót­
sze, a zarazem i trafniejsze, mianowi­
cie „jonosfera**.

Określenie to mieści w sobie „im­
plicite" pewną hipotezę: przyjmuje za 
pewnik istnienie w atmosferze pewnej 

-warstwy powietrza zjonizowanego, tj. 
rozłożonego na elementy naelektryzó- 
wańe pozytywnie i negatywnie.

Czy tak jest istotnie i co wywołuje 
tę jonizację, «  O tern pomówimy poni- 
ie i.

T . w  ^

Już w pierwszych latach istnienia 
radjofonji zaobserwowano dziwny fakt. 
Mianowicie występowanie tzw. „strefy 
milczenia**, czyli strefy, w której nie 
można odbierać zupełnie audycyj na­
dawanych przez pewną radjostację, —  
podczas gdy audycje te nawet w dal­
szych odległościach, poza „strefą niil- 
caema" są słyszalne doskonale.

'Drugi fakt, pozostający w związku 
z poprzednim,.—  to obserwowane wie­
lokrotnie „echo**, czyli powtarzanie się 
sygnałów wysyłanych orzez radjosta-

C j V  ,  u^Filety te kazały suponować, że 
gdzieś w wyższych rejonach atmosfery 
istnieje jakaś strefa, częściowo absor­
bująca, częściowo zaś odbijająca fale 
elektryczne. Musiała to być oczywiście 
atmosfera gazowa, której cząsteczki 
ulegaj jonizacji.

tnie. niemałe. Przez całe nieomal życie 
zbiera pieśni 1 podania ludowe, p rzy ­
słowia ; —  w ydaje  zbiór pieśni kaszub­
skich, g ram atykę k aszubską ; —  o rg a ­
nizuj e tow arzystw a robiiczo - ■ przem y- 
słowe. N ajw iększą w artość m ają jego 
prace etnograficzne, ja k : „D vje kope 
szęśtopórk" —  „P jirsz i mędel pov- 
jo s tk “ , —  „Pół kope po d n j"  i inne za­
w arte  w  t. zw. „Skorbie kaszebskosło- 
v janske move.“ P raca  e tnograficzna 
„Zveczaje i w obiczaje" (S korb  I.) jest 
opisem  Kaszub, chociaż dość ogólni­
kowym.

Przeciwnikiem  Ceynowy, przedew -

e  s  i  „j o  n
Pełne potw ierdzenie tych supózy- 

cyj dały dośw iadczeńia> przeprow adzo­
ne w  r. 1925 przez dwóch uczonych 
angielskich: Appletona i Barn et ta. S to­
sowali oni przy swych badaniach znaną 
ogólnie zasadę interferencji.

Fale w ysyłane ze stacji nadaw czej 
przybyw ają do stacji odbiorczej dw ie­
ma drogam i: raz bezpośrednio, drugi 
raz zaś po odbiciu od jonosfery. Obie 
drogi przebyw ajc z rów ną szybkością, 
rów ną szybkością św iatła. G dy jednak  
ta  d ruga d roga jest znacznie dłuższa, 
zatem  na jej przebycie po trzeba stosun­
kow o więcej czasu, a dzięki tem u obie 
te fale, tj. bezpośrednia i odbita docho­
dzą do stacji odbiorczej niezupełnie ró­
w nocześnie.

Jeżeli różnica przebytej przćz te 
dwie fale drogi rów ną jest połowne dłu­
gości fali, —  następuje interferencja 
negatyw na: obie te w ibracje  znoszą się 
w zajem nie. I o to  m am y w yjaśnienie 
„strefy  m ilczenia".

N atom iast jeśli różnica rów ną jest 
pełnej długości fali, —  ta  o sta tn ia  ufe- 
ga przez to  naturalnem u wzm ocnieniu.

Inną d rogą ,ale do tego  sam ego 
rezu lta tu  doszli badacze am erykańscy 
B reit t  T une: Zapom ocą b ard zo  czułe­
go apara tu , zw anego oscilografem , o d ­
bierali sygnały  nadaw ane przez odle 
g łą rad jostację. A parat ten odbiera  ko­
lejno falę bezpośrednią, i falę odbitą  i 
pozw ala zm ierzyć różnicę czasu m iędzy 
jed n ą  .a d rugą  z dokładnością tysiącz­
nej części sekundy.

D ośw iadczenia te ustaliły ponad 
w szelką w ątpliw ość istnienie jonosfery. 
Składa się ona  właściwie z dwóch 
w arstw , określanych przez fachowców 
literam i E i F.

W arstw a  E, niższa (tlą . w ysokości 
90— 100 kim .) w ystępuje najw yraźniej 
za  dnia, —  ustępując .w nocy stopnio­
w o m iejsca w arstw ie F., wyższej (n a  
w ysokości 120— 130 kim .).

D rugim  faktem  stw ierdzonym  w to­
ku tych dośw iadczeń, —  to różnica w 
odbijan iu  przez jonosferę fal krótkich i 
długich.

T e ostatn ie u legają znacznie silniej­
szemu odbiciu, co w ystępuje w yraźniej 
zw łaszcza w  odniesieniu do w arstw y E.

Tern się tłum aczy znacznie gorszy 
odbiór we dnie, niż w nocy.

N atom iast fale krótkie odb ija ją  się 
dopiero od w arstw y F„ dzięki czemu 
ich zasięg jest stosunkow o znacznie 
większy.

W reszcie dośw iadczenia te. pozw o­
liły na stw ierdzenie jeszcze jednego 
fak tu : im bliżej równika, tem jon izacja  
jes t siln iejsza. Potw ierdziły  to. zresztą i 
obserw acje poczynione w czasie , Roku 
P o larnego".

pochodzim y tedy dc wniosku, że 
strefa H eavisida" Czyli jonosfera 

faktycznie istnieje.

szysfkjem potępiającym  jego pansla- 
wizm, był Jarosz D erdow ski, który w 
odróżnieniu od Ceynowy stanął w 
swych pism ach na gruncie polskim. Po­
chodząc z południowych K aszub, z 
W iela —  pisał w praw dzie po kaszub- 
sku, lecz dialektem  bardziej do polskie­
go zbliżonym. O dbiegł od Ceynowy na­
w et w  pisowni, posługując się a lfabe­
tem polskim, nie uw zględniając o d ręb ­
ności językow ych, kaszubskich. Używał 
też dla rym ow ania dowolnie wyrazów 
polskich. Cechy te zauw ażyć m ożna m. 

in. w jego  najlepszym  utworze, w poc-

I  “© s t e r a
Jakim sposobem  jednak ona pow ­

staje, —  dlaczego i ’w  jakich w arun ­
kach atm osfera, silnie rozrzedzona w 
tej w ysokości sk łada się z drobinek zjo- 
nizow anych?

Na te pytanie niepodobna dać kon­
kretnej odpow iedzi. M usimy się og ran i­
czyć do rozm aitych hipotez. A więc —  
jonosfera, to w arstw a pow ietrza, w 
której zapalają  się tzw. „gw iazdy  sp a­
d ające". Proces ten pow oduje jon iza­
cję pow ietrza, która zatem byłaby w y­
nikiem nieustannego działania pyłu ko­
sm icznego.

Inna h ipoteza —  bardziej może 
tra fia jąca  do przekonania, —  to dzia­
łanie prom ieni słonecznych, w  pierw ­
szej Irnji ultra  - fioletow ych. T łóm aczy- 
łoby to też znaczne różnice, w ystępują­
ce przy odbiorze za dnia i w  nocy. 
T aksam o zrozum iała nam się sta je  sil­
niejsza jon izacja  w rejonach trop ikal­
nych, g,4zie insolacja jes t znacznie, 
więcej intensyw na, niż w  okolicach 
więcej ap su n ię ty ch  ku północy.

W reszcie kw estja zasadnicza,: jak

P  o k  r :
Nazwa tej, na ogół dość rzadkiej, a 

zgoła nie groźnej choroby, określa zara­
zem najtępiej jej cechy charakterystyczne. 
Pokrzyw ka bowiem (urticaria) w symp­
tomach swych przypom ina objawy, tow a­
rzyszące poparzeniu się pokrzyw ą: w y­
stępowanie na skórze rozsianych czerwo­
nych plam, przechodzących w silnie sw ę­
dzące bąble, rozmaitej wielkości i po­
staci.

Zależnie od postaci tych bąbli dzieli­
my klinicznie pokrzywkę na papulosa i 
vesiculosa.

Typowym tym objawom pokrzywki 
mogą, —  ale nie muszą —  towarzyszyć 
rozmaite objawy uboczne: gorączka, wy­
mioty, biegunka, bóle żołądka, czasem 
duszność, bóle głowy, przyśpieszenie tę t­
na, drżenie rąk i t. p.

Co się tyczy etjologji tej choroby, to 
trzeba zasadniczo podzielić ją na dwie 
grupy: pokrzywki przypadkowe i po­
krzywki pochodzenia pokarmowego, 
względnie trawiennego.

Pokrzywka przypadkow a występuje 
naogół rzadko, u osobników specjalnie 
predysponowanych. W ywołać ją mogą 
pewne czynniki czysto zewnętrzne, jak 
ciepło, zimno, silne nasłonecznienie, w iatr 
i t. p.

Znane są również wypadki w ystępo­
wania pokrzywki skutkiem większego 
wysiłku fizycznego, jak n. p. forsownego 
biegu. Objawy te ustępują samoistnie po 
kilkunastu czy kilkudziesięciu minutach i 
nie wym agają specjalnego leczenia.

Drugi typ, to pokrzywka pochodzenia 
pokarmowego, wywołana skutkiem spo­
życia pewnych pokarmów. Wymienić tu 
należy w pierwszej linji poziomki, raki, 
sery.

Występuje ona u osobników cierpią­
cych na zaburzenia żołądkowo-jelitowe,

macie , ,0  panu Czorlińscim ", dalej w 
,.Jaśku z knieji" i innych. D zieła jego  
jednakże mają w ybitną w artość ogól- 
no-kulturalną. Lecz i on przeniósłszy 
się do Ameryki, gdzie działał wśród 
K aszubów -kolonistów , w łaściw ie owo­
ców swej pracy nie zbierał, podobnie 
jak  Ceynowa i on w iększego w pływ u na 
lud kaszubski nie w yw arł.

Lud ten ocknął się dopiero pod 
wpływews zajść politycznych, ja*' ^wal­
ka ku ltu ralna", ustaw a kagańcowa* 
w yw łaszczenie i w ykazał sw oją siłę ży ­
wotna

wytłóm aczyć sobie należy działanie tej 
jonosfery na fale elektrom agnetyczne?

Otóż fale, w ysyłane z anteny, wy­
w ołują niesłychanie szybką o scy laqę  w  
każdem  napotkanem  po drodze polu e* 
lektryczncm .

O scylacja ta  ma jednak  miejsce 
tylko tam, gdzie w atm osferze fale na­
potykają na jony, —  natom iast nie p o ­
w staje zupełnie w niższych rejonach 
pow ietrza, złożonego z drobinek elek* 
t rycz nie neutralnych.

T ak  więc energ ja  fali radjow ej ule­
ga przedew szysfkiem  absorbeji p rzez 
jony  znajdujące, się w  jonosferze; z dru  
giej znów strony te sam e jony  s ta ją  się 
pośrednio źródłem emisji, tj. o db ija ją  
o trzym aną energję elektryczną, —  po­
dobnie jak lustro  od b ija  uderzające o  
nie prom ienie św ietlne.

Są to w szystko —  oczyw iście — * 
tylko hipotezy. Że jednak  w yjaśn ia ją  
nam one w sposób zaćow aln iający  ob­
serw ow ane i stw ierdzone zjaw iska, —» 
zatem  m usim y je p rzy jąć i niem i ope­
rować, —  przynajm niej do tego  czasu, 
póki nauka nie da nam lepszego w y­
jaśnienia tej zagadki „ jonosfery".

(fcr.y

: y w  k  a
na schorzenia w ątroby 1 choroby prze* 
miany materji (dna, cukrzyca). Dlatego 
też przy  pokrzyw kach tego typu obser­
wuje się zazwyczaj rozmaite objaw y kli­
niczne wyżej wymienione, jak  nudności, 
wymioty, biegunka, bóle żołądka, niekie* 
dy nawet lekka żółtaczka.

W szystkie te objaw y w ystępują w ja* 
kiś, krótszy lub dłuższy, czas po spożyciu 
pokarmu zaw ierającego czynnik w yw o­
łujący pokrzywkę.

Dlatego we wszystkich tego rodzaju 
w ypadkach rzeczą lekarza będzie zw ró­
cenie szczególnej uwagi na funkcjonowa­
nie w ątroby i przewodu pokarm owego 
pacjenta. Pokrzyw ka jest wówczas tylko 
zewnętrznym symptomem, rodzajem alar­
mowego dzwonka, sygnalizującego jakieś 
poważniejsze niedom agania całego o rg a ­
nizmu.

Po tej linji iść też musi i kuracja. Prze- 
dewszystkiem w strzym anie się od pokar­
mów powodujących w ystępow anie po­
krzywki. D jeta niedrażniąca, łagodna ku­
racja karlsbadzka, dalej podaw anie pep ­
tonu, soli wapnia, oraz cały szereg in­
nych lekóV, których właściwy w ybór na­
leży do lekarza.

Gdy zaś pokrzywka tego typu łączy 
się zazwyczaj z rozmaitenii zaburzeniami 
przewodu pokarmowego, znakomite usłu­
gi oddają tu nasze zdrojowiska, jak Mor- 
szyn, Truskaw iec i Iwonicz.

W spomnieć wreszcie należy o kąpie­
lach napotnych i djatermji, stosowanych 
z powodzeniem przez lekarzy, zwłaszcza 
francuskich.

(dr. L.)

Daj gros? na TSL
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Pię k ną  jes t  kraina Jugosławj i .  K ra j ­
obraz  na poły dziki,  nie od a r ty  ze swej  
pierw otnej postąpi ,  o raz  nie ska żony  
piętnem  amerykanizac j i ,  czy eu rone iza -  
Cji,‘ kryje w sobie za rodki  romantyzmu.

Porw ane brzeg i  morskie.  wy g lą de m 
zbliżone do fiordów , miej scami  polne 
tskaKstych urwisk,  mieiscam;  zaś  piasz-

L l i D N O ś ć  — S T R O J E  L U D O W E  
Ludność  Jugosławj i  p rzy s to so wa n a  

do otoczenia ,  p rze ds t awi a  niezwykle 
c i ekawy mater i a ł  dla b ad a n  e t n o g ra ­
f icznych.  St ro je  ludowe w zależności  
od dzielnicy kraju,  pod lega ją  swois tym 
cechom regiona l i zmu.  W  st rojach ,  w 
kroju odzienia ,  s e rdaka ,  sukmany ,  guń-

O gólny  w idok D ubrow nika 
czyste i łagodne, p rzyczyniają się do 
m alow niczości k rajobrazu , uzupełnie­
nie którego stanow i cykl niebosiężnych 
gór, setki czarow nych w ysp i zatok.

N a tle tego cudnego krajobrazu , na 
ruinach potężnej kultury  rzym skiej roz­
siadł się lud słow iański, rom antyczny 
jak  całe jego otoczenie.

M iasta Jugoslaw ji pełne starych bu ­
dowli i pam iątek, na których różnora­
kie piętno w yciskały różne kultury, jak : 
rzym ska w  części nadm orskiej, t. j.
D alm acji, C horw acji, —  austrjacka  w 
części północnej, — oraz B izantyńska, 
której wpływ y sięgnęły w  krainy leżą­
ce w  głębi półw yspu B ałkańskiego. C a­
ły szereg  m iast zadziw ia tak swoistym  
charakterem , jak  i pięknem arch itek tu­
ry, na której zaw ażyła kultura rzym ­
ska, b izantyńska, czy w reszcie u rba- 
nizm naw skróś nowoczesny, jak  n. p. 
m iasto portow e Suszak, będące odpo­
wiednikiem  naszej Gdyni, czy m iasto 
Senji, będące odpow iednikiem  K rako- 

, \ya, Sibenik, czy w reszcie pełne czaru 
i zabytków  historycznych Split, a dalej 
D ubrow nik, pięknie położone w górach 
Serajew o, stolica Jugosław ji B elgrad, 
a  w reszcie m iasta o przew adze kultury 
b izantyńskiej, jak  Prizvene, * Skoplje i 
N isz, oraz m iasta o w pływ ach kultury 
austrjack iei ja k  Lubiana, Z agrzeb itd.

w  a, chodzą  kobie ty w długich b uf i a ­
stych spodn iach ,  p r zeważn ie  koloru 
cza rnego .  W  Macedon j i  p r ze wa ża  w 
ub io rze  kolor biały,  p rzyczem sza ty  
niewieście są w linji pwłóczyste  i d łu ­
gie. Na g łowę  ubie ra ją  kobiety mace ­
dońsk ie  białe p rzeź roczys te  chusty,  bo ­
ga to  h a f t ow an e  złotem.

Nakrycie  g łowy u mężczyzn,  zmie­
nia się zależnie od kramy,  f tak w 
Chor wac jo  - Slawonj i .  uży wa ją  wieś ­
niacy wysok ich baranic.  W  okolicach 
S e ra jewa ,  a vv Bośni  w ogólności ,  no ­
szą  zawojc  koloru cz e rw onego .  W  D al ­
macj i  spo tyka  się płaskie czapeczk i  ko- 

j loru p o m a ra ń c z o w e g o  lub cze rwonego ,  
ozdob ione  cza rn cm naszyciem.  W  p o ­
łudniowych okol icach Jugosławj i  nie­
rzadko  spo tkać  można tureckie fezy.

Dopełnienie s t roju ludowego  s t a n o ­
wi cha rak te rys tyczno  obuwie  t. zw. 
op an k e  albo opanci ,  sk ła da jące  się z 
po des zw y wygiętej  ku górze,  o raz  czę ­
ści górnej  wyp la tane j  z r ze myków sk ó­
rzanych .

W  wyrobie opanek również dom i­
nuje charak ter danej m iejscowości czy 
wioski, w skutek czego istnieje cały sze­
reg odm ian tego obuw ia.

. f SZTUKA —  LITERA TU RA
ki, czy też innej części ubioru, spoty­
kamy pewne rem iniscencje podkarpac- W ynikająca z położenia g eogra­
fię  ficznego różnorodność w pływów kul-

Oczywiścje rozm aitość w  ubiorze turalnych, religijnych i politycznych,
■jest ogrom na, z nią zaś idzie w parze bezsprzecznie w yw arła swe piętno na 
rozm aitość i bogactw o zdobnictw a, sztuce i literaturze jugosłow iańskiej,
haftów , wyg żywa nek itp. W  m otyw ach | M alarstw o i rzeźbiarstw o jugosłow iań-
ornam entacyjnych, p rzedstaw iających  skie zaczyna tw orzyć się w łaściwie pod 
różnorodność form, barw  i w ykonania, I koniec XIX w., kiedyto w ypływ ają na

oiben ik  — K ated ra

nie trudno dopatrzeć się pewnych mo­
tywów zasadniczych huculskich, k ra ­
kowskich czy też podkarpackich.

Zadziw ia jedynie różnorodność i bo­
gactw o form, w ykazujące ogrom ną 
pracow itość Chorwatek i dalm atynek, 
w przyozdabianiu tak stro ju  kobiecego, 
jak  i męskiego, m nogością przem yśl­
nych haftów .

Ku południowi zaczynają przew ażać 
w ubiorze w pływy tureckie, ob jaw iają­
ce się m nogością haftów  orjentalnych, 
błyskotliw ością i bogactw em  złotych 
naszyć. Do najpiękniejszych należą 
stroje ludowe, spotykane w C zarnogó­
rze, zaś do najoryginalniejszych należą 
stro je hercegow ińskie, gdzie strój ko­
biecy zw raca uw agę swym nawpół mę­
skim charakterem . Krótkie, bufiaste 
spodnie do kolan, m alowniczy zawój 
na głowie, oraz szerokie bufiaste ręka^ 
wy u koszul, są typowym szczegółem 
ubioru hercegow inianek.

N atom iast już w okolicach Seraje*

I M estro v ic : „Ew a"
widow nię takie talenty, jak  Celestyn 
Medović, zakonnik z dubrownickiego
klasztoru Braci M niejszych, tw órca
„Splickiego Soboru"
C horw atów
7

I
nad Saw e".

„Przybycie 
D rugi to

Vlacko Bukovac, dokoła którego gru^ 
pują sic ów czesne talenty, dziś pow aż­
ni profesorow ie jugosłow iańskiej aka­
demii sztuk pięknych, jak  m alarz typów' 
ludowych i cyganów  Bużan, Iveković —  
m alarz historyczny i portrecista, Anev 
Robert —  specjalista od m alow ania ko­
biecych główek, Kovacević —  pejzaży­
sta, Bela Cikos — ilustra to r Boskiej 
Komedji, Tisoch —  tw órca fresków  w 
bibljotece uniw ersyteckiej i w teatrze w 
Zagrzebiu, óraz rzeźbiarze: Micha*v>
v ić i Valdec.

Z generacji młodszej w ybijają się: 
Babić, Uzelak, Kljaković, N osta Roje, 
M. Racki, oraz rzeźbiarze: Tvon Me- 
strović, Rosandić. W yliczeni tu artyści 
należą do najcelniejszych, z czćgo 
młodzi skupiają  się w  t. zw.. „P ro lje t- 
nim Saloni“ .

B ardziej bogato  p rzedstaw ia się ju ­
gosłow iańska literatura, a zw łaszcza 
poezja. Do XV w. w łącznie, tw órcam i 
literatury  chorw acko - serbskiej $ą za­
konnicy i kapłani. To też treścią 
ów czesnego piśm iennictw a są żywoty 
świętych, kazania, m odlitwy itp., p isa­
ne cyrylicą lub głagolicą. D opiero w  
czasach późniejszych spotykam y pierw ­
sze opowieści rycerskie. C harak tery ­
styczną jest sw oistość jugosłow iań­
skie]' tw órczości, wolnej początkow o od 

j tchnienia prądów  zachodnio -  europej­
skich, a więc hum anizm u, renesansu 
itp., które to prądy  w yw ierają swój 
w pływ  na literaturę  jugosłow iańską 
znacznie później, niż w innych czę­
ściach Europy.

N ajśw ietniejszy  okres literatury  ju ­
gosłow iańskiej p rzypada na t. zw. „zło* 
ty  w'ick dubrow nickiego renesansu**, 
kiedyto następuje w spaniały  rozkw it 
poezji jugosłow iaskiej, będącej po po­
ezji polskiej najp iękniejszą poezją sło­
w iańską. U schyłku XV w., a z począt­
kiem XVI w., w ieszczem  narodow ym  
Jugosław ji jest Dziwo G unduljć, tw ór­
ca bohaterskiego eposu „O sm an", w 
którym jest mowa o zwycięskiej wojnie 
chocim skiej króla W ładysław a Wazy, 
a z którego to poem atu przebija wrprost 
gloryfikacja Polski, oraz prośba, by  
Polska uwmlniła płd. Słow ieńszczyznę 
z pod przem ocy tureckiej.

Do innych arcydzieł G undulića na­
leży zaliczyć „Łzy syna m a rn o tra w n a  
g o f<, o raz  d ram at pasterski „Dubrąw-* 
kę". P o  złotym wieku literatury  jugo* 
słow iańskiej, następuje znaczny jej u- 
padek, trw ający  aż do XIX w., kiedyto 
pod wpływem  rom antyzm u następuje 
odrodzenie p rzeb ija jące się w nucie >pa* 
trjo tycznej, bijącej w prost z każdego 
utw oru takich rom antyków  jak : Mazu- 
ranić, Prevodović, W uka K aradżjea, P. 
N jeg jośa, M itrowa Ljukicza i in.

Z pow ieściopisarzy zasłynęli: K sa­
w er Szandor D zialski, Kozaroc, Lesko-

KNajobraz jugosłowiański: Karawanki. Jezioro Błed

I
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var, 'Szim unović, N ovak i M atosz. Pod 
koniec XIX w.. zaczyna z tw órczości

re ra s t ,  Boka K otorska

literackie] przebijać nuta nacjonalizm u, 
naturalizm u, oraz na odm ianę sym boli­
ka i liryka przesiąknięta pesymizmem, 
w skutek czego poezja jugosłow iańska 
będąca dotychczas w ybitnie p a trio ­
tyczną. rozszerza swe kręgi na tem aty 
szersze i ogólniejsze.

Lata przedw ojenne obfitują w cały 
szereg  wybitnych pow ieścionisarzy, 
d ram aturgów  i poetów, jak : Vojnović, 
Szenoa. Ogrinović, Stanković, Sekulić, 
Lazarević, Slić, Szanticz. Pandurović, 
M itrović i im

O kres w ojny św iatow ej w strzym u­
je  rozwój lite ra tu ry  jugosłow iańskiej, 
k tóra opiera się na nowych w arunkach 
tw órczości, spow odow anych osw obo­
dzeniem i zjednoczeniem  kraju. W  lite­
raturze d a ją  się odczuw ać wpływ y za­
chodniej Europy. Z p isarzy  pow ojen­
nych w ybija  się na p ierw szy plan po- 
w ieściopisarz i d ram atu rg  zarazem : M. 
Krleża, następnie: Andrić, Miliczicz,
C rujański, Humo, M aszicz. Lovrić, Pe- 
trović, Begović i Kulundżić.

T akby się przedstaw iała  w najo­

gólniejszych zarysach charak terystyka 
Jugosław ii. Oczywiście trudno w  jed ­
nym artykule zebrać dokładny cało­
kształt w iadom ości o tym kraju. C hcia­
łem jedynie nakreślić ogólną sylwetkę, 
która w pew nej części, przyczyniłaby 
się do poznania b ratn iego  narodu 
z półw yspu B ałkańskiego, tak  bardzo  
zbliżonego sw ą psychologją narodow ą 
do narodu polskiego.

T a d eu sz  de H ryczenic

M amuł9 s ło ń  pierw otny i icSt przodkowie
'T' - “ -*■ : - vót; i C-7P-7 0<rń1nif» WV

Jedną z najcharakterystyczniejszych 
cech mamuta, którego z-włóki często zna j ­
duje się na Syberji, stanow ią olbrzymie,  
silnie zakrzywione kły-siekacze. Trudn o  
jest powiedzieć na pewno, czy i w jaki 
sposób mamut ich używał. Słonie dzi­
siejsze oszczędzają w prawdzie swoich 
siekaczy wedle możności. Ale w walce 
służą^Tm one jako broń napraw dę strasz­
na. W  pewnych w ypadkach mogą być 
użyte także do innych celów, np. do od- 
łam ywania gałęzi.

Przypatrzm y się jednak zębom ma­
m uta: wydaje się już zgóry rzeczą nie­
praw dopodobną, ażeby tak silnie zakrzy- 
wone kły mogły służyć jako broń. Trudno 
sobie wyobrazić, jak ich końce mogłyby 
być skierowane przeciw wrogowi. Dla 
zdobycia pożywienia również nie mogły 
być przydatne. Domyślano się, że służyły 
może do -odgarniania śniegu, ale i to jest 
wielce problem atyczne. N ajpraw dopodo­
bniej nie miał mamut ze swych kłów żad­
nej korzyści. Przodkowie Jego, u których 
zęby te były mniej silnie zakrzywione, 
mogli się innemi zapew ne jeszcze posługi 
wać. U m am uta jednak stały się one z po­
wodu silnego zakrzywienia zupełnie nie- 
zdatnemi do użytku.

Kły słonia, m am uta etc., nie są to kły 
we właściwem tego słowa znaczeniu, lecz 
siekacze, których zwierzęta te nie posia­
dają zupełnie; po siekaczach następują 
mianowicie odrazit olbrzymie zęby trzo­
nowe. M amut w tym względzie nie sta ­
nowi w yjątku, a zęby jego w ykazują 
pewne szczególne właściwości.

Już ich budow a jest charakterystycz­
na. Składają się one z wielkiej ilości 
(18—27) bardzo tw ardych płytek, utw o­
rzonych z emalji zębowej. T f  płytki sta­
nowią wyniosłości, pomiędzy któremi 
znajdują się partje  niższe, utworzone 
# rffi£tetjałU miększego, bo ze zwykłej 
m asy kostnej. Podczas żucia zużyw ają 
s 'ę miększe części zęba nieco prędzej, niż 
ogromnie tw rda emalja. W skutek tego te 
części zęba, które składają się z emalji, 
Wystają nieco ponad części pozostałe.

Zęby m am uta przypominają zatem 
olbrzymi pilnik, którego zadaniem było 
zetrzeć na miazgę pożywienie, składające 
się riekiedy z m aterjału bardzo tw ardego.

Nie mniej godną uwagi była zmiana 
zębów, która u m am uta odbywała się zu­
pełnie tak samo, jak  u dzisiejszych słoni: 
gdy ząb trzonow y przez żucie zużyje się 
do tego stopnia, że nie może już służyć 
swemu zadaniu, tw orzy się za nim ząb 
nowy, który posuw a się powoli ku przo­
dowi i rozpoczyna w ykonyw ać swoją 
funkcję jeszcze przed wypadnięciem o s ta t­
niego szczątka zęba starego. Zauważono, 
że zmiana ta  pow tarza się sześć razy u 
jednego osobnika. Zm iana zębów trw a 
zatem u słonia tak długo, jak  długo zwie­
rzę żyje. W  szczęce słonia znajduje srę 
równocześnie tylko niewiele zębów trzo­
nowych. Zupełnie tak samo było u m a­
muta. . Po każdej stronie szczęki znajdo­
wały się zazwyczaj dwa zęby trzonowe, 
ni'eraz naw et tylko jeden; o wiele rzadziej 
zdarzało się, że zębów takich było rów no­
cześnie trzy; liczby większej ponad trzy 
dotychczas stwierdzić nie zdołano.

Za młodu ilość poprzeczek emaljo 
wych w zębach trzonowych była stosun­
kowo niew ie lka. Było ich 4— 12. Dopiero 
u zwierzęcia dorosłego osiągały zęby 

• i t z o tm K  swa całkowitą wielkość, a ilość

|  poprzeczek dochodzi ła nakoniec do 
|  18— 27. T. z w. kły nie podlegały zmia-  
|  nie. Mamut  nigdy się ich nie pozbywał .
? Rosły one równomiernie z roku na rok : 
jj os iągały wreszcie ową  zdumiewającą 

wielkość,  o której jużeśmy wspominali .
O głowie mamuta wspomnieć by jesz­

cze należało, że uszy były stosunkowo 
małe. T ak olbrzymich uszu, zwisających 
z głowy, jakie m ają nasze słonie, mamut 
nie posiadał.

Daiej wspomnieć trzeba pokrótce o 
trąbie. Jest rzeczą osobliw ą, że prawne 
nigdy nie znajduje się jej na zwłokach 
mamuta. Oczywiście nigdy mimo to nii 
wątpiono, że mamut  posiadał  trąbę. Do­
piero zwłoki mamuta ,  znalezionego nad 
Berezówką, zachowały  trąbę w stanie 
dobrze zachowanym. Dowiedzieliśmy się 
wtedy, jakie byto jej owłosienie: była ona 
owłosiona po stronie zewnętrznej.

Ciało mamuta pokryte było gęstem, 
wełnistem futrem. Bliżśze szczegóły o 
niem podaliśmy już przy opisie m am uta 
z Berezówki. Do dodania pozostaje już 
niewiele: futro okrywało całe ciało, także 
górną (zew nętrzną) część trąby. Uwło- 
sienie nie było całkiem jednolite. Dawniej 
przypuszczano, że wszystkie mamuty był 
ły w  dolnej części ciała szczególnie %F 
owłosione, że posiadały :ia b rzuchy 
ste i bardzo długie (około półtora m 
włosy, które im umożliwiały leźente jra 
zamarzniętej ziemi. Okazało się jeafnk,

! że to. przypuszczenie nj.c je s t  t r a fn e d !a  
wszystkich wypadków. U m am uta zvjBe- 
rezówki przynajmniej nic było owych 
długich włosów na brzuchu. Zresztą 
wet bez tych w yjątkow o długich włosów 
było futro m am uta dość gęste i c ie ^ n p  

ażeby mu umożliwić życie w owych sro­
gich w arunkach klimatycznych; jakie ce­
chowały czasy dyluwialne. Prócz tego zaś 
znajdow ała się pod futrem w arstw a 
tłuszczu, grubości 8—9 cm, stanow iąca 
również znakomity środek ochronny prze­
ciw zimnu.

Nie znaczy to jednak, że grzyw a 
brzuszna, o której opow iadają nam pierw­
si odkrywcy mamuta, należy do dziedziny 
bajek. Przeciwnie: rysunki człowieka
pierw otnego ukazują nam właśnie bardzo 
wyraźnie silne uwłosienie brzucha u m a­
muta. Zachodzi tylko pytanie, czy posia­
dały je wszystkie mamuty, czy też tylko 
niektóre. W szak mamut z Berezówki był 
miodem zwierzęciem. M ożnaby przypuś­
cić, że dłuższe włosy, na brzuchu w yra­
stały mamutowi dopiero w późniejszym 
wieku. T ak  przedstaw ia się spraw a rów ­
nież u niektórych innych zwierząt, n. p. 
u lwa.

Dziwna była budow a ogona. Pow ie­
dzieliśmy już wyżej, że u m am utą z Be­
rezówki ogon miał-w górnej części 10 cm 
średnicy. U zwierząt wielkich był on za­
pewne stosunkowo większy i szerszy. — 
Ogon mamuta przypomina co do swej 
budowy ogon niektórych gatunków  
owiec. Dla dzikich ludów stanowi on, jak 
wiadomo, prawdziwy specjał. Może więc 
nie będzie nictrafr.cm przypuszczenie, ż, 
dla człowieka pierwotnego ogon mamuta 
stanowił również poszukiwany przysmak.

Co się tyczy trybu życia mamuta, to 
niewiele już dodać możemy do tego, co 
dotąd powiedziano. Pod bardzo wielu 
względami było ono zapeWne podobne do 
życia dzisiejszych słoni. Co praw da, to 
pożywienie było bardzo różne od poży­

wienia naszego słonia. Ten żywi się rośli­
nami podzwrotnikowemi, n. p. młodymi 
pędami trzciny bambusowej. Jego zaś ku­
zyn północny musiał się zadowolić poży­
wieniem mniej wYfijuikanem: gałązki i 
młode pędy drzew -jj^ilkow ych, brzozy i 
wierzby, traw y różnego rodzaju, macie­
rzanka i inne rośliny łąkowe, których mo­
gły mu dostarczyć lasy i stepy północy, 
służyły mamutowi za pożywienie.

Jeśli mamut zginął śmiercią naturalną, 
a jego zwłoki uległy rozkładowi na ste­
pie, mogło się łacno zdarzyć, że olbrzy­
mia jego czaszka poczęła służyć za mie­
szkanie drobniejszym zwierzętom. Małe 
gryzonie znajdowały tu pewną kryjówkę. 
Dlatego też dzisiaj nieraz znaleźć można 
w czaszce m am uta ogromne ilości kości, 
pochodzących z tych drobnych zwierzą­
tek.

Przeważnie jednak nie ginęły mamuty 
śmiercią naturalną, lecz staw ały się łu­
pem człowieka, który, polując na nie, 
zdobywał sobie pożywienie. Było to po­
lowanie niesłychanie niebezpieczne, w 
którem niezawsze człowiek był stroną 
zwycięską; gdybyśmy nie posiadali wy­
raźnych dowodów, że człowiek pierw ot­
ny żywił się mięsem mamuta (w skazują 
na to kości mamuta, znajdowane w śród 
ęe^ztekpożywienia w pobliżu pierwotnych 
Osad człowieka przedhistorycznego). — 
skłonni .byśmy byli powątpiewać, czy nasi 
przodkowie odważali się wogóle na takie 
pblpwanie, Ale wobec faktów, stw ierdzo­
nych przez wykopaliska, wszelkie w ątpli­
wości 'Jfruszą upaść. Musiało to być po­
lowanie bardzo trudne; nie wiele można 
było w skórać w otw artej walce z tak ol­
brzymim i groźnym przeciwnikiem, jak 
mamut* m ając do dyspozycji tylko pry­
mitywną broń człowieka pierwotnego. — 
Trzeba było zatem uciekać się d o -pod ­
stępu. W ciągano mamuta w zasadzkę, 
kopiąc głębokie doły, w które wpadał, 
poezem zabijano go ogromnymi głazami,
rzucanymi nań z góry.

*
M amut nie był ani jedynym słoniem 

czasów dyluwialnych, ani też najw ięk­
szym. Znacznie od niego większym był 
słoń pierw otny (Elephas antiquus). Jest 
to olbrzym między słoniami; żaden rodzaj 
słoni, czyto żyjący, czy też wymarły, nie 
dorów nał mu siłą i wielkością. W ysokość 
jego dochodziła do 5 metrów. Był on 
więc, jak  się zdaje, największem ze 
wszystkich zwierząt lądowych, które kie­
dykolwiek żyły na ziemi. Najlepiej przed-, 
stawimy sobie potw orne jego rozmiary, 
jeśli sobie uprzytomnimy, że siekacze je­
go dochodziły do 5 metrów długości, a 
więc o wiele przew yższały zęby mamuta. 
U nasady miały one około ćwierć metra 
średnicy; jest to grubość okazałego drze­
wa. I rzeczywiście: gdy pewnego razu 
w pobliżu Rzymu odkopano kaw ałek sie­
kacza słonia pierwotnego, robotnicy o- 
becni przy tern, byli przekonani, żc niają 
do czynienia ze skamieniałym pniem 
drzewnym. Siekacze te były tylko bardzo 
nieznacznie zakrzywione, nawet mniej, 
niż u dzisiejszych słoni, a więc zupełnie 
inaczej, niż u mamuta. Dodajmy do tego 
jeszcze, *że długość otworu jam y ustnej 
wynosiła 1 metr, a wtedy uzyskamy na­
leżyte wyobrażenie o olbrzymich rozmia­
rach słonia pierwotnego.

W ysokość 5 metrów odnosi się do 
okolicy barków. W. tern miejscu był słoń

pierwotny szczególnie wysoki, ponieważ 
wyrostki kręgów  stosu pacierzowego o - 
siągały tu znaczną długość. Do nich mia­
nowicie przymocowane były potężne mus- 
kuły, których zadaniem było utrzymywać 
i poruszać olbrzymią czaszkę wraz z po­
tężnymi zębami.

Pod względem budow y ciała zbliża się 
słoń pierw otny najbardziej do słonia afry­
kańskiego. O jego owłosieniu nie wiemy 
nic pewnego. Jest jednak rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że nie miał — jak ma­
mut — grubego futra, lecz że miał skórę 
pozbawioną włosów, jak  dzisiejsze sło­
nie. Łatwo sobie tę różnicę wytłumaczyć: 
słoń pierwotny zamieszkiwał Europę nie 
w czasach zlodowaceń, lecz w tak zw a. 
nycłi interglacjałach, to jest w ciepłych 
okresach międzylodowcowych, gdy po­
kryw a lodowa, nasuw ająca się na Europę 
z północy, tajała, ustępując miejsca okre­
som bardzo ciepłym.*

Zanim przyjrzymy się dokładniej in­
nym zwierzętom, żyjącym współcześnie 
z mamutem i słaniem pierwotnym, rzuć. 
my krótkie spojrzenie na ich przodków.

Słonie są wśród dzisiejszych zwierząt 
lądowych największe, a ich przodkowie 
z czasów dyluwialnych częściowo znacz­
nie je nawet przewyższali.

Ale słonie nie zawsze odznaczały się 
tak olbrzymim wzrostem. Ich przodkowie 
najdawniejsi, żyjący w starszym  trzecio­
rzędzie, nie byli bynajmniej olbrzymami. 
Mieli oni kształt i wielkość tapirów. Nic 
posiadały te zwierzęta niczego, co uw a­
żamy za typowe dla prawdziwego słonia, 
przedewszystkiem trąby  i kłów. N ajstar­
szym przedstawicielem słoni było zwie­
rzę, zwane Moeritherium. u którego trąba 
była zaledwie w zaczątkach. A jak bar­
dzo różniło się u tego zwierzęcia uzębie­
nie w  porównaniu z uzębieniem słonia! 
Moeritherium posiadało w górnej szczęce 
z przodu 6 siekaczy: z nich dwa środko­
we były bardzo małe; za to obydw a zęby 
sąsiednie (po obu stronach) były rozwi­
nięte bardzo silnie: są to już późniejsze 
„kły“ przyszłych gatunków  słoni, ale jesz­
cze w  rozmiarach stosunkowo skrom ­
nych, jeszcze nie tak wielkie i nie w taki 
sposób ustawione, ażeby mogły w ysta­
w ać na zewnątrz. Również w szczęce dol­
nej dw a zęby były silnie rozwinięte, tw o­
rząc w raz z zębami szczęki górnej jeden 
system. Natom iast zęby trzonowe u M oe­
ritherium były zupełnie niepodobne do zę­
bów słoni: było ich sześć po obu stronach 
szczęki dolnej i górnej.

Było to zwierzę błotne, które brodziło 
po płytkich wodach, poszukując pożywie­
nia. Żywiło się roślinami wodnemi ! b ło t- 
nemi, które w ydobywało z ziemi swymi 
dolnymi siekaczami. Rośliny te żuło ono 
zębami trzonowymi. Nie mogło zaś jeszcze 
być mowy o miażdżeniu pożywienia ta- 
kiem, jakie widzimy u właściwych słoni. 
W  ciągu dalszego rozwoju tego rodzaju 
zw ierząt wytworzyła się potem długa 
trąba, liczba zębów trzonowych zmniej­
szyła się, budow a ich zmieniła się zasad­
niczo (zob. w yżej). Jeszcze później znik­
nęły dolne siekacze i w taki sposób wy­
tworzył się ten kształt słonia, który zna­
ny jest od czasów  dyluwialnych, aż do
dni dzisiejszych.

W późniejszym trzeciorzędzie jednak 
w ykazują jeszcze sionie niektóre właści­
wości, które pomimo kształtu ich wielce

*



zbliżonego do właściwych słoni, przypo­
minały dawniejszych przedstawicieli tej 
rodziny. I . tak  n. p. M astodon posiadał 
feszcze 4 siekacze, po dwa w obu szczę­
kach. Jego zęby trzonowe posiadały wy­
niosłości w kształcie brodaw ek i stąd to 
właśnie pochodzi nazwa tego zwierzęcia 
(po grecku: m astos — brodaw ka; odon 
=  ząb), M astodon był już zupełnie do­
stosow any do życia na lądzie. Pożywie­

nie iego stanowiły twarde  t rawy,  liście i 
gałązki drzew liściastych i szpilkowych.

Wielce osobl iwem zwierzęciem z ro­
dziny słoni było Dinotherium (po grecku 
deinos — s traszny) .  Było ono większe od 
naszych słoni, gdyż osiągało wysokość 
4.50 m. Nic miało kłów w szczęce górnej,  
ale za to w szczęce dolnej dwa  potężne 
kły. które przytem nie były utworzone 
z kości słoniowej,  lecz były zwykłymi zę­

bami.  P rzypat rując  się bliżej czaszce, 
spost rzegamy,  że wgłębienie skroniowe 
jest bardzo głębokie.  Było to zapewne 
potrzebne do umocowania potężnych 
mięśni, dźwiga jących i poruszających 
ciężką szczękę dolną.

Tak  wyglądały słonie, żyjące w trze­
ciorzędzie.

D. O.

Z karły  Ł. Lziefow  k o śc io ła  w /liry ceł A f
W edług zdania świętego Augustyna: 

„Africa sanctorum martyrum corporibus 
plena est", jest ziemia afrykańska pełna 
ciał świętych męczenników. Zginął tu 
śmiercią męczeńską święty biskup Cypr- 
jan, padły od cięcia szablą w Kartaginie, 
św ięta Perpetua i święta Felicitas, wraz 
ł  katechetą Saturusem i młodzieńcami 
Saturninusem i Secundulusem. Chyba ni­
gdzie na święcie nie była wiara w Chry­
stusa w yznaw ana radośniej i żarliwiej.

Niewielu jest wiadomem, że nawet 
pontyfikalny Rzym nie posiada tak wiel­
kiej liczby pam iątek z pierwszych wie­
ków chrześcijaństwa, jaką poszczycić się 
może starożytna Afryka, począwszy od 
Lepris Magna, aż do Tangeru i Słupów 
Herkulesa. Nieprzerwanie trw ają prace 
archeologów, usiłujących odsłonić mury 
bazylik, kaplic i rozsypujących się cmen­
tarzysk. Katakumby w Soussie są może 
naw et lepiej zachowane niż rzymskie. — 
W samej Kartaginie znajdowało się prze­
szło 20 bazylik, z czego odkopano za­
ledwie kilka.

Najokazalszym z odsłoniętych dotych­
czas kościołów jest bazylika w Tebessie, 
ogrom ny i ciekawy zabytek architekto­
niczny, który posłużył za wzór niahome- 
tańskim meczetom. M onumentalna b ra­
ma prowadzi na kamienne podwórze, o- 
kolone portykami, chłodzone fontanną i 
sadzawkam i. Kaplice boczne i kaplica 
chrzcielna ułożone są na kształt liścia 
koniczyny. Specjalne zabudow ania miesz­
czą cele dla zakonników i kleru, schro­
niska dla pielgrzymów, oraz stajnie. -  
Gmach ten —  jako całość — jest może 
najbardziej kompletną budowlą kościel­
ną, jaką nam pozostawiła starożytność.

Kościoły afrykańskie, w przeciwień­
stwie do rzymskich ! innych, które podle­
gały częstym odnawianiom  i rekonstruk­
cjom, dostały się w- ręce najeźdźców 
w swym najzupełniej pierwotnym stanie. 
Dzięki tej okoliczności, mogą nam dać 
dość dokładny obraz tego, czem była ba­
zylika afrykańska w pierwszych wiekach, 
jak  w yglądał sprzęt kościelny i jaka była 
liturgja. Konstatujemy z radością, że ci 
pierwsi chrześcijanie Afryki modlili się w 
ramach, niewiele odbiegających od 
wnętrz naszych współczesnych kościo­
łów. Oto przedsionek lub atrium z okrąg­
łym basenem do ablucyj, naszą dzisiejszą 
kropielnicą. Naw a główna z niższemi na­
wami bocznemi, niekiedy podwójnemi lub 
potrójnemi, tworzącemi w  ten sposób 
pięć, siedem, do dziewięciu równoległych 
prostokątów . Przy końcu nawy środko­
wej ołtarz główny, kryjący ciało lub re- 
łikwje jakiegoś świętego czy męczennika. 
Na środku ołtarza, pomiędzy dwoma rzę­
dami świec, cyborjum, otoczone kolu­
mienkami. Z listów świętego Augustyna 
wiemy, że ołtarz przystrajano kwiatami 
i .zielenią. Za ołtarzem absyda, w której 
przebyw ali księża i w której na podnie­
sieniu znajdow ał się tron dla biskupa; 
nakoniec presbiterjum  i zakrysfja. W idzi­
my więc, że w kościołach afrykańskich 
znajdow ały się wszystkie istotne części 
naszych współczesnych kościołów.

Jako dekoracje, mozajki na ścianach 
i posadzkach z inicjałami Chrystusa, z g ir­
landam i kwiatów, z symbolicznemi zwie­
rzętam i i twarzam i świętych i męczenni­
ków. Dalej płaskorzeźby, mające naj­
częściej za motyw pokłon pasterzy. — 
Z epoki bizantyńskiej pochodzą figurki 
lub płytki z wypalanej gliny, przedsta­
wiające Matkę Boską i świętych. Pewne 
napisy nie pozostaw iają żadnych w ątpli­
wości co do kultu dla Matki Najświętszej

w ówczesnych gminach afrykańskich. To 
samo odnosi sic do kultu świętych. Naj­
częściej pow tarzają się imiona dwóch" 
wielkich apostołów, św. Piotra i św. P a ­
wła. oraz św. Szczepana, pierwszego mę­
czennika. W  czasach dominującego bi- 
zantynizmu przenikają do Afryki święci 
wschodu: św. Atanazy, św. Bazyli, ś 'v- 
Epifanjusz, św. Jan Chryzostom. Afryka 
staje się krajem świętych, jak była przed­
tem błogosławioną ziemią męczenników.

Nie posiadamy historycznych danych 
dla określenia, w której epoce rozpoczęła 
się w Afryce szerzyć w iara w Chrystusa. 
Jak wszystkie kraje chrześcijańskie, 
szczyciła się Afryka „apostolizacją" — 
to znaczy, że była naw racana przez sa­
mych apostołów bezpośrednio. Ten naj- 
pierwszy okres spowity jest w nieprze­
niknione ciemności. H istorja rozpoczyna 
się dopiero w drugiej połowie II wieku, 
z pierwszemi męczeństwami scyllitańskie- 
mi, oraz z pierwszemi pismami Tertulja- 
na. Były to lata pomiędzy 160—-180 po 
Chrystusie.

Równocześnie z pojawieniem się au­
tora „Apologji", mroki ustępują, zaryso­
wuje się jasno i wyraźnie sylwetka Koś­

cioła. Wielki Afrykańczyk mówi:  . .Przy­
byliśmy zaledwie wczoraj  i już jest nas 
pełno w cesarstwie:  w waszych miastach,  
na wyspach,  w waszych warowniach,  
obozach,  w radzie, w pałacu, w senacie: 
zostawiamy wam tylko wasze świą ty ­
nie...^

Możnaby posądzić Tertuljana o prze­
sadę oratorską. A jednak  w pięćdziesiąt 
lat później,  za episkopatu św. Cyprjana 
istniała już na terenie Afryki doskonała 
organizacja kościelna, rozporządzająca 
wielką .ilością djecezyj. Od tej epoki liczo­
no już conajmniej sto biskupstw. W  Kar­
taginie odbywały się perjodycznie syno­
dy. Gminy posiadały kasy pomocy, cmen­
tarze. miejsca zebrań na „agapy" czyli 
wspólne wieczerze, domy z absydami, 
które były rzeczywistemi kościołami, 
gdzie odprawiano nabożeństwa. Ustalono 
siedem stopni hierarchji kościelnej. W re­
szcie w ogólnych konturach zarysowała 
się liturgja.

Pomimo prześladowań, pomimo zaja­
dłości —  powstałej w IV wieku — sekty 
Donatystów, w iara chrześcijańska roz- 
krzewiała się coraz bujniej. Za czasów 
św. Augustyna można już było uw ażać

wielką sprawę za w ygraną. W przeddzień 
inwazyj wandalskich, ogromna większość 
kraju była zjednoczona w  katolicyzmie. 
W tym okresie buduje się bazyliki, kapli­
ce t. zw. memoriae ku czci świętych i 
męczenników, zakłada się klasztory ■ 
szpitale, a przy biskupstw-ach, których 
jest już pięćset, urządza się bibljoteki. 
Biskup staje się osobistością niezmiernie 
wpływową. Będąc autorytetem  w spra­
wach kościelnych, spełnia równocześnie 
ważne funkcje obywatelskie. >.W atrium 
swojej katedry sprawuje sądy, podobnie, 
jak to czyni dziś jeszcze muzułmańska 
„kadi" w obrębie meczetu. Przy kościele 
biskupa skupiają się szkoły klerykalne, 
które się staną uniwersytetami średnio­
wiecza nietylko dla chrześcijan, ale i dla 
wyznawców Islamu. Jeśli chodzi o 'y- 
tucje religijne, to zdobywcy arabscy będą 
w większości wypadków naśladowali 
biskupów afrykańskich.

Dla osiągnięcia tych rezultatów, po­
trzeba było wiary i woli kilku dusz apo­
stolskich. a także prestiżu kilku wyższych 
umysłów. Najwięksi z pomiędzy Ojców 
Afryki — Tertuljan, św. Cyprjan i św. 
Augustyn byli ludźmi genjalnymi. Spre­
cyzowali oni dogm aty i dyscyplinę, inter­
pretowali w granicach możliwości tajem ­
nice wiary. Stwierdzili prym at Stolicy 
apostolskiej, wyświetlili teorję Łaski i 
Opatrzności. Byli, zwłaszcza św. Augu­
styn, wielkimi apostołami miłosierdzia... 
Dzięki swym doktorom, stał się Kościół 
Kartaginy nauczycielem wszystkich Koś­
ciołów Zachodu, jedynem ogniskiem inte- 
lektualnem tej części w ybrzeża morza 
Śródziemnego, w przededniu najazdów 
barbarzyńskich - — *

M. O.

T a l e  m n i c z a k r a m a T i b e s l i
Od dłuższego już czasu Afryka inte­

resuje żywo opinję całego świata, ze 
względu na coraz groźniej zapow iadają­
cy się konflikt między Abisynją, a .Wło­
chami.

Dzisiejsze W łochy Mussoliniego wy- 
.kazują coraz silniejsze dążności ekspan- 
zywne na czarnym kontynencie, czego 
pierwszym zdecydowanym wyrazem była 
wizyta Lavala w Rzymie i zawarcie trak ­
tatu włosko-franeuskiego.

T rak tat ten określił Mussólini krótko, 
a dobitnie jako „transakcję wzajemnie 
zadow alniającą sprzeczne wym agania 
obu interesowanych m ocarstw".

Francja poszła na drogę ustępstw, 
pragnąc za tę cenę zacieśnić węzły przy­
jaźni ze swym sąsiadem i zapewnić .sobie 
jego współpracę na europejskim terenie. 
U stępstw a te dotyczą zarówno zagadnień 
ekonomicznych (udział .Włoch w. kolei 
Dżibuti — Addis-Abeba), jak politycz­
nych (stanow isko W łochów w Tunisie), 
jak  wreszcie i terytorialnych.

Celem ostatecznego uregulowania gra­
nicy między posiadłościami francuskiemi 
i włoskiemi w Afryce odstąpiła Francja ze 
swego terytorjum A. E. F. (Afriąue Equa- 
toriale Francaise) wąski pas ziemi, o ob­
szarze około 125 tysięcy kim. kwadr., a 
obejmujący część tajemniczej krainy, 
zwanej Tibesti.

W iadomości nasze o tej krainie są na 
ogół baidzo szczupłe. Tibesti, ziemia po­
chodzenia wulkanicznego, przedstaw ia 
jeden potężny massyw górski i nazyw aną 
bywa, nie bez racji, „dachem Sahary". 
Obejmuje ona cały szereg wyniosłych 
szczytów, z Emi-Kussi na czele. Najwyż­
sza ta góra (3400 rntr.) przypomina ze 
swej budowy, rozmiarów i wyglądu Etnę 
i jest również pochodzenia wulkaniczne­
go.

wśród tych poszarpanych skał i. prze­
paści żyje szczep tubylców, przedstaw ia­
jący pewnego rodzaju zagadkę dla św ia­
ta naukowego. Oni sami nazyw ają się 
„Teda", znani są jednak więcej po.d na-, 
zwą ,,Tibu“ lub ,Tubu“ .

Żyją jakby w jakim ś rezerwacie, ogra­
niczeni na niewielkie terytorjum ; drobne 
tylko grupki znaleźć można poza obsza­

rem Tibesti —  w południowej części T ri- 
polisu i w oazach rozsianych na północ 
od jeziora Tszad.

Ogólną ich ilość szacują na jakieś 
sześć tysięcy głów, jakkolwiek nie jest to 
obliczenie ścisłe, wobec tego, że prow a­
dzą oni typowy żywot nomadów.

Praw dziw ą zagadką jest ich narzecze, 
niepodobne do żadnego innego języka 
czarnych ludów. W yrażenie „narzecze" 
jest tu tembardziej uzasadnione, iż mie­
szkańcy Tibesti nie znają zupełnie żadne­
go pisma.

Jest to szczep, stojący na bardzo nis­
kim stopniu kultury. M ieszkania ich, to 
małe, niskie i ciasną chatki, budowane 
z trzciny i lepione £liną. Oryginalny wi­
dok przedstaw ia taka wieś z kilkudziesię­
ciu chatkami o typowych konicznych da­
chach, z których każda otoczona jest w 
pewnej odległości dość wysokim murem, 
stanowiąc rodzaj małej, kompletnie zamk­
niętej wysepki.

M ieszkańcy Tibesti, to niemal wyłącz­

nie górale, a ten ich tryb życia nadaje im 
pewne cechy charakterystyczne, wspólne 
dla wszystkich mieszkańców gór na ca- 
łym świccie: są krępi, muskularni, a przy- 
tem dość skryci i. wstrzemięźliwi w mo­
wie, co u ludów afrykańskich jest rzeczą
rzadką.

W yznają religję muzułmańską, inter­
pretując jednak przepisy Koranu bardzo 
liberalnie.

„Stolicą" tego tajemniczego kraju jest 
mała osada  Bardai, gdzie też rezyduje 
ich nominalny władca, tytułowany sułta­
nem. Osada ta pozostaje i nadal w po­
siadaniu Francji, podobnie zresztą, jak i 
wszystkie większe wsi i osady na całem 
terytorjum Tibesti. Włochom dostał się 
duży szmat ziemi górzystej i słabo zalud- 
nionej, nabytek ten nie przedstaw ia dla 
nich żadnej większej wartości ani pod 
względem gospodarczym, ani politycz* 
nym, czy strategicznym.

(R.)

Święcenie poziomek
Druga niedziela czerwca każdego ro­

ku, jest dniem uroczystym dla mieszkań­
ców Nenii, spokojnej wioski, położonej 
nad słynnem jeziorem tegoż nazwiska, 
starożytnem locum Nemorensis, nazywa- 
nem też „zwierciadłem Djany".

Nemi, osada założona w średniowie­
czu, słynie ze swoich poziomek, o czem 
nawet wspomina specjalnie Baedeker w 
swoim przewodniku po W łoszech środ­
kowych.

Faktycznie poziomki kwitną tam i doj­
rzewają przez rok cały, dzięki silnemu 
nasłonecznieniu i znakomitej żyznej zie­
mi. Stanow ią też one główne źródło do­
chodu dla miejscowej ludności, która spo­
rządza z nich smakowite soki i wina.

Otóż w drugą niedzielę czerwca od­
byw a się tam uroczysta procesja, w któ­
rej biorą udział wszyscy mieszkańcy, 
przyczem kobiety przynoszą pełne kosze 
uzbieranych świeżych poziomek. Po pro­
cesji kapłan święci tc dary Boże, udzie­
lając błogosławieństwa zebranym.

Na piękny ten i oryginalny obchód 
zjeżdżają się masami turyści : Rzymu i 
okolicy, biorąc następnie udział w zaba­
wach ludowych i wykupując skwapliwie 
piękne, a smaczne owoce.

„Zaczarowane miasto"
Dość na uboczu od głównych szlaków 
turystycznych, w pobliżu Cuenca w Hisz­
panii, leży miejscowość, nazyw ana „Ciu- 
dad encantada*’ (Zaczarow ane m iasto).

Jest to prawdziwe curiosum geologicz­
ne: labirynt olbrzymich skał wapiennych 
o fantastycznych kształtach. Pod działa­
niem wody deszczowej i skutkiem po­
wolnego wietrzenia skały te rozpadły się 
na poszczególne bloki, przypominające 
do złudzenia ruiny jakichś budowli. Nic 
trzeba nawet zbyt bujnej fantazji, by do­
patrzyć się w tych niezwykłych form ac­
jach podobieństwa do ulic i rozwalonych 
domów.

Do najciekawszych okazów- należą 
skały, nazywane „kwiat", „most" i „flo­
ta". Te ostatnie podobne są zupełnie do 
trzech okrętów o wąskich, długich na­
wach.

„Zaczarow-ane m iasto" śpi cicho, a 
wśród bujnej zieleni błąkają się tylko s ta ­
da krów i kóz, pilnowane przez sam otne­
go pasterza, który przypadkowo zabłą­
kanemu turyście opow iada dziwy na te­
mat „zaczarow anego miasta"...


